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NASZE ABC 


Nawrót do tradycji 
Grunwaldu 


Od dłuższego czasu 
nasze z Czechami utrzymują się 
w stanie wysokiego naprężenia. 
Od czasu do czasu powtarzają się 
incydenty w rodzaju ostatniego 
smutnego epizodu z Rymanowa. 
które przyczyniają się jeszcze do 
większego podniesienia się tempe 
ratury wzajemnych oskarżeń. Ten 
stan rzeczy jest tem smutniejszy, 
1a między obydwoma  bratniemi 
narodami niema istotnej sprzecz- 
ności interesów. 

Oczywiście chcielibyśmy, by 
pewne części Śląska czeskiego na 
leżały do Polski, zwłaszcza, 


jest to stare nasze piastowskie konkretnie odpowiedzieć 


dziedzictwo. Wobec jednego wspól ! 
nego niebezpieczeństwa niemiec- 
kiego, które zagraża całej Pol- 
sce i całym Czechom, owe skraw- 
ki Ślaska Cieszyńskiego schodzą 
naprawdę do poziomu szczegółu. 

Obydwa bowiem narody pamię: 
tać muszą stale o niebezpieczeń: 
stwie niemieckiem, które im za- 
graża niezależnie od chw ilow ey'o, 
takiego czy innego układu Sił w 
Nieniczech, niezależnie od doraż- 
nych tendencyj niemieckiej poli- 
tyki zagranicznej. 

Nie wolno nam dzis powtórzyć 
błędu z wieku XV, gdy różnice rc- 
ligojne przeszkodziły Czechom i 
Polsce przeciwstawić się powsta- 
jacej potędze niemieckich Habs- 
burgów. Musimy zawsze mieć 
przed oczyma wielka tradycje 
Grunwaldu, gdzie hufce pasiłko- 
we walczyły wspólnie z Polakami 
z Zakonem Krzyżackim, jako re- 
prezentantem potęgi germańskiej. 

Dzisiejszy wzajemny stosunek 
Polski į Czech przypomina na- 
prawdę stosunek dwu osobników, 
zawieszonych na wspólnej. cien- 
kiej lince nad kotlina, kluja się 
wzajemnie szpilkami i przez ru 
chy osłabiają wytrzymałość linki 
i nie spostrzegają na dnie twa. 
który czeka tylko sposobnej chwi- 
li, by ich obydwóch pożreć. 

Ostatni już naprawdę czas, by 
w obydwu krajach powstał tak 
silny prąd opinji publicznej. któ- 
ryby uniemożliwił politykę wza: 
jemnych ukłuć szpilkami i dopro- 
wadził do ścisłego współdziałania 
wobec grożącego niebezpieczeń- 
stwa» Jest to tem łatwiejsze, że 
zhydwa narody nie mają do sic+ 
e niechęci, a zrozumienie , 
trzeba mieć nadzieję, , 


bydwu społeczeństwa h 
J. K. 


bie wcał 
wspólnoty: 
będzie w © 
coraz silniejsze. 


Tyfus i czerwonka 


co- 
W związku z sezonem owo 


wym obserw uje Państwowa Siuż- | 
ba Zdrowia dużą liczbę zachoro-. 
wań na tyfus brzuszn) i dyzen- ` 
Wojewódzkie Urzędy Zdro 


r zarejestrowały w ub. tygoa- 
niu w calym kraju 331 wypadków 
duru * brzusznego inal wypadki 
aoii. 
Niezwykły urodzaj 
na grzyby 
TORUN, 17.8. W bieżącym 10- 


ku w Borach Tucholskich niezwy- 


obficie obrodziły grzyby, któ- 
wbrew 


na sprze 
Ga” | 


11 E%L hj 


złe 
re uboga ludność zbiera, 


zakazowi władz leśnych, 
daż lub do własnego UZŻN żę” 
kaz zbierania $grzy bów w 
rządowych wywołuje duze za 

wśród 
rr dostarczaja skromnego zró! 
dła dochodu. 


Kuter rybacki 


wyrzucony na plażę 


HEL, 17%. 8. (PAT.). — Pomię- 
dzy Chłapowem a  Hallerowem 
wzburzone morze wyrzuciło 
plażę kuter rybacki „Hel 120%, 
własność rybaka Józefa Kakola z 
Chłapowa. 
wana. Przyczyną awarji była ia- 
gła zmiana kierunku wiatru 


AQ, 


| 


zel 


| wa, 


|odroczone. 


i wieczorem 


ludności „, ktorej i 
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NOWINY CODZIENNE 


= | Wśród pogłosek politycznych 


(o mówią o przyszłym Sejmie, Senacie i zmianie rządu 


Po wyznaczeniu kandydatów 


stosunki | przez kolegia wyborcze, pozwala- 


jącem się zorjentować mniej wię- 
cej w składzie i obiiczu przyszłe- 
go Sejmu, uwagę kół politycznych 
zaprzątaja obecnie pytania, jacy 
ludzie wejdą do mającego znacz- 
nie większe uprawnienia Senatu, 
kto obejmie marszałkowstwo Sej- 
mu. a kto Senatu, kto stanie na 
czele rządu. którego rekonstruk- 
cja ma podobno nastąpić w paź- 
dzierniku, oraz jakim zagadnie- 
|niom poświęcone będą przedewszy 
sthiem prace zarówno rządu, jak 
Sejmu i Senatu. 

Brak, oczywiście, danych, aby 
na te 
wszystkie kwestje 5ą jedynie po- 


głoski, domysły i kombinacje. 

Panu Prezydentowi Rzeczypo- 
spolitej przysługuje, jak wiadomo 
prawo mianowania 382 sęnatorów, 
wśród nich znaleźć się mają, z wy 
jątziem płk, Sławka, który będzie 
posłem, wszyscy premjerzy 1za- 
dów pomajowych, a więc p. Bar- 
tel, dr. Świtalski, płk. Prystor i p 
Jędrzejewicz. Ostatni  prezzier 
prof. Leon Kozłowski, ma hanay- 
dować do Senatu z województwa 
iwan skiego. f 


Mówi się, że marszałkiem Sej- 
pmu będzie premjer Sławek, łóry 


czuje się zmęczony i praznie ct 
iąć spokojniejsze stanowisa©, mer 
szetkhiem Senatu zaś plk. Prvstor, 
o "ie przy zmianie rząau nie bę- 
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Aresztowanie polskiego robotnika 


za mowę nad 


MORAWSKA OSTRAWA, 17.8. 
PAT. Żandarmerja czeska aresz- 
towała Józefa knoblocha, robot- 
nika hut Trzynieskich, młodego i 
wybitnego działacza w polskim 
ruchu robotniczym i narodowym. 
Powodem aresztowania była mo- 
jaką wypowiedział p. Knob- 
loch nad grobem ś. p. Pyszki, ro- 
Łotnika hut Trzynieckich: a w 
szczególności zwrot końcowy: 
„Niech ta ziemia polska iekka ci 
będzie”. 


grobem kolegi 


Aresztowanie dokonane zostało 
w niezwykle brutalny sposób. P. 
Knoblocha oderwane od 
ciężko chorcgo na dyfteryt dziec- 
ka i nocą odstawiono do więzie- 
nia w Morawskiej Ostrawie. 


Natychmiast po aresztowaniu 
dyrekcja hut Trzynieckich zwolni- 
ła p. Knobłocha z pracy, na eku- 
tek czego rodzina aresztowanego 
działacza polskiego pozostała bez 
stodków do życia, 


"i 


Międzyńarodowy kongres 


młodzieży katolickiej w Czechosłowacji 


MORAWSKA OSTĘAWA, 17.8. 
| PAT. W dniach od 31 h. m. do 8 
| września odbędzie się w Olomuń- 
cu. Pradze i Bratysławie kongres 
katolickiej. mlodzieży ukademic- 
kiej pod nazwa „Pax Roma“. Do- 
tychezas zgłoszono 253 uczestni- 


25 


ków z zagranicy, w czem dwie de 
legacje francuskie, po jednej an- 
gielskiej, holenderskiej, szwajcar- 
skiej, łuxemburskiej. węgierskiej. 
jugosłowiańskiej. polskiej (10 0- 
sób), litewskiej. belgijskiej i hisz- 
pańskiej. 


Rokowania sowiecko-buigarskie 
zostały przerwane 


SOFIA, 17. X: UAT.. — Roko 
wania bułuarsko - sowieckie, pro- 
wadzone od pewnego czasu w Xo- 
fji w celu zawarcia prowizorycz- 
nej konwencji handlowej, zostały 
ponieważ delegacja 
sowiecka nie zgodziła się na pew- 
ne zasadnicze propozycje bułgar- 
skiego banku narodowego w spra- 
|wie eksportu i importu. 


Z drugiej strony delegacja so- 
wiecka nalegała, bs jej projekt 
konwencji został przyjęty w ca- 
łości przez delegację bułgarska. 

W tych warunkach obie strony 
zgodnie zdecydowały odroczyć ro- 
kowania, dopóki nie powstaną 
możliwości od prowadzenia ich do 
zadawalającego zakończenia. 


"Redaktor „Bórsenzeitung" 
skazany na śmierć 


AMSTERDAM. 17. 8. (PAT. 
'Prasa tutejsza jako motyw SKa- 
zania na śmierć 'naczelnego re- 
,daktora „Berliner Bórsenzel- 


| tung”, dr. Schwerdtfegera. poda» 


je ujawnienie przez niego treści 
t. zw. „poufnych redakcyjnych 
instrukcvj" Ministerstwa Propa- 
gandy jednemu z zagranicznych 
dziennikarzy. 


Pomyślny lot 


z N. Jorku 


118. PAT. Wczoraj 
wylądował tu lotnik 
norweski Solberg, który o godzi- 
nie 15 min, 30 wystartował z 
Thorshaven na wyspie Faroer 
(wyspy Owae) do Norwegji. Był 

COO 


BERGEN, 


| Zięć Mussoliniego 


wyjeżdża do Afryki 
RZA; 1.920 GRAM) — Hr: 


Gallcuzo Ciano. minister prasy 
zięć Mussoliniego, 


został powołany do szeregów i 24 


i 


[sierpnia udaje się do wsc hodniej 


na | 


Załoga została urato- | 


Afryki w stopniu kapitana - lotni- 
ka. Ciano zachowuje jednak swe 
stanowisko ministra. 


| 


Polski 


toire I ike, 
Morze to połęga 


do Bergen 


to ostatni etap lotu Solberga z 
Nowego Jorku do Bergen. 


64 a 
„Slovak“ zapowiada 
bojkot radjowy 
BRATYSŁAWA, 17.5. PAT. Or- 
gan stronnictwa słowackich auto- 
nomistów „Slovak“ protestuje 
przeciwko zwalczaniu stronnictwa 
ks. Hlinki przez radjo praskie i 
przyłączone do niego stacje na- 
dawcze, zapowiadając, że o ile to 
nie ustanie, ogłoszony zostanie na 
Slowaczyźnie bojkot radjowy. 


Manewry 


floty japońskiej 
TOKIO, 17.8. (PAT). Flota ja- 
| pońska, złożona z 70-ciu okrętów 
wojennych, wypłynęła dziś ran? 
| w nieznanym kierunku na dwumie 
| sięczne manewry. 


| 


dzie r :anowany pre:ajerem Mó- 
wą się również o kandydaturze na 
premjera b. ministra Przemysłu 
i Handlu p. Eugenjusza Kwiat- 
kowskiego, bliskiego współpraco- 
wnika p. Prezydenta Rzeczypospo 


litej. Oba wymieniane w pogłos- 
kach nazwiska zdają się świad- 
czyć, że na plan pierwszy wysu- 


wają się sprawy gospodarcze, 

Na to samo wskazuje zabezpie- 
czenie sobie pozycji w izbach par- 
lamentarnych, dokonane przez 
„Lewjatana*. Prezes „Lewjata- 
a“, p. Andrzej Wierzbicki, ma zo 
stać przewodniczącym sejmowej 
komisji przemysłowo - handlowej, 
a już teraz „Lewjatan“ przystą- 
pił do opracowania postulatów, 
jakie zamierza wysunąć i przepro 


; .. 
wadzić. 


Jak słychać, natychmiast po ze- 
braniu się nowego Sejmu zgłoszo- 
ny ma być projekt zmiany nazw 


marszałków na prezydentów obu 


łóżka | ooo) 


„skie biuro sowę donosi: 


izb parłamentarnych. 


= samolotu Willey Posta wy- 


Opta Becztowa ułsrcz. rycrańemk 


PRR 


Warszawa, 
niedziela 18 sierpnia 1935 r. 


Po zgonie 


AO 


ROSZY 
W. Posta 


pomnik dla dzielnego lotnika 


R | 16. 8. (PAT). Kata- 
darzyła się w odległości 15 mil „i 
południe od Point Barrow w na- 
stępujących okolicznościach: 

Lotnicy wylądowali w pobliżu 
osiedla eskimosów. by otrzymać 
pewne informacjó w związku z 
dalszym lotem. Lądowanie odbyło 
się najzupełniej normalnie. Samo 
lat był w zupełnym porzadku, Jed 
nakże przy starcie do dalszego lo-, 
tu motor przestał działać łotni- | 
cy spadli w łożysko stoki. | 
zabijając się na miejscu | 

Wiadomość o katastrofie dostar | 
czyli do Pdóint Barrow  egkimosi, | 
którzy spostrzegli spadający g 


molot. 

POINT BARROW, 17.8. iPAT).| 
Lotnik Brosson przybył wczórajj 
wieczorem do Point Barrow. skad 
dzisiaj rano wystartował zabiera 
jąc zwłoki Willy Rogersa i Willev 
Posta. 

Wczoraj we wszystkich rozgłoś 
niach Stanów Zjednoczonych zna- 
ni pisarze i dziennikarze wygła- 


I 
d 


szali przemówienia poświęcone lo 
nikom. którzy zginęli w katastro 
fie na Alasce. 

Wystąpiono z inicjatywa budo 
wy pomnika Willv Rogersa i Po 
Sta, 

NOWY JORK 17.8. (PAT). Ca- 
ia prasa amervkańska zamiesz- 
cza obszerne opisy katastrofy sa- 


, molotru Willey Posta według opo- 


wiadań Eskimosów, którzy byli 
świadkami tragicznego wypadku. 
Katastrofa zrobila wielkie wraże- 
nie w całej Ameryce. Dzienniki 
przypominają. że Willy Rogers 
był bliskim przyjacielem  prezy- 
denta Roosevelta, a Willey Poat 
był przyjęty w Białym Domu po 


locie, jakiego dokonal . naokoło 
świata. 

WASZYNGTON, + 178. (PAM. 
Senat postanowil upoważnić 
rząd do zakupienja za sume 


25.000 dółarow samolotu, w kłó- 
rym Willy Post odbył podróż na- 
około świata. Samolot ten będzie 
włączony do zbiorów „Smithso- 
nian Institut“ w Waszyngtonie. 


Jednodniowa rewolucja w Albanji 


z oficerem żandarmerii na Czele 


TIRANA, 16. 8. (PAT). Albań- 
Z nies 
pranych dotychczas powodów zo- 
mial zänordowany w Iniejscowo- 
sgi Reri generał Guiliardi. Po- 
tem morderstwie w Fieri doszło 
da rozruchów. Władze szybko przy 


| wróciły spokój. Przywódcy rozru- 


' chów zostali 


ujęci. W całej Al- 


'barji panuje spokój. 


ZZOZ Z WON EE ZE O ON A ZO e O Z EO O e 


BIAŁOGRÓD, 14.8. PAT. Gene- 
rał Guilirdi został zabity w star- 
ciu z powstańcami, kiedy na cze- 
le wojsk rządowych udał się do 
południowej Albanji w celu stłu- 
mienia rewolty. Wraz z nim zgi- 
nął kapitan Vakıri. Po otrzyma- 
niu wiadomości o Śmierci gen. 
Guiliardi rząd albański wysłał do 
Rieri posiłki pod dowództwem gen. 
Arapitosa. 


PARYŻ, 17.8. PAT. „Echo de 
Paris“ w depeszy z Tirany dono- 


si, iż gen. Guiliardi, zabity w o- 
koliecy Rieri, był Chorwatem, by- 
łvm oficerem armji austro-wę- 
£ierskiej. Wstąpił on na służbę 
króla Zogu. którego był osobistym 
przyjacielem. W chwili zamachu 
Cuiliardi znajdował się w samo- 
chodzie królewskim. Możliwe jest, 
iż kula, która go trafiła, była 
przeznaczona dla króla. 

Dziennik potwierdza wiadomość 
o aresztowaniu przywódców ru- 
chu. 

TIRANA. 11.8. PAT Półoficju]- 
na albańska agencja telegraficzna 
w następujący sposób przedstawia 
przebieg wypadków w Rieri: Niż- 
szy oficer żandarmerji na czele 
grupy osób cywilnych i 35 żan- 
darmów, . opanowawszy miasto 
Rieri, wyruszył w kierunku Lu- 
szuja. Władze, które zostały po- 
wiadomione o tych wypadkach, 
wysłały na. miejsce rozruchów 
wojsko, które bez krwi przelewu 
rozproszyło powstańców. 

Jedyną ofiarą rozruchów 
generał Guiliard:, który 
wiedząc o zajściach w Rieri, udał 

się do mejscowości Pozani i zo- 
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Ostateczne rozwiązanie 
lóż masońskich 
w Niemczech 


BERLIN, 17. 8. (PAT.). Mini- 
ster Spraw Wewnętrznych Rze- 
szy dr. Erick wydał do rzadów 
krajowych oraz do komisarza Rze 
szy w Zagłębiu Saary zarządzenie 
natychmiastowego rozwiązania 
tych lóż masońskich, które do tej 
chwili dobrowolnie się mie roz- 
wiązały. Majątek tych lóż ma ules 
konfiskacie. 


padi 
nic nie 


| 


stał przez powstańców 
Większość uczestników ruchu are- 
sztow'ano. 

Pogłoski o rzekomym zamachu 
na króla sa calkowicie zmyślone. 

BIAŁOGRÓD, 17.8. PAT Wed- 
ing nieoficjalnvch wiadomości z 
Tirany, po stronie powstańców w 
starciach z wojskami kioso 
zgineło 50 osób. Po stronie waĵsk ' 


zabity. | rządowych padło i0 żołnierzy. W 


prowincji, objętej powstaniem, 
wprowadzono sądy polowe. Ogze- 
kiwane są liczne egzekucje 

TIRANA. 17.5. PAT. Albańska 
agencja telegruficzna podaje, że 
rozruchy w Kieri zostały stłumio- 
ne w ciągu kilku godzin. W kra- 
ju panuje obecnie całkowity spo- 
kóś: 


Pogrzeb ofiar 


katastrofy 


RZYM, 17.8. (PAT). Agencia 
Stefani ogłosiła oficjalny komun: 
kat w sprawie katastrofy zerwa- 
nia tamy w Ovada. Z komunikatu 
tego wynika. iż ogółem zginęło 
111 osób, w tej liczbie 9T osób 
stanowią mieszkańcy gminy Ova- 


w Ovada 


da. 3 osoby z Molara. 4 z Cavriata 
Orba, T osób z Cremolino. Odnale- 
ziono zwłoki 82 osób. rozpoznano 
zwłoki 62 ofiar katastrofy. 


Wczoraj popołudniu w Ovada 
odbył się pogrzeb TT ofiar kata- 
strofy z udziałem władz i miej- 


scowej ludności, 


Olżrzymia afera imiaracyjna 


w Ellis 


NOWY JORK, 17.8. PAT. Wia- 
dze tutejsze wpadły na trop ol- 
brzymiej afery imigracyjnej, któ- 
rej ośrodkiem jest wyspa Ellis Is- 
land, a która rozciąga się niemai 
ua wszystkie stany Ameryki Pól- 
uocnej. Glownym oskarżonym w 
tej aferze jest prokurator Samu-! 


| 


isiand 


el Kaufman, który od szeregu lat 
zajmował się fałszowaniem papie- 
rów. zezwalających na wjazd'do 
Stanów Zjednoczonych i sprzeda- 
wał je imigrautom. 

Jak obiiczają. Kaufman zara- 
biał na swych machi nacjach oko- 
ło miljona dolarów rocznie, 


Przed międzynarodowym kongresem 


prawa karnego 
BERLIN, 17. $. (PAT.). Dziś 
rozpoczęła pracę międzynarodowa 
komisja prawa karnego. Prace te 
54 wstępem do międzynarodowe- 


go kongresu prawa karnego i 
więziennietwa, który zostanie 9- | 
twarty w niedzielę 18 b. m. W | 


czasie obrad komisji przemówie- 
nie informacyjne wygłosi sekre- 
tarz stanu w Ministerstwie Spra- 
wiedliwości Rzeszy Freisler. Ze 
sprawozdania tego wynika, że u- 
dział w kongresie zgromadzi 50 
państw, które reprezentowane be” 
dą przez 130 oficjalnych delega- | 


i więzienniciwa 


tów. Podczus otwarcia przemów ie 
nie w Imieniu kanclerza Rzeszy 
wygłosi Minister Sprawiedliwo- 
ści Giirtner, Delegacje przyjęte 
zostaną przez rząd Rzeszy. W po- 
niedziałek przemówi ponownie 
min. Girtner, oraz ministrowie 
Goebbels i Frank. 


Obrady odbywać się beda w 
:-ch sekcjach, pierwsza zajmie 
się obowiązkami sędziego. druga 
wykonaniem karv, trzeci kwestją 
sterylizacji, Otaku ii zaś sprawą 
karania nieletnich. 


Częściowe wybory 


do francuskiego Senatu 


PARYŻ. 17.8. (PAT), Na 20 paź 
dziernika zostały wyznaczone czę- 
ściowe wybory do Senatu, w któ- 
rych ulegnie odnowieniu 1/8 część 
składu Senatu t. j. około 107 
mandatów senatorskich. 


wieniu. znajduja się m. in prem 
jer Laval. przewodniczący Sena- 
tu Jear'neney, minister sprawie- 
dliwości i  wiceprzewodniczącz 
Senatu Berard. b. premjer Mille- 
rand, senatorowie Caillaux. Stes- 


Między wychodzącymi sehatosa; i in. 


mi, których mandat ulega odno- 
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Zabójstwo, czy wypadek? 


Sensacyjny proces poszlakowy w Sadzie Okręgowym 


Do Sądu Okręgowego wpłynął 
akt oskarżenia o potworne zabój- 
stwo, którego miał dokonać nie- 
jaki Władysław Wesołowski na 
osobie swojej żony, Stefanji. 

Wesołowscy pobrali się przed 
rokiem i odrazu było widać, że 
małżeństwo to nie żyje ze sobą w 
harmonji. Żamieszkali w Jezior- | 
nie pod Warszawą. Nieraz z 
mieszkania Wesołowskich docho- | 
dzily sąsiadów odgłosy głośnych | 
kłótni i awantur. Mąż zarzucał | 
małżonce, że jest nieokrzesana i 
nie umie znaleźć się między na 
mi, 

Na początku marca r. b. Weso- 
łowska zniknęła nagle w tajemni- 
czych okolicznościach.  Wiado- 
mość o jej zniknięciu przyniósł 
na posterunek policyjny mąż, mó- 
wiąe, że poprzedniego dnia wy- 
szedł,z żoną z Jeziorny i udali się 
do sąsiedniej wioski w poszukiwa- 
niu nowego mieszkania. Ponie- 
waż żona była w ciąży, droga wy- 
czerpała ją bardzo. Wesolowski 
zaproponował, ażeby wróciła się 
do domu, do Jeziorny. Od tej chwi 
li nie widział więcej żony i prosił 
policję o ułatwienie mu poszuki- 
wań. 

Nie podejrzewając - podstępu, 
rozpoczęto w okolicy poszukiwa- 
nia Wesołowskiej, przypuszczając, | 
że zaniemogła po drodze, bądź też 
zabłądziła. Przez parę dni nie tra 
fiono jednak na ślad zaginionej. 
Żapytywany Wesółowski, w ja- 
kieh okolicznościach i w którem 
miejscu rozstał się z żoną, zaczął 
plątać się w wyjaśnieniach, raz 
podając, że żona zawróciła przed 
kładką na rzece Jeziorce. to znów, 
że pożegnali się za kładką. 

Dopiero szóstego dnia po ta- 
jemniczem zniknięciu kobiety je- 
den z chłopów, zamieszkały w Je- 
ziornie, przechodząc przez kładkę 
zauważył w wodzie sterczące 
zwłoki ludzkie. Wiedząc o znik- 
nięciu Wesołowskiej, spostrzeże: 
niem swem podzielił się z kemen- 
dantem posterunku, który w towa 
rzystwie Wesolowskiego udał się 
nad rzekę. Z wody wydobyto gni- 
jące już ciała zaginionej... ) 

Sekcja zwłok stwierdziła że 
Wesoołwska zmarła naskutek uto- 
nięcia. Ponieważ mąż nieboszczki 
coraz bardziej plątał się w swo- 
ich zeznaniach. aresztowano go ! 
badany przez sędziego „Śledczego 


| „Tata Tasiemka" ułaskawiony 


nie odsiedzi już reszty kary 


W ubiegłym tygodniu udzielona 
została odpowiedź na podanie b. 
radnego m. st. Warszawy, Łuka- 
sza Siemiątkuwskiego, znanego | 
pod pseudonimem JTasiemka“ do 
kancelarji cywilnej Pana Prezy- 
denta R. P. o ułaskawienie. Jak 
wiadomo, Siemiątkowski skazany 
bJ} w. głośnym procesie o upra- 
wianie teroru wśród handlarzy na 
pl. Kercelego na karę trzech lat 
więzienia. 

Po rozpoczęciu 


zabit porucznika 
- TCZEW, 17.8. W dniu 23 b. m. 
odbędzie się przed Sądem Okręzo- 
wym w Chojnicach — na SESJI Wy- 
jazdowej w Tczewie — rozprawa 
przeciwko Janowi Woróblowi, po- 
twornemu mordercy Ś. p. porucz- 
nika Aleksandra Skowrońskiego. 
Mord ten został dokonany 18 lipca 
bież. rosu o północy przy ul. So- 
bieskieęgo w Tczewie. Przebieg 
mordu, jak ustaliło przeprowadzo- 
ne śledztwo, był następujący: 

Krytycznej nocy powracał do 


EWY "TT" A JOU LIP IA ICIC 


Cofnięcie wymów.enia 
umowy zbiorowej 
w piekarsiwie 


odsiadywania 


Wczoraj cech piekarzy  Wurszaw- 
skich zawiadomił okręgowego inspek 
tora pracy, Komisarjat Rządu i związ 
ki zawodowe pracowników, że wy- 
cofuje wymówienię umowy  zbioro- 
wej, która z tego powodu iniałahy c- 
bowiązywać tylko do | września. Ww 
ten sposób dotychczasowa umowa ź 
dn. 4 kwietnia 1934 r. budzie obąwia- 
zywała nadal bez żadnych zmian. 
"Cech piekarzy nie miał więc 
młaru obniżania płac, bowiem, po u= 
względnieniu niektorych postulatów 
przez władze, w wyniku szeregu koit- 
ferencji w inspekcji pracy i Komi- 
sarjacie Rządu, wymówienie cofnął. 


ża: 


przyznał się do morderstwa. Po- 
wiedział, że pożycie z żoną tak mu 
obrzydło, że postanowił uwolnić 
Bię od niej. Kiedy przechodzili 
wąską kładką, Wesołowski pchnął 
żonę. Kobieta straciła równowagę 
i wpadła do wody, która w tem 
miejscu była głęboka na przeszło 
3 metry. 

W kilka dni po tych zeznaniach 
Wesołowski, badany powtórnie, o-; 
świadczył, 


W oczek 


PIĄTKOWE OBRADY 


PARYŻ, 16.8. (PAT). — Obra- 
dy konferencji francusko = angiel 
sko - włoskiej, jakie rozpoczęły się 
dzisiaj, nie mają charakteru uro- 
czystych obrad plenarnych. Od 
samego początku przybrały one 
charakter ściśle zamkniętych roz- 
mów premjera Lavala, min. Ede- 
na i bar. Aloisiego, jakkolwiek 
każdy z tych trzech mężów stanu 
posiada przy sobie doborowy ze- 
spół rzeczoznawców. 


Przerwa w rokowaniach paryskich 


Obrady dzisiejsze rozpoczęły 


że przyznanie się do! 


winy było wymuszone, a teraz, 
po namyśle, twierdzi, że jest nie- 
Winny i prawdopodobnie żona, 
wracając przez kładkę, niespo- 
dziewanie zasłabła i straciwszy 
przytomoność, wpadłą do wody. 
Proces Władysława  Węsolow- 
skiego, którego broni adw. Jan 
Szczerbiński, odbedzie się na je- 
aieni. Jako typowy proces, oparty 
jedynie na poszlakach, budzi zro- 
zumiałe zainteresowanie. 


POJEDNAWCZOŚĆ ABISYNJI 


LONDYN, 17.8. (PAT). „Times 
omawiając rozmowy paryskie, pi- 
sze: Francja i Wielka Brytanja 
zgodnie występowały wczoraj w 
obronie autorytetu Ligi Narodów. 
Rząd abisyński wykazał ducha po- 
jednawczego. Należy wyrazić ubo- 
iewanie, iż brak dotychczas jasne 
go i dokładnego sformułowania żą 
dań włoskich. 

PARYŻ, 17.8. (PAT). Prasa 
francuska stwierdza, jż wczoraj- 
sze rozmowy trzech mocarstw wy 
sunzę!y na porzadek dzienny o- 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Morderca narzeczonej 


Skazany na śm 


a potem 


Na wokandzie Sądu Najwyż- 
szego znajdzie się niebawem mą- 
kabryczny proces Piotra Popowi» 
cza, skazanego na dożywotnie 
więzienie za  bestjalskie zabój- 
stwo narzeczonej. 

Fopowicz jest jeszcze młodym 
człowiekiem, liczy bowiem 20-kil- 
ka lat, Poznał się on we Lwowie 
z Jozefą Jarkanówna i zapłonął 


iwaniu na odpowiedź Mussolinie 


jakich wpływów politycznych żąda w Abisynii 


abisyńskiej w ramach Ligi Naro- 
dów. 
SPRAWA GWARANCYJ 

POLITYCZNYCH DLA WŁOCH 

PARYŻ, 17.8. (PAT). Agencja 
Havasa komunikuje: Propozycje 
brytyjskie i francuskie mieszczą 
się w ramach statutu międzynaro- 
dowego Abisynji . Zważywszy, iż 
możliwości porozumienia z cesa- 
rzem Abisynji rozszerzyły się, a 
Francja i Anglja nie dążą do u- 
zyskania nowych korzyści w Abi- 
synji, przed Włochami otwierają 
się poważne mozliwości 


gospo-. 


| ać 
ere 
na bezterminowe więzienie 


do niej wielką miłością. Miłość ta kolizję z prawem. Za kradzież sąd 
paięgowała się w miarę tego, jak wojskowy skazał go na kilka mie- 
Popowicz zaczynał  orjentować mięcy więzienia i wówczas to Jar- 
się, że jego wybrana posiada u- kanówna nie porzuciła w nie- 
ciułane oszczędności. Kiedy mło- szczęściu młodzieńca. Dalej przy- 
dzieńca wzięto do wojska dla od: syłała mu pieniądze, czekając aż 
bycie służby czynnej, narzeczoną | opuści mury więzienia, łudząc 
opiekowała się nim jak bratem.'się, że milość zakończy się mał- 
Pcsyłsia pieniądze i paczki. Pod | żeństwem. 

koniec służby Popowicz wszedł w| Tymczasem jednak Fopowicz 
nie myślui wcale o ożenku i jedy- 
nim jego planem było ograbić 
dziewczynę z posiadanych oszczęd 
ności. Kiedy dopiął celu, zaczął 
przemyśliwać nad sposobem po- 
zoycia się narzeczonej. Ponieważ 
Jarkanówna coraz bardziej i na- 
tarczywiej domagała się zawarcia 
z nia małżeństwa. Popowicz, aby 
nie budzić podejrzeń, pozornie 
zgodził się na to i zaproponował 
wspólną podróż do odległej o kil- 
ka kilometrów parafji, w celu za» 
mrwienia rzekomo potrzebnych 
do aktu ślubu metryk. 

Uropa w pewnym momencie 
browodziła przez głęboki. ocienioe 
ny orzewami, jar. Popowicz za- 


nie do znalezienia pokojowego reż 
wiązania. 
PRZERWA W ROKOWANIACH 
PARYŻ, 17.8. (PAT) Rozmowy 
przedstawicieli państw, które mia 
! ły się odbyć dzisiaj rano, zostały 
odroczone. Być może, iż odbędą 
się one popołudniu. 


nrononował chwi!e odnoczvnku. U- 

PYŻ, 17.8. (PAT). Agencja|siedł* obok siebie i naraz męż- 
Havasa donosi, że jak się zdaje— | czyzna podjał duży kamień z zie- 
chwilowe przerwanie rokowan| mi : z całej siły uderzył nim w 


| plove dziewczyny. Kiedy Jarka- 


nósna straciła przytomność. por- 
vat rhastkę i zacisnąwszy ja ko- 


trzech mocarstw miało na celu u- 
możliwienie baronowi Aloisi na- 
radzenia się z Rzymem W dniu 


się w atmosferze powaznego zain- 
teresowania. O gedz. 10.25 na 
Quai d'Orsay, gdzie oczekiwali 
zgromadzeni dziennikarze i foto- 
orafowie, pierwszy przyjechał | 
min. Eden, wkrótce przybył rów- 
nież bar. Aloisi. W gabinecie pre- „La Matin" nie traci nadzisi 
mjera Lavala, rozpoczęła się pier- ; na polubowne załatwienie kon- 
wsza konferencja, w której wzię- : fiiktu. tembardziej, iż Abisynja 
li udział tylko Laval, Eden i Aloi- | jest gotowa poczynić wielkie u- 


brad żądania maksymalne. 


| „Matin“ pisze: Dzień zakończył 
się pod znakiem zapytania. 
„Le Journal” przepowiada, 


rokowania będa trudne. . 


iż 


darcze, wczorajszym przedstawiono mu 

Ale wiadomem jest, iż Mussoli-, jakoby następujące propozycje: 
ni pragnie uzyskać również gwa-, Praktyczne rozszerzenie istnieją 
rancje polityczne, Zdaje się, iż do-, cych traktatów, dotyczących Abi- 
tychczas Aloisi nie wyjaśnił jesz-, synji, głównie na korzyść Włoch. 


cze całkowicie zakresu żądań wło; zorganizowanie bardziej aktyw- 
nej wspólpracy trzech mocarstw 


skich oraz formy, w jakiej Rzym, 
oraz przyznanie Włochom pew- 


wyobraża sobie swe wpływy poli- e l 
tyczne w Abisynji. Pod tym wzglę| nych gwarancyj politycznych. do- 


si. Konferencja ta trwała bęz prze 
rwy 2 i pół godziny. 

W przyległych salonach zgro- 
madzili się rzeczoznawcy. W cza- 
sie obrad trzech ministrów wzy- 
wano kolejno poszczególnych eks- | 
pertów, którzy udzielili wyjaśnień 
w sprawach technicznych. 


p ” 
Rozmowa premj. Lavala z min. 


'Edenem i bar. Aloisim zakończyła 


się o godz. 13 min. 10. *Zgroma- 
dzonym przedstawicielom prasy 
Laval oświadczył, jż w obecnej i 


chwili ministrowie nie mogą s) 


szcze nic powiedzieć, 


kary, Siemiątkowski ciężko za- 
padł na zdrowiu. wobec czego 
uzyskał on urlop zdrowotny. 


Ostatnio obrona Siemiątkowskie- 
«o wniosła podanie o ułaskawie- 
nie, powołując się na dotychcza- 


. 4a. . a . ? 
'gową niekaralność skazańca i Je~“ 


go pracę na polu niepodległośc:0- 
wem. Pan Prezydent R. P. ułaska 
wił Siemiątkowskiego, zawiesza- 
jąc mu wykonanie pozostałej do 
odbycia katy na przecie lat 3-ch. 


k potworny morderca 


Skowrońskiego? 

domu z ćwiczeń orkiestry mando- 
linistów podpity 24-letni ślusarz 
Jan Wróbel z niejakim Edmun- 


niu się ze swym kolegą, Wróbel 
oparł się o przydrożne drzewo, 
W tym właśnie czasie powractui 
do domu ubrany po cywilnemu do 
wódca komparj! 2 bataljonu 
strzelców por. Skowroński. Pod 
adresem przechodzącego oficera 
Wróbel krzyknął: Du komm mal 
her! a następnie po polsku: 
Stój! Gdy por. Skowroński nię re- 
agował na te słowa, pijany Wró- 
bel rzucił gię za nim chwyciwszy 
go zu rumię, powiedział: Jak ty 
nie chcesz stać, to ja ciebie za: 
trzymam! Następnie uderzył go w 
glowę okutą mancęiiną tak, że 
por. Skowroński zalany krwią 
padł na jezdnię. Wówczas awan- 
turnik ukląkł przy swej ofierze i w 
dalszym tiągu bił omdlatłego por, 
s«owrońskiego mandoliną po gło- 
wie, powodując wylew krwi do ja- 


my czaszki į  natychiniastowa 
Śmierć. 
Po dokonaniu  Dbestjalskiego 


mordu Wróbel przeszedł na dru- 
gą stronę jezdni, gdzie zupełnie 
wyczerpany z sił położył się na 
ulicę i zasnął. Tam też został 
wkrótce przez policję ujęty. 

Zbrodniarzowi grozi kara od 5 
lai do kary smierci włącznie. 


stępstwa. 


W kołach dobrze poinformowa- 
nych mają nadzieję, iż Mussolini 
wkońcu uzna, iż najlepszem roz- 
wiązaniem dla wszystkich byłby 
kompromis współpracy włosko - 
[or E o NO | 


Uczestnicy spływu kaijakowego 


przybyli do 
BUKARESZT, 178. PAT, U- 
czestnicy  spiywu kajakowego | 


przybyli dziś rane do Bukaresztu, 
powitani na udekorowanym fla- 
gami dworcu przez przedstawicie- 
li wladz rumuńskich, poselstwa t 
konsulatu polskiego., O godz, 9-ej 
rano udali się do parku Karoia 
przed grób Nieznanego Żołnierza. 
W _ uroczysteści wzięli udział: 
gen. Rouppert, płk, Kiliński, pik. 
Gilewiez, rtm. Młodzianowski o- 
raz przedstawiciele rumuńskiego 
urzędu wychowania fizycznego, 
| delegacja Ligi Morskiej i Kolo- 
nialnej z gen. Wieczorkiewiczem 
i dyr. Czermińskim. 

W obecności przedstawicieli 
władz rumuńskich, poselstwa i 
, Fonsułatu polskiego, radca Poniń: 
ski i attaché wojskowy płk. Kora. 
lewski złożyli dwa wieńce na gro- 
bie Nieznanego Żołnierza, ofiaro- 
wane przez państwowy urząd wy- 


dem w czasie rozmów wczoraj- 
szych nie uczyniono  znaczniej- 
szych postępów. Ogólnie przypu: 
szczają, iż rokowania będą dłu- 
gotrwałe. 

W kołach brytyjskich i francu- 
skich panuje zdecydowane  dąże- 


Bukaresztu 


chowania fizycznego oraz Lige 
Morską i Kolonjalną. 


Następnie przed gmachem po- 
selstwa płk. Kiliński wręczył uro- 
czyście  generalowi  Badulescu, 
kierownikowi rumuńskiego insty- 
tutu wychowania fizycznego, od- 
znaki orderu Polonia Restituta i 
komandorji z gwiazdą. W obecno- 
ści wszystkich gości polskich rad- 
ca Poniński podkreślił w krótkiem 
przemówieniu zasługi gen. Radu- 
łescu pa polu zbliżenia miodzie- 
ży polskiej i rumuńskiej. Mówca 
zakończył swe przemówienie o- 
krzykiem na cześć sprzymierzo- 
nych armij. Gen. Badulescu, dzię- 
kując za swe wysokie odziacze- 
nie, wyraził przekonanie, iż dal- 
sza, oparta na zaufaniu, współ- 
praca armij i młodzieży obu 
sprzymierzonych państw będzie o- 
wocną. 


Mongolia i chiński Turkiestan 


LONDYN, 17. 8. (ATE). Z To- 
ikio donoszą: Według informaczj 


ii i i » sta- +. po. 4 : A d s 
em Dziewiątkowskim. Po rozsta”|.„gęncji „K-itutau" japoński atta- | nie 


liche wojskowy w Chinaęh udzie- 
lił wywiadu w sprawie Mongolii 
,zewnętrznej. W r. 1924 — zazna- 
,czył attache — Monyolja prze- 
szła pod kontrolę Z. S. R. R. U- 
| tworzono wtedy t. zw. rząd ludo» 
(wy, który ogłosił dyktaturę pro- 
letarjatu. Armja mongolska nosi 
miano mongolskiej rewolucyjnej 
ermji czerwonej. Umundurowa: 
nie tej armji oraz oznaki rang są 
identyczne z przyjętemi w armii 
sowieckiej. W urzędach mongol- 
skich decydującą rolę odgrywają 


przerożione na sow.eckie prowincje 


doradcy, przysłani z Z. S. R. R. 
Wszystkię linje komunikacyjne, 
wyłączając powietrznych, 
znajdują się w ręku Z. S. R. R, 
jak również szkoły, szpitale itp. 
Niemal wszystkie towary impor- 
towane do Mongolji są pochodze» 
nia sowieckiego. Rząd mongolski 
nic ma prawa nawiązywania kon- 
taktów zewnętrznych bez zgody 
rządu Z. S. R. R. 

Chiński Turkiestan znajduje się 
w identycznej sytuacji. 

Los Mongolji i Turkiestanu 
jcs; główną przyczyną dążenia 
Czang-Kaj-Czeka nawiązania przy 
jaznych stosunków z Japonią. 


Przygoda ekspedycji naukowej 


W kraterze wulkanu 


RYGA, 17. 5. (ATE.). Wedłuz. 
doniesień 4 Moskwy, sowiecka’ 
ekspedycja geologiczna, badająca 
wygasłe wulkany na półwyspie 
Kamczackim, o mały wlos nie zgi- 
ngia w kraterzę najwyższego na 
| świecie wulkanu Kluczewaja Sop- 
ka na wysokości 5000 m. W 
chwili gdy ezłonkowie ekspedycji 
opuścili się do krateru wygasłe- 
go wulkanu, dokonali oni odkry- 
cia drugiego wewnętrznego kra- 
teru, który niespodziewanie wzno 


wił działalność, wyrzucając lawę 
i powodując lokalne trzęsienie zie 
mi. Członkowie ekspedycji z tru- 
dem uniknęli śmierci, wydostając 
się na powierzchnię ziemi w bez- 
piecznę miejsce. 

Interesującem jest, że członko- 
wię ekspedycji sowieckiej nie za- 
pomnieli ułożyć w kraterze wul- 
kanu z kamieni pięcioramienna 
gwiazdę sowiecką a na wulkanie 
zatknęli czerwony sztandar. 


tyczących bezpieczeństwa w kolo- 
njah i bezpieczeństwa obywateli 
włoskich w Abisynji. 


GŁOS MA MUSSOLINI 


LONDYN, 17.8. (PAT). Agen- 
cja Reutera donosi z Paryża, że 
ministrowie Laval i Eden oświ.d 
czyli baronowi Aloisi'emu, iż ja- 
kiekolwiek postępy prowadzonych 
rozmów nie będą możliwe, dopókt 
nie będą znane minimalna żąda- 
nia Mussoliniego w dziedzinach 
politycznej i wojskowej. 


Srortowcy 
Na stopie wojen 


WIEDEŃ, 16.8. (PAT). — Wi- 
cekancierz Starhemberg, jako na- 
,czelny przywódca sportu auatrjac 
kiego zabronił organizowania 
wspólnych imprez 


sportowych z | scher Beobachter“ 


to szv i swojej ofiary, zadusił na- 
rzeczoną, 

Trupa rzucił do rowu i zręcznie 
zakrył u'emią i trawą. Niemniej 
jednak merderstwo wkrótce wy- 
dało sę i przypuszczając, ł9 
spraacą Śmierci jest Popowicz, 
zaezęto go poszukiwać. 

Zbrodniarz ukrywał się przez 
szerez miesięcy i schwytany zo- 
stał dopiero w momencie, kiedy 
usiłował przekroczyć nielegalnia 
granicę polsko-rumuńską. Stawio- 
ny przed sądem przysięgłych jed- 
nomyślnym  werdyktem skazany 
zoste] na karę śmierci, lecz Sąd 
Nojwyższy uchylił wyrok i naka- 
zał ponowne rozpatrzenie spra- 
w”. Zz arugim razem Sąd Brzy- 
sięsłych skazał Pópówicza na bęz 
terminowe ciężkie więzienie, lecz 
tad tego wyroku skazany Oodwo- 
łał się do Sadu Najwyższego. 


austrjaccy 
nej z Niemcami 


organizacjami sportowemi Nie» 
miec. Na zarządzenie to wpłynę- 
ły, jak wyjaśnia austrjackie biu- 
ro prasowe, ostre ataki „Vocelki- 
na rząd au- 


|strjacki. 


Ku uzdrowieniu 


Dotychczasowe 


PARYŻ, 17. 8. (PAT.). — Mi- 
nister Finansów Regnier udzielił 
prasie oświadczenia, w którem w 
ostry sposób rozprawia się z prze- 


ciwnikami polityki gospodarczej 
rządu. 
Minister wspomniał o okolicz- 


nościach, w jakich premjer La- 
val doszedł do władzy. Deficyt 
budżetowy sięgał 7 miljardów, de- 
ticyt kolei żelaznych przekroczył y 
4 miljardy, dzięki kolejnym defi-, 
cytom w ciągu ubiegłych pięciu 
lut, dług publiczny wzrósł z 260 
do 340 miljardów. czyli do lezby | 
jakiej przedtem nie osiągnął. Wj 
kraju szzrzyły się kaniban'e za 
dewaluacją. Złoto odpływało z 
banku państwa. 


| Wobec powyższych okoliczności 
„trzeba 


było działać. Minister 
stwierdza, że rząd już zdołał do- 
prowadzić do zrównoważenia bud ; 
tetu, który zredukowany z 47.500 | 
miljardów do 42 miljardów. De- 
ficyt kolei został wybitnie zmniej- 
Bzony. 

Gdyby zorganizowana agitacja. 
zakończył minister, nie opóźniła 
odbudowy życia gospodarczego, 
"OOE | UENEEE O E —waMIT 


Warszawska 
GIEŁDA PIENIĘŻNA 


Wczorai zebranie giełdy nie vdby- | 
ło się. Dla pożyczek państwowych, Li | 
stów zastawnych i akcji tendencja 
mocniejsza. W obrotach pozagisłda- 
wych banknoty dolarowe 5.26; rubel 
złoty 4.70; dolar złoty 9.03. W obra- 
tach pryw. marki niem. (banknoty) 
115.00. gulden gdański 97.60. W o- 

„brotach pryw. funty ang. (bankno- 
ty) 26.2314, T prot. poż. stabilizacyj- 
na 66.25 (w proe.). 


|nych, parafja Wszystkich 


budżetu Francji 


sukcesy Lavala 


to niewatpliwie zaznaczyłoby się 
już ożywienie gospodarcze. 


DALSZE DEKRETY 


PARYŻ, 17. 8. (PAT... — W 
dzienniku urzędowym ukazały się 
4 dalsze dekrety z dziedziny peli- 
tyki gospodarczej rządu. Dekret 
pięrwszy traktatu o sprzedaży ma 
terjałów pędnych z olejów mine- 
ralnych, drugi obejmuje noweli- 
zację dekretu z 16 lutego o komu- 
lacji pensji, trzeci i czwarty trake 
tują o pewnych zmianach na od» 
cinku administracji skarbowej i 
ubezpieczeń społecznych. 


Święto 
M. B. Czesiochowskiej 


Największe święto Król. Korony 
Polskiej, obdarzone specjalnemi ła- 
skami, to święto M. B. Częstochow- 
skiej, które przypada na dzień 26 
sierpnia. Toteż celem odbycia trady= 
cyjnej dorocznej pielgrzymki w nale- 
żytem skupieniu, jak również za» 
pewnienią udogodnień komunikacyj- 
świętych 
ustaliła ten termin. 


W programie: zwiedzenie pamią- 
tek historycznych klasztoru Jasno- 
górskiego, Katedry częstuchowsk:ej, 
kościała i źródeł św, Barbary, Szcze- 
gółowy program otrzyma każdy 
przy zapisie, Cena biletu zł. 10.50. 
Zapisy przyjmują do dnia 20 b. m.: 
s. Tomasz Grzanka, kierownik piel- 
grzymki. Kancelarja Parafjalna 
(9—1 i 4-6) i redakcja „Porłańca 
Parafialnego“ (6—8) oraz kolekturą 
p. Dobieckiej, Żelazna 31. Wyjszd w 
sobote, 24-go o œ. 22-ej, powrót we 
wtorek 27 sierpnia o Ś-ej rano. 


Radość w obozie ukraińskim 


Starorusini bez szans wyboru 


Lwów, 17 sierpnia, 

Artykuly „Diła”*, głównego or- 
zanu największej pdrtji ukraiń- 
skiej Undo, oraz innych pism tej 
partji są w ostatnich dniach peł- 
ne zadowolenia. Szczególnie wy- 
różnia się w tym względzie arty- 
kuł „Diła”, omawiający rezultaty 


okręgowych zgromadzeń wybor- 
czych. 
Przedewszystkicm cieszy się 


„Dilo“, że nigdzie w żadnym okrę- 
gu nie przeszedł na pierwszem 
lub drugiem miejscu list kandy- 
dackich Starusinów: 

„Moskalofile rożnych odcieni i róż- 
nych maści — zaznacza „Diło* — 
znaleźli się poza wszelką możliwoś- 
cią zdobycia mandatu do Sejmu z tc- 
rytorjum wschodnio ~ galicyjskiego. 
Tylko w okręgu wyborczym złoczow- 
skim (62) znalazł się na czwartem 
miejscu listy kandydackiej włościa- 
nin — moskalofil Iwon Misków. Nie 
mamy watpliwości, że ten kandydat 
mandatu nie zdobędzie. O to zresztą 
postarają się wszyscy wyborcy u- 
krajńscy przy głosowaniu w dniu 8 
września. W okręgu 97 (Sanok, Ie- 
sko, Kłosno), gdzie moskalofile !i- 
czyli na mandat, na pewniaka (jeh 
kandydatem był tam dr. Hnatyszak | 
z Krynicy) nikt z nich nie dostał się 


Von Ribbentrop na czele: 


oficjalnej dyplomacji niemieckiej? 


Specjalny mąż zaufania kancle- 
rza Hitlera do spraw polityki za- 
granicznej, von Ribbentrop, ma 
w najbliższych dniach objąć wy- 
bitne stanowisko w urzędzie 
spraw zagranicznych na Wilhelm- 
strasse. W tej chwili nie jest je- 
szcze przesądzone, czy p. Ribben- 
trop zajmie tylko stanowisko pod- 
sekretarza stanu na miejsce mają- 
cego ustąpić von Buelowa, czy też 
zostanie mianowany odrazu Mini- 
strem Spraw Zagranicznych Rze- 
szy. | 

Pewne jest tylko, że już w naj- 
bliższych dniach p. Ribbentrop 
Lędzie mianowany wysokim u- 
rzędnikiem urzędu Spraw zagis- 
nicznych. Gdyby nawet objąl na- 
razie tylko stanowisko podsekre- 


tarza stanu na miejsce von — 


wa, to i w tym wypadku zmiana 


nawet, na listę. Natomiast na dru- 
gie miejsce przyszedł tam nasz kan 
dydat p. Wołodymir Sołowij (syn 
nieżyjącego dr. Sołowija, adwokata i 
syndyka stołowych dóbr metropoli- 
talnych we Lwowie), znany ukraiń- 
skim kołom politycznym z swcj dy: 
plomatycznej służby w ukraińskich 
przedstawicielstwach zagranicznych 
w latach 1918—21“, 

Ww ten sposób — pisze „Dilo“ trium 
fująco — możemy z przyjemnością 
podkreślić, że pierwszą i największą 
naszą zdobyczą w następstwie wy- 
borczego porozumienia Unda z pol- 
skiemi odpowiedzialnemi czynnikami 
jest degradacja polityczna moskalo- 
filstwa, tego samego moskalofilstwa, 
jakie tu i tam korzystało długo z 
poważnego poparcia polskich czynni- 
ków urzędowych i nadto z moralne- 
go poparcia „miejscowych endeków". 

Następnie „Diło' stwierdza, że 
pod małemi niespodziankami. jak 
w okręgach Brzeżany i Buczacz, 
gdzie kandydaci ukraińscy znale- 
Źli się na trzeciem zamiast na 
drugiem miejscu (co jednak zda- 
niem „Dila“ naprawią wyborcy 
ukraińscy) oraz przeciwną nie- 
spodzianką w okręgu  Kałusz, 
gdzie kandydat ukraiński znalazł 
się na pierwszem miejscu zebra- 
nia przedwyborcze zgodnie z du- 
e 


ta oznaczać będzie niewątpliwie 
całkowite podporządkowanie apa- 
ratu dyplomatyczno - konsular 
nego wyłącznym wpływom partii 
narodowo - soejalistycznej. 

Objęcie przez p. Ribbentropa 
stanowiska podsekretarza stanu 
w urzędzie spraw zagranicznych 
oznaczać będzie niewątpliwie, iż 
p. Ribbentrop przez pewien czas 
tyko pozostanie na tem stanowi- 
sku i że po bliższem zapoznaniu 
się z funkcjonowaniem aparatu mi 
nisterjalnego obejmie  kierowni- 
ctwo formalne urzędu spraw za- 
granicznych, 

P. Ribbentrop cieszy się szcze- 
gólnym zaufaniem kańelerza Hi- 
tlera, w ktorego imieniu prowadził 
w ciągu ostatnich dwóch lat sze- 
reg rokowań z “rządami innych 
państw. 


Sproszkowanym lodem 


rmożna zastąpić deszcz 


Już oddawna i w rozmaity spo- 
sób usiłowano fabrykować sztucz 
ne deszcze w celu złagodzenia 
przykrych następstw zbyt długich 
okresów suszy. Jednym z naj- 
nowszych sposobów jest metoda, 
której wynalazcą jest pewien Jā- 
pończyk. Za materjal dò sztucz- 
nego deszczu obrał ów Japończyk 
sproszkowany lód. W celu wywo- 

"łania deszczu należy wznieść się 
wysoko samołotem i zrzucić lodo- 


wy proszek na dany teren: każda 
cząstka lodu, oziębiając warstwę 
otaczającego ją powietrza, zgęsz- 
cza parę w mej zawartą i sama 
się w niej rozpuszcza. Woda, po- 
wstała z tej fuzji, łączy się z wo- 
dą, utworzoną przez kondensację 
pary atmosferycznej i powoduje 
Spadek deszczu. W celu otrzyma- 


nia 1 milimetra wody trzeba oko- | 


lo 50 kg. lodu (na 1 hektar). 


Fabryka posągów Buddy 


na 


Niedługo będzie można spro- 
wadzić sobie prawdziwego Buddę 
z bardzo bliska, bo z... Kowna. Już 
dawno przekonano się, że dab li- 
tewski jest świetnym materjalem 
rzeżbiarskim, nie pęka, nie kru- 
szy się, a nadewszystko jest od- 
porny na niszczące działanie ro- 
baków. Co roku Litwa eksporto- 
wała olbrzymie ilości dębów do 


Na marginesie 


Litwie 


Indyj, obecnie jednak, ze względu 
na trudności dewizowe i podwyż- 
kę taryf celnych, postanowiono 
zainstalować warsztaty rzeżbiar- 
skie w samej Litwie i sprowadzać 
do Indyj posążki w stanie goto- 
wym. Jak donoszą, do Kowna 
przybyło ostatnio kilku artystów 
hinduskich w celu założenia fa- 
bryki „buddów“, 


„„Pienierzy” 


Na Widzewie w Łodzi pracuie 
Łódzka Fabryki Nici. Dwa tysią- 
ce robotników stoi przy warszta- 
tach. Kobiety pracują w przę: 
dzalni i niciarni. Dyrektorem fa- 
bryki jest Anglik, Kowentry, Dy- 
rcktor zajął się w fabryce najwi- 
doczniej badaniem maksymalnsj 
wydajności pracy polskiego ro: 
botnika. Gdy robotnica przędza|- 
ni dawniej obsługiwała cztery t. 
zw. strony, zarabiając 80 zl. ty- 
godniowo, obecnie musi obsługi- 
wać 24 strony (6 razy więcej), a 
zarobek jej zmalał do 20 zł. ty- 
godniowo. Robotnice omdlewa;a 
z wycieńczenia, ale fabryka obni- 
ża koszta produkcji. 

W innym dziale, w sortowni, 
kiedy dawniej robotnik kontrolo- 
wał 300 paczek. dziś musi skon- 
trolować w ten sam sposób... trzy 
tysiące. à 

W tak zwanej opalarni, w dzia- 
le sztucznego jedwabiu, zatrudni 
się młodocianych w fatalnych %a 


runkach. Mdleją oni masowo. Ich 
== tygodniowy nie przekra- 
cza 17 zł. 

Stosunki są rozpaczliwe. Po* 
dobno istnieją u nas jakieś wa- 
runki ochrony pracy. Podobno 
odbywają się inspekcje. Piszemy 
„podobno“, bo trudno wyobrazić 
sobie, aby taka inspekcja mogł" 
dotrzeć... do Widzewa. 

Obey kapitał i obey kierownicy 
proGukcji zmieniają Polskę a 
kraj kolonjalny. Ich obchodzą w 
ke koszta produkcji i #y%81. T9 
aio jest wypadek, jeden z E 
ca. ' veh faktów nie spostrzegają 
das ci. którym imponuje ee 
ca oneyck w Polsce- Ba, są w 
wet untae którzy jeszcze po y 
wiają „rienierską pracę m 
kapitałów i obeych ludzi uda) 
sce i oburzują się, gdy się mówi o 
konieczności wywłaszczenia tych 
ostatnich. 

(a. s.) 


przy 
wprowadzenie 


a ZO En 


chem i podstawą wyborczego po- 
rozumienia „na calcj przestrzeni 


przeszły”. 
„Jednem słowem — pisze „Diło'* 
dalej — wyniki przedwyborczych ze- 


brań sa dla nas w sumie pozytywne 
t korzystne. będziemy :nieli możność 

obecnej ordynacji wyborczej 
do polskiego Sejmu 
piętnastu ukrainskich przedstawicieli 
ze Wschodniej Galicji. Na ogólna 
liczbę 208 miejsc poselskich w przy- 
szłym Sejmie liczba 15 naszych jest 
poważna, szczególnie jeśli się ma na 
uwadze ducha i literę obowiązującej 
ustawy o ordynacji wyborczej, I właś 
nie taką liczbę możliwych ukraiń- 
skich mandatów w przyszłym Sej- 
mie uważamy za naszą drugą waż- 
ną zdobycz polityczna, jaka wypłynę- 
ła z wyborczego porozumienia z po!- 
skiemi czynnikami”. 

Za trzecią zdobycz poczytuje 
„Diło* okoliczność, że ukraiński- 
mi kandydatami są osobistości wy 
bitne, które „wszystkie były u- 
czestnikami aktywnej politycznej 
walki o polepszenie naszego poło- 
żenia”, 

W reszcie „Diło”* kończy: 

„Mając wszystko powyższe na u- 
wadze, stwierdzamy z zadowoleniem. 
że polskie czynniki odpowiedzialne, z 
jakiemi Undo weszło w wyborcze po- 
rozumienie, zrobiły wszystko możli- 
we, żeby to porozumienie zostało w 
pełni dotrzymane. Po ich stronie uwv 
datnila się w omówionej akcji wy- 
borczej dobra wola pójścia po linji 


normalizacji polsko-ukraińskich sto- 
sunków na tym terenie“, 
Zdanie o „normalizacji sto- 


sunków polsko-ukraińskich brżmi 
na łamach „Dila“ wcale sensacyj- 
nie, nawet na tle świeżej radości 
z uzyskania 15 mandatów posel- 
skich. Toteż artykuł „Diła* zwró- 
cił ogólną uwagę polskiego społe- 
czeństwa. w. 


ks. biskupa 


Katolicka Agencja Prasowa do- 
nosi: 

W ostatnich dniach w prasie 
ukazały sie notatki o ponownych 
napaściach na J. E. ks. Biskupa 
Łosińskiego. Ponieważ doniesio: 
no, że ręka śbarbarzyhska ymi 
oszczędziła nawet kaplicy ks. Bi 
skupa, Polska Katolicka Agencja 
Prasowa wydelegowała do kielce 
specjalnego wysłannika, by na 
miejscu zasięgnąć  informacyj. 
Przedstawiciel nasz udał się po 
przybyciu wprost do rezydencji 
ks. Biskupa i poprosił o posłucha- 
nie. 

Po kilkuminutowem oczekiwa- 
niu wszedł ks. Biskup. na twarzy 
którego zauważyć łatwo ślady 
zmęczenia wskutek przejść ostat- 
nich miesięcy. Oznajmiwszy cel 
swej podróży, wysłannik nasz po- 
prosił o garść informacyj na te- 
mat obecnej sytuacji w diecezji 
|kieleckiej, 
|= RE ja mogę panu powie- 
dzieć? — odpowiada Jego EKsce- 
pe” —o wszystkiem co się dzia- 


flo wiecie już panowie. Do tej pory 


dal- 
w 


lnie się też i nie zmieniło. W 
lszvm ciągu niemal codziennie 


ABC — NOWINY CODZIENNE 
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Wsród pism 


ECHA WYBORU KANDYDATÓW 


„Czas“, omawiając wyniki wy- 
borów kandydatów na posłów w 
okręgowych zgromadzeniach wy- 
borczych, pisał: 

„Okręgowe zgromadzenia wyborcze 
należycie wypełniły swe zadanie, jeśli 
wysunęły jako kandydatow ludzi, którzy 
w okręgach, z których mają kandydo- 
wać, są znani, jeśli cicszą się tam zau- 
faniem swych współobywateli, brali u- 
dział w miejscowem życiu społecznen:, 
zawodowo - gospodarczem, czy samo- 
rządowem”". 

Dworuje sobie z tego feljetoni- 
sta polilyczny „Naszego Przeglą- 
du“ p. Regnis: 

„Dlatego też w Kobryniu chłopi bia- 
toruscy domagali się gwałtownie Wwf- 
stawienia kandydatury „sitzredaktora“ 
ordynacji wyborczej Bohdana Podo- 
skiego. 

Jeszcze słuszniej uczynili zgromadze- 
ni. że umieścili na drugiem miejscu b. 
posła Hołydyńsktego. Przedstawiciel 
Lewjatana uosabia nazwiskiem swojem 
sytuację gospodarcza chłopów biato- 
ruskich (holy) i meże sie łatwo spo 
pularyzować w okręgu. Wystarczy za- 
komunikować chłopom, że ręferował 
budżct Ministerstwa Skarbu oraz pro- 
jekty ustaw podatkowych, a wyborcy 
entuzjastycznie głosować będą na prze- 
wodniczącego komisji skarbowej Sej- 
mu“. 

ŻYDOWSKIE KŁÓTNIE 

Naogół jednak w prasie żydow- 
skiep mało jest ochoty do żartów. 
Na tle wyniku wyborów w okregu 
nalewkowskim w Warszawie, gdzie 
to przepadł przedstawiciel „Agu- 
dy“ rabin Lewin. „zdradzony“ 
przez pos. Wiślickiego, rozpętała 
się w prasie żydowskiej istna bu- 
rza. Okazuje się bowiem, że Wi- 
ślicki zagwarantował Agudzie wy 
bór rabina Lewina na kandydata, 
wzamian za co miał dostać głosy 
na siebie. jako na drugiego kaundy- 
data. Tymczasem wczasie posie- 


Zbeszczeszczenie Kaplicy 


Łosińskiego 


prasie brukowej rzuca się na 
mnie przeróżne oszczerstwa. Jak 
wielka jest nienawiść złych ludzi 
do mnie, najlepszem  Świadect- 
wem jest to, że już osiem razy wy 
bijano mi szyby w pałacu. *Nie- 
Gość? na tem, dopuszczono się 
znieważenia miejsca świętego, 
mojej prywatnej kaplicy. Miano- 


wieie ktoś z napastników rzucił 
w okno kaplicy litrową butelką, 


napełniona atramentem, która pa- 
dła na ołtarz i rozbiwszy się zala- 
łą atramentem oltarz. krucyfiks i 
Tabernakulum... Ślady tego bar- 
barzyństwa jeszcze widać. Są to 
fakty bardzo bolesne. 

Wiele też zmartwień przysporzy- 
ło nam wstrzymanie przez rząd 
pensji. Już trzeci miesiąc jesteś: 
my bez grosza. Sytuacja jest bar- 
dzo poważna, gdyż nietylko, że 
duchowieństwo bieduje, utrzymu- 
jąc się jedynie z kryzysowych do- 
chodów bieżących, ale zgrozą 
przejmuje troska o los semina- 
rjum duchownego. Rok szkolny za 
pasem a niema pieniędzy na jego 
utrzymanie. Jak się to ułoży, nie 
wiadomo. Ufamy w Opatrzność 


Bożą”. 


Rokowania polsko-udzńskie 


w Warszawie 


W poniedzialek, dnia 19 b. m., 
przybędą do Warszawy delegaci 
gdańscy, radcowie Senatu: > 
ner, Kunst i Hoffman. Po usta le; 
niu w protokuie z dnia 8 pe že 
Gdańsk cofa swe zarządzenia cel- 
ne, pozostaje W rokowaniach śą 
szawskich do uzgodnienia da 
wa cofnięcia przez Senat dań Ę 
zarządzeń © reglamentacji "waiu, 
u właściwie już tylk 

gdańskiego. 
> ta jest w dal- 


p = guldena 


szem ciągu dużem utrudnieniem 
li polskiego obrotu handlowego 


ila ; mE 
i ez terytorjum Gdan- 


i tranzytu prz 
(KR. zp 
„pO przedstawicieli Se- 
natu gdańskiego toczyć się będą 
w Warszawie z przedstawicielanii 
Ministerstwa Przemy slu ij Handlu, 
Ministerstwa Spraw Zagranicz- 
nych oraz Ministerstwa Skarbu. Z 
chwilą, gdy osiągnięte zostanie 
porozumienie co do uchylenia 
przez Gdańsk reglamentacji gul- 
dena i całkowitego powrotu do 
polsko-gdańskiej umowy, zawar- 
tej w Warszawie w roku 1938, wy- 
ioni się niewątpliwie kwestja wy- 
rażenia przez stronę polską zgody 
na ponowne pobieranie cła w 
Gdańsku w walucie gdańskiej — 
cbok złotego. 

Ta kwestja będzie jednak mo- 
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gla być rozstrzygnięta dopiero po 
stwierdzeniu, że waluta gdańska 
zostaią całkowicie uzdrowiona, 
Guiden jest bowiem w tej chwili 
walutą chorą, a skarb państwa 
polskiego nie może zgodzić się na 
pobieranie cel w walucie, która 
posiada niższą wartość i o wiele 
słabszą pozycję, niż w chwili, gdy 
Polska po raz pierwszy wyraziła 
zgodę na pobieranie cła w walucie 
gdańskiej. Z powyższego wynika, 
że powrót do pobierania ceł w 
guldenach na obszarze Gdańska 
tączy się ściśle z kwestją ustale- 
nia jakiejś zdrowej relacji mię- 
dzy guldenenf a złotym. a następ- 
nie ze sprawą całkowitego uzdro- 
wienia waluty gdańskiej, co nie o- 
bejdzie się bez zasadniczego po- 
rozuniienia między Senatem gdań- 
skim i Bankiem Gdańskim z jed- 


nej strony oraz 
Skarbu i Bankiem Polskim — z 
drugiej. 


W czasie rokowań warszawskich 
wyłonić się mogą jeszcze inne 
sprawy, dotyczące polsko-udań- 
skiej współpracy. Strona polska 
gotowa jesł odnieść się życzliwie 
do wszystkich postulatów gdań- 
skich. których spelnienie odpo- 
wiadać będzie duchowi i treści u- 
mów, wiążących obie strony. 

(Press) 


ror kolegjum zdradził i zosta- 

wił rabina na lodzie. Toteż żargo 
nówki „Agudy” nie szczędzą mu 
wymyślań. „Tugblatt'* pisze: 

„Nietylko żydowski 
ogółu, nietylko kandydat na posła zy- 
dowskiego, lecz nawet tylko prosty i 
przyzwoity człowiek nie popełniłby ta- 
kiej nikczemności. Nic mówiąc juz o 
tem, iż człowiek, ktory „musi się słu- 
chać' nic może wejść do sejmu jako 
reprezentant żydowski“. 

Natomiast sjoniści zacierają rę- 
ce, że „Aguda“, która dotychezas 
byla benjaminkiem sanacji, tak 
została wykiwana. 


przedstawiciel 


KOMPROMITACJ A 
„DNIA WARSZAWY" 


Różne imprezy turystyczne, 0r- 
ganizowane ostatnio masowo bez 
żadnego ladu i składu, coraz bar- 
dziej podrywają zaufanie spoie- 
czeństwa do tegą rodzaju przed- 
sięwzięć Głośny był w zeszłym 
roku skandal z t. zw. „Świętem 
Warszawy”. Mimo to. w tym roku, 
choć już w innym składzie orga- 
nizacyjnym. postanowiono rzecz 
powtórzyć na mniejszą skalę pod 
nazwa „Dzień Warszawy". Na 
łamach .ABC'* zgróry przestrze- 
galiśmy. że pośpiesznie zorgan- 
zowana impreza skończy się fias- 
kiem, Okazuje się. że stało się je- 
szcze gorzej. Skończyła się skanda 
łem. Organizacja wydawania kart 
uczestnictwa na zniżki kolejowe 
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Kandydaci 
Do Sejmu 


Zgromadzenia okręgowe za Śląsku 
wybrały następujacych kandydatów 
na posłów do Sejmu Śląskiego: 

Okręg Nr. 1 — Katowice. HM Dr. 
Kocur, 2) Dr. Dabrowski, 3) Jesionek 
W. 4) Maciejewski. 

Okręg ñr. 2 — kochlowice: 1) Kot, 
2) Kowalczyk, 3) Rogacki, 4) Dr. Ku 
jawska. 

Okreg Nr. 4 — Chorzów: 1) Grze- 
sik, 2) Sikora. 3) Kubik, 4) Zawisza. 

Okreg Nr. 5 — Tarnowskie Góry: 
1) Golaś Paweł, 2) Gajdas, 3) Fran- 
wiel, 4) Syska. 

Okręg Nr. 6 — Świętochłowice: 1) 
Przybyła, 2) Kapuścjfski, 3) Król, 4 
Składek. s 

Okreg Nr. 7 — Szarlej W, Piekary: 


przybył do 
Wczoraj przybył do Warszawy 
minister do spraw traktatowych 
Australji p. Henry Gullett, powita 
ny na dworcu przez podsekreta- 
rza stanu w Ministerstwie Prze- 
mysłu i Handlu. dr. Doleżala. 
P. minister Gullett wraz z to- 


warzyszącemi mu osobami przy- 
jęty był wezoraj przez ministra 


była tak fatalna, że wiele 0són 
przyjechało do Warszawy bez kart 
uczestnictwa, z zaświadczeniami 
od kasjerów kolejowych, lub na- 
wet bez zaświadczeń, sądząc, że 
choć tu będzie można karty te 
otrzymać. O skutkach pisze „Kur- 
jer Polski“: 

„Tutaj dopiero, w Warszawie, po- 
wstawała „tragedja“. Owe kwitki uzna» 
no za nicważne (stosownie zresztą Go 
instrukcyj i regulaminu), | 

Dopiero minister Komunikacji, ażeby 
ułatwić takim nieszczęśnikom powrót do 
miejsca zamieszkania zezwolił w dro- 
dze wyjątku na skorzystanie w drodze 
powrotnej ze zmiżki, na podstawie za- 
Świadczen wydanych przez kasy kolejo- 
we pierwotnego wyjazdu. Ale zanim 
to się stało wiadumem, cóż dziwnego, 
że człowiek. który zabrał się do War- 
szawy z niewielkim zapasem gotówki, 
dowiedziawszy się, że ulgi „w drodze 
powrotnej nie otrzyma, ściskai każdy 
grosz odmawiając sobie zwiedzania 1 
jedzenia nawet. byle tylko starczyło na 
ten bilet da domu“. a 

„Zwiedzać“ coprawda  niebar- 
dzo było co, bo program atrakcy;, 
szumnie zapowiadanych, okazał 
sie poprostu spisem... który moż- 
na przeczytać w każdym przewod- 
niku po Warszawie, i na co nie 
potrzeba jakichś tam „Dni War- 
szawy". 

Ministerstwo komunikacji po- 
winno położyć kres udzielaniu po- 
mocy tym zupełnie niepoważnym 
imprezom, kompromitującym sto- 
licę, propagandę turystyki — i 
kolejnictwo. 


na posłów 


Sląskiego 


1) Płonka, 2) Urbańczyk, 3) Mgr. 
Paszkowski, 4) Sieja Józef, 5) Inż. 
Skrzyński. 

OQkreg Nr. 8 — Rybnik: 1) Kolon- 
ko, 2) Dziuba J., 3) Herok, 4) Dola. 

Okreg Nr. 9 — Wodzisław: 1) Pro 
kop, 2) Smolka, 8)*Zając, 4) Michal- 
ski, 5) Burzykowa, 6) Segeth. 

Okreg Nr. 10 — Pszczyna: 1) Graj 
carek, 2) Przybyła, 8) Godziek, 4) 
Plonka, 5) Borgieł, 6) Piecha. 

« Okrex Nr. 11 — Mikołów: 1) Koj, 
2) famża 1L., 3) Fesser, 4) Sedla- 
czek 

Okreg Nr. 12 — Cieszyn: 1) Palar 
czyk, 25 Dr."“Kotas. 3) Wadoń Jan, 
4) Halama, 5) Satara. 


Australji 
Warszawy 
Przemysłu i Handlu p. Floyar = 
Revchmana, który podejmował na 
stępnie gości australijskich śnia- 
daniem. 

Celem przyjazdu gości austra- 
lijskich jest sprawa  uregulowa- 


nia stosunków gospodarczych 
między Polską i Australją. 


"Miasto popiera propagandę 


zwiedzania 


Jedną z instytucyj. powo!anych 
w ostątnich czasach do życia 
iprzez obecne władze miejskie, wy 
pełniającą zaniedbaną zupełnie 
dziedzinę życia gospodarczego sto 
licy—to Związek Propagandy Tu- 
rystycznej m. st, Warszawy. 

Instytucja ta ma na celu spo- 
pularyzowanie wśród mieszkań- 
ców najdalszych zakatków nasze- 
go Państwa idei poznania stoli- 
Gy. 

Władze miejskie w zrozumieniu 
korzyści. wypływających z pracy 
Związku Propagandy  Turystycz: 
nej, zarówno dla miasta, jak i 


Boliałerscy 


Warszawy 
Państwa, wzięły poważny udział 
w finansowaniu tej instytucji. 
Budżet Związku Propagandy 
Turystycznej m. st. Warszawy 
pokrywany jest przez miasto w 
5r proc. Ponadto Zarząd miasta 
udzielił Związkowi lokalu w śród 
mieściu, a mianowicie w gmachu 
teatrów miejskich przy zbiegu 
Wierzbowej i Placu Teatralnego. 
Ostatnio zaś w celu ułatwienia 
poznania miasta wycieczkom. 
przybywającym do stolicy, mia- 
sto przydzielilo Zwiazkowi Pro- 
pagandy Turystycznej dwa nowe 
autokary. 


uczniowie 


otrzymają medale za ratowanie ginących 


Dwaj bohaterscy uczniowie, Ta- 
Geusz i Józef Jaroszewiczowie, 
którzy w czasie wvpadku z 26-ma 
wychowankami kolonji letniej w 
Żeraniu wykazali niezwykłą ofiar 


Oświetlenie 


ność i odwagę i wyratowali 25 te: 
nących. zostają przedstawieni 
przez władze administracyjne do 
odznaczenia medalami za ratow- 
nietwo. 


elekiryczne 


w Warce i Nowem Mieście 


Zjednoczenia Elektrowni Okrę- 
gu Radomsko-Kieleckiego przystą- 
piło do budowy nowego kabła, któ- 
ry założony będzie na linji War- 
szawa — Radom. Jeszcze jesie- 


Ministerstwem | nią r, b. otrzymają oświetlenie e- 


lcktryczne miasteczka poastołecze 
ne Warka. Głowaczów i Nowe 
Miasto nad Pilicą. Na inwestycje 
clektryfikacyjne przeznaczona zo- 
stała kwota 500.000 zł. 


20 miljonów należności 


umorzą Ubezpieczalnie Społeczne 


Ubezpieczalnie Społeczne przy- ,„dywań same tylko 


gotowują obecnie wykazy zaleg- 
łości z tytułu składek ubezpie- 
czeniowych, które w myśl rozpo- 
rządzenia ministra Opieki Spo- 
łecznej z dnia 11 lijca r. b. ulec 
mają umorzeniu. Według przewi- 


zaległości d. 
Kas Chorych, wraz z odsetkami 
karnemi za zwłokę, które darowa- 
ne będą przedsiębiorstwom han- 
dlowym i przemysłowym przekro- 
czą cyfrę 20 miljonów złotych. 


ABC R 
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Nie wiem. czy to tylko w almo- 
sferze wielkiego miasta. ale ist- 
nicje taka tendencja myślenia o 
pobudkach poczynań ludzkich. jak 
by każdy poszukiwał twiko korzy- 
sci materjalnych w tem. co przed 
siębierze. Jakby nie istniały ja- 
kiekolwiek motywy idealne, natu- 
ry moralnej, społecznej. Tenże 
shosoh rozumowania próbowano 
też stosować da ostatnich posi- 
nięć kierownictwa muzycznego 
polskiej radjofonji, posunięć, zmie 
rzających do utrzymania przy ży- 
ciu sześciu środowisk muzyki sym 
fonicznej w Polsce i dania moż: 
ności pracy artystycznej okolo 
00 muzykom. * 


. 193 milj. słuchaczy 


Gigantyczny rozwój 


Liczba radjoodbiorników instalowa- 
nych po domach na całym świecie 
wzrosła w ciągu 1934 r. do 48.300.060 
licząc w cyfrach okragłych, to zna- 
czy, łe radja słucha w przybliżeniu 
193 miljony ludzi. 

Stany Zjednoczone, jak i dotych- 
czas, przodują innym krajom, pod 
względem liczby słuchaczy. Cyfry po- 
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Przygotowania 
do transmisyj 


Z olimpjady. berlińskiej 


W trosce o umożliwienie odbio- 
ru transmisyj z Olimpjadx 1930 
r. która jak wiadomo odbędzie 
się w Berlinie, przez wszystkie 
kontynenty świata, Poczta Rzeszy 
postanowiła wybudować w Zeesen 
koło Koenigswusterhausen, spe- 
cjalną stację krótkofalową, zaopa- 
trzoną w odpowiednią ilość mikro-, 
fonów i wzmacniaczy. W ten spo- 
sób mieszkańcy najbardziej odle- 
głych zakątków świata będa miel: 
możność odbioru wszystkich tran- 
smisyj z tej wielkiej imprezy świa 
towej 


Młodzież reformuje 
radjo niemieckie 


W roku bieżącym ma być w 
Niemczech powtórzony t. zw. „Zit 
wodowy konkurs młodzieży”, Ra- 


djo, posiadające w Niemczech wy 
jątkowo wielkie znaczenie, prag- 
nie również uczestniczyć w tym 
konkursie najlepszych. Zostaną 
więc oddane studentom do opra- 
cowania zagadnienia programowe 
radja, kwestje słuchowisk. mu- 
zyki w radjo i t. d. 

Nowe. interesujące podejście 
młodzieży do calego szeregu za- 
zgadnień, może wnieść do wszyst. 
kich dziedzin, a więc i radjofonii. 
wiele nieoczekiwanych inowacyj. 

Tegoroczny konkurs niemiecki 
ma być wzorowany na faszystow- 
skich .„littoraljach''. 


radjofonji światowej 


dane obecnie przez Amerykę s2 po- 
średnią, wyprowadzoną na podstaw p 
dwóch niezależnych oszacowań. 
obliczeń tych wynika, że liczba ra 
dzin, zaopatrzonych w odbiorniki, 
wzrosła o 1.835.000, w czem spora 
ilość odbiorników krótkofalowych, u- 
możliwiajacych właścicielom łączność 
z Europą i z innemi odlegiemi cze- 
ściami świata. Wobec tego przyrostu 
wypada teraz 162,3 odbiorniki na 
każdych 1000 obywateli w Stanach 
. Zjednoczonych, gdzie nie pobiera sitja 
abonamentu radjowego. 

Danja, pod względem nasycenia 
odbiornikami, stoi jak dawniej na 
pierwszem miejscu pośród państw, 
które pobierają opłaty za abonament 
i — dzięki temu, — mają dokładne 
spisy radjosłuchaczy. Nasycenie od- 
biornikami wzrosło w Danji ze 150,1 
do 160 odbiorników na każde 1000 v- 
bywateli. Wielka Brytanja oraz Ir- 
landja w dniu 31 grudnia miały ze 
wszystkich państw na świecie naj- 
większą ilość zarejestrowanych od- 
biornikow, Niemcy zaś stały na 
pierwszem miejscu pod względem 
wzrostu.Jiczby odbiorników, przybyło 
ich bowiem w ciągu tego roku 
1.090.314, gdy tymczasem w Wielkiej 
Brytanji — 806.810. 

Szwecja stoi, jak dawniej, na 
czwartem miejscu pod względem na- 
sycenia odhiornikami, ale największy 
skok w ilości adbiorników notujemy 
w r. 1984 w Holandji. która pod ko- 
niec 1834 r. miała 909.137 odbiorni- 
ków; można się zatem spodziewać, że 
przed końcem 1935 r. dojdzie do 
miljona. 

O Imperjum Brytyjskiem *chlubnie ! 
„świadczy fakt, że 6-te i T-me miejsce 
pod wzgledem nasycenia odbiornika- 
mi zajmują teraz dwa brytyjskie do- 
minja, a mianowicie: Australijski 
Związek Państw i Nowa  Zelandija, 
ktćre liczą razem 830.000 abonentó. 

Rozwój radja w Austrji posu:% 
się naprzód powoli ale bez przerwy, 
mimo wielkich , trudności finansu- 
wvch. Przyrost _ubieglego Sj jess 
p kolwiek większy niż 19332 Rok 
|bieżacy zaznacza sie nowym ab - 
stem -abonentów į wzmocniorpą siła 
rozgłośni. Weleja, która idzie zaraz 
po Austrii pod wzgledem nasycenia 
radjosłuchaczami, nosunoła sia bar- 
dzo naprzód w r. 1924, bo z 57,1 na 
73.5 na każde 1000 obywateli. 

Francia posuwa się powoli na 
przód, 1% miliona słuchaczy pod ko- 
niec 1984 r. nie są — jak ma niej —- 
cyfrą zbyt- imponującą. Tegoroczna 


cyfra. po otwarcju w r. b. szereru 
stacvj wielkiej siły, 
dać inaczej. 


powinna wygla- 


Z tygodnia 


Przyczyny natury „letnīiskowej“ 
(przejazdy, kłopoty z zakłada- 
niem anteny, zaburzenia atmc- 
sferyczne) sprawiły, że i w tym 
tygodniu niewiele mogłem słu- 
chać į to w sposób dość doryw- 
czy: raczej tego, na co się wpa- 
dło, niż tego. czego się szukało 
Nawiasem mówiąc — na letnisku 
ma się najlepszą sposobność ob- 
serwowania. jak dalecy jesteśmy 
jeszcze w Polsce od stopnia bodaj 


względnego „nasycenia aparati- 
mi odbiorczemi. Nawet w więk- 
szych miejscowościach (piszę w 
tej chwili konkretnie o Jarem- 


czu), zrzadka tylko widzi się an- 
teny lub słyszy głośniki; w naj. 
porządniejszych nawet pensjona- 
tach braknie nieraz radja. które 
dla mieszkańca wielkiego miasta 
stało się już dziś przecież artyku- 
łem niemal codziennej potrzeby. 
Zaniedbanie tem dziwniejsze, sko- 
ro w miejscowości funkcjot uji 
od zmroku do północy elektrow 
nia. a zatem koszt eksploatacji 
nia bylby wielki. Zdaje się jednak, 
że dopiero eneryiczny nace 
mej publiczności 
wykłszy do radja w mieście, nie 
będzie milcząco przystawała na 
jego brak podczas wypoczynku 
letniego — doprowadzi stopniowo 
de poprawy tyeh. bardzo jeszcze 


isk sä- 
jeśli ta przy- 


niewspółczesnych, stosunków, 
LJ 

Przechodząc do omówienia pro- | 
gramu tygodniowego, wypada 
|przedewszystkiem wspomnieć o 
kilku interesujących transmisjach 
z zakopiańskiego „Święta gór“, 
dalej o pogadance red. Piotrow- 
skiego, który dzielił się z radjo- 
słuchaczami wrażeniami z Marszu 
Szlakiem Kadrówki, o zajmującej 
jak zawsze pogadance red. Frenk- | 
la na temat fotograiji į kina, w 
części zaś muzycznej o koncercie 
kompozytorakim utworów forte- 
pianowych Różyckiego i o koncer- 
cie Chopinowskim Szpinalskicgo. 

Operetka Falla „Piękny Sen 
w tego rodzaju skrócie radjofoni- 
cznym. w jakim ją nadano we 
wtorek, nasuwa pewne zastrzeże- 
nia. W dążeniu do ekonomji cza- 
su radjofonja nasza stara się 
„skracać“ również dzieła muzycz- 
ne, czyniąc w tym kierunku naj- 
przeróżniejsze eksperymenty. Bv- 
ły więc „kwadranse operowe”, na 


szczęście już  zaniechane, vdyż 
(w przeciwieństwie do kwadrat- 


sów teatralnych, które przy umie- 
'iętnem wybraniu fragmentu sztu- 
(ki. spełniały z powodzeniem swoje 
zadanie) nie dawały żadnego wra 
żenia operowego, u były tylko u- 
scenizowaną „arją”. Próbowano 


wieikim pianie wciągnięcia 
an + stęnów przed mikrofonem o- 
prócz Warszawy  instytucyj fil- 
harmonicznych Krakowa, Lwo- 
wa, Poznania, łodzi i Wilna pi- 
saliśmy już na tem miejscu. Ra- 
djo wychodzi z tego zalożenia, że 
jest instytucją lokalną. nie 
może więc, jak to było dotych- 
czas, poczuwać siędo obhowia 
zku moralnego podtrzy- 
mywania życia muzycznego wylą- 
cznie w stolicy, choć w inte- 
res ie jego, ze względu na po: 
ziom, byłoby raczej utrzymanie 
stanu poprzedniego i transmito" 
wanie nadal koncertów symfoni- 
cznych prawie wyłącznie z War- 
(SZawy. Ale kwestja interesu i po- 
| ziomu schodzi na plan drugi, jeśli 
chodzi o przesłanki wyższego rzę- 
du: poparcie wszystkich wartości 
całej Polski w zakresie muzyki 
symfonicznej. 

Te ośrodki, które obecnie zosta- 
ły wciągnięte do w spółpracy, by- 
ły zagrożone, a nawet już zamar- 
jle i inicjatywa radja wlewa w nie 


nie 


nowe życie. Skromne, bardzo 
skromne, w stosunku do ofiaro- 
wanych stołecznej Filharmonii, 
warunki umożliwia im dalszą 


pracę, dadzą impuls do rozwoju 
artystycznego. Tylko to przyświe- 


ca trudom, poniesionym przy 
organizowaniu tak skomplikowa- 
nej machiny —  transmitowa- 


nia z sześciu ośrodków zamiast je. 
dnego. 

Gdyby radjo traktowało te spra 
wę z punktu widzenia egoistycz- 
„nego, mogioby z tych samych za- 
sobów, któremi rozporządza na 
muzykę symfoniczną. zorganizo- 
wać wspaniały sezon z najznako- 
mitszymi drrygentami i solista- 
mi, co chyba stanowiłoby niemałą 
reklamę i wzmogłoby ilość abo- 
nentów. Należy podziwiać oby- 


watelskie stanowisko,  każące 
ministrować funduszami. aby 
przedewszystkiem ożywić ruch 
muzyczny w kraju. 

Jeśli chodzi o obecny stan per- 
monicznemi, to z większością o- 
środków sprawa posunęła się już 


wbrew własnej korzyści tak ad- 
*'raktacyj z instytucjami filhar- 
Js dalece naprzód, że są już u- 
| : 


Mon. 
VII. 
ży z życia maszyn i ludzi powie- 
trza. Cykl 


i 


Apate rozpoczyna dnia 
2R 


ten rozpocznie repor- 
taż Aleksandry Zasuszanki p. t. 
Samolot, szybowiec i balon wł- 


dziane z ziemi", następnym re- 


portażem będzie „Z kabiny pilo- 
ta" p. Jerzego Rzewnickiego, a 
trzecim skalei -- inż. pil. Grzesz- 


czyka Szczepana „Loty bez silni- 
hJ LL) 
ka. 


również — j na szczęście zanie- 
chano — system dawania wielkich 
dzieł w homeopatycznych dawkach 
fragmencików, co może być dobre 
od czasu do czasu, ale bywa nie- 
| zdrowe. zdy staje się regułą, Nie 
luniknęła teź lancetu ekspervmen- 
tutorskiego operetka. W formie 
w jakiej ją usłyszeliśmy we wto- 
rek, była to raczej prelekcja p. Bo 


cheńskiego, ilustrowan:  ustępa- 
Imi muzycznemi, 

Í 

| W ten sposób jednak zatraca 
| Się istota operetki, taksamo, jak 


się np. zatraca istota powieści, je- 
šli ją podajemy cytatami, całe 
Ipartje zastępujące skróconem „„o- 
a wlasnem“. Tym spo 
sobem bowiem zanika zarów no o 
braz, którego od powieści ocze- 
kujemy, aby nam go zasugestjono 
wała, jak i ciągłość. W operetce 
teksty bywają nieraz bardzo bła- 
he. ale nie mniej stanowią one 
istotną jej część składową. two- 
rząć razem z muzyczką pewną ca- 
łość. której można z wielką nieraz 


| 


przyjemnością wysłuchać — tak 
ak dla najwybreduiejszego este- 
ty bywa często prawdziwą re- 
kreacją zupełnie banalna byle 


mocno sensacyjna nowela lub kry 
iminalistyczny film. Ale pousu- 
wajmy te niteczki i rozłóżmy ope- 
retkę na części — ulatuje z niej 
iżycie į gubi sie jej urok. ten wla- 
[šne banalny, a jednak przez to 
właśnie miły urok błahastki. 
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stalone nawet programy poszczć- 
gólnych koncertów. Jedynie Fil- 
harmonja Warszawska nic dała od 
powiedzi pozytywnej, na którą Pol 
skie Radjo czekać będzie jeszcze 
do l-go września. Aby zrozumieć. 
jak dalece niesłuszne jest poma- 
wianie radja o pokrzywdzenie 
Filharmonji, trzeba wiedzieć, że 
propozycję nowych warunków o- 
trzymała Filharmonja przed u= 
płrvnięciem terminu poprzedniej 
umowy, że przeznaczone dla Fil- 
harmonji fundusze przewyższają 
całość sumy przeznaczonej dla 
prowincji, że dla wyeliminowania 
bezpośredniej konkurencji radja 
z piątkowemi koncertami nie- 
transmitowanemi — z dużym na- 
kładem pracy ustalono dla pro 
wincji na dzień transmisvj wto- 
rek. 

W związku z tem pozostaje 
stworzenie własnej orkiesty sym 
fonicznej P. R. Kolizja. jaka za- 
chodziła w zakresie orkiestry mie- 
dzy Radiem a Filhurmonją pole- 
zała na tem, że ci sami muzycy 
pracując dla obu instytucyj nie 
mogli poprostu fizycznie wydołać 
przygotowaniu programu dła mi- 
krofonu i estrady. Radio nadając 
około 400 koncertów rocznie mu- 
si mieć orkiestrę pracującą wy- 
łącznie dla sicbie, aby otrzymać 
audycje na odpowiednim pozio- 
mie artystycznym. Nie chcąc je- 
dnak rozbijać stałego zespołu 
Filharmonji postanowiono zorga 
nizować zespół z muzyków spoza 
orkiestry filharmonicznej. 

Ponieważ jednak statut Filh. 
Warsz. podobno nie przewiduje 
obowiązku prowadzenia sezonu 
koncertowego, więc należy się li- 
czyć z możliwością, że go w nad- 
chodzącym sezonie nie zorganizu- 
je, tłumacząc się trudnościami, 
powstałemi wobec nowych warun- 
ków. 

W takim wypadku Radjo weźmie 
na siebie jeszcze jeden obowiązek 
moralny i podejmie się temi środ- 
kami, które ofiarowuje Filharmo- 
nji, poprowadzić sezon symfoni- 
czny w Stolicy. Urządzoneby to 
było oczywiście w ten sposób, że 
własna orkiestra radjowa nie by- 
łaby przeciążona. W tym tylko 


Samoloty i ludzie 
Nowy cykl odczytów radjowych 


Reportaże wygłaszane będą w 


. b. cykl pięciu reporta- każdą środę, a więc dnia : 28.VILI, 


4IX i 1LIX. Czwarty odczyt z te- 


go cykiu — odbędzie się w piątek 
dnia 18.1X, i będzie nosił tytul 
„Balon -- najstarszy sprzęt po» 


wietrzny”, w opracowaniu kpt. 
pil. Burzyńskiego. Tytuł ostatnie- 
go reportażu i data ustalona bę; 
dzie w najbliższym czasie 


Wysłuchałem przed paru mie- 
siącami nadawanej w taki sposób 
jednej z oper (bodaj że wagnerow 
skich) i to było wówczas bardzo 
udane, czyniło wrażenie. Ale bo 
też chodziło o wielką muzykę, przy 
której każdy klejnot wyjęty z dja- 


demu mimo to wszystkie swe 
błaski zachowuje. Słowo zaś żywe 
było tylko konieczną ilustracją- 
komentarzem dla muzyki, komen- 
tarzem nawet wzbogacającym słu 
chacza, bo ułatwiającym mu u- 
miejętne słuchanie. 
x 

Kwestja związku ilustracyjne- 
go między muzyką a słowem spro- 
wadza nas na Ścieżkę innego jc- 
szczę eksperymentu, zainicjowa- 
nego dopiero od niedawna — t. 
zw. minut poczji, oprawionych w 
ilustracje muzyczną. Wysłucha- 
łem tych audxycyj cały szereg j 
trudno mi powiedzieć, że wywar- 
ły właściwe wrażenie. Raz bowiem 
ilustracja muzyczna bywa tak 
zajmująca, że żałuje się, iż ją sło- 
wo przerywa -- kiedyindziej zno- 
wu wołałoby się mieć słowa wie- 
cej, a zrezygnować z muzyki. Na- 
ogół zaś wszystko to trwa niesty 
chanie krótko, w mikroskopijnej 
dawee, która wprawdzie podykto- 
wana jest bardzo szlachetnemi in- 
tencjami. aby poezja towarzyszy- 
ła naszemu życiu 1 na codzień, 
jednakże przypomina ten sławny 
„kwadrans duszy* w jednej ze 
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dodatek tygodniowy 


wypadku, o ile Filhamonja nie 
zaangażuje członków swej orkie- 
stry, będą oni wchodzili w rachu 
bę przy tworzeniu orkiestry radjo- 
wej. 

Taki jest stan rzeczy prze- 
widywania. Chyba tylko dobrej 
woli trzeba do wyciągniecia stąd 


wniosku, że Polskie Radjo. a 
zwłaszcza b. Rudnicki. kierow- 
nik Wydziału Muzycznego, nie 
podjął tego ogromnego trudu 
(trudno sobie wyobrazić jak o- 
gromnego) w interesie własnym. 


Interes leżałby gdzieindziej, ale 
to jest droga obowiązku 
moralnego. 

(Wip). 
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TRANSMISJA RADJOWA 
Z SALZBURGA 
WE ŚRODĘ 21. VIII. © GODŁ. 18.10 


Z anien calego świata 


Międzynarodowe prawo rozglośni- 
cze. W lipcu biezącego roku odbył się 
w Brukseli VI Międzynarodowy Kon- 
gres Prawa Ratjowego. Po aługich i 
ożywionych dyskusjach zostań ustalo- 
ny ostateczny tekst projektu Międzv- 
narodowej Konwencji Radjofonicz- 
nej. Zawiera on najważniejsze zasa- 
dy prawne, dotyczące radjofonji i 
radjokomunikacji, a mianowicie usta- 
nawia zasadę swobodnego rozchodze- 
nia się fal radjowych ponad terytor- 
jami państwowemi, przewiduje te: 
chrone przed  rozpowsztchnianiem 
wiadomości mogących zagrażać spo- 
kojowi międzynarodowemu i dobrym 
obyczajom oraz przewiduje zasadę 
sprostowań w drodze radiowej w wy- 
padkach zniesławienia lub obrazy do- 
konanej przed mikrofonem. Pozatem 
Konwencja uświęciła zasadę ochrony 
audycyj radjowyvch przed bezpraw- 
nem użytkowaniem ich na polu han- 
dlowem — a więc przed bezprawnem 
transmitowaniem, utrwalaniem na 
płytach lub używaniem wiadomości 
audycyj radjowych bez zezwolenia 
stacji nadawczej. Artykuł ten jest 
nader ważny, ponieważ przyznaje 
formalnie radjofonjom ochronę ich 
audvcyvi i zabezpiecza przed nielojn!- 
na konkurencją. Czas ochrony zudy- 
cyj został uchwalony na 20 lat. Pro 
jekt Konwencji reguluje równiez sto- 
sunki „pomiędzy radjofonjami a auto- 
rami i kompozytorami, fabrykanta- 
mi płyt oraz wykonawcami artv stycz: 
nymi. Dla wykonania i wyjaśnienia 
przepisów Konwencji oraz celem 
przeprowadzenia dalszych badań nad 
prawem radjofonicznem. projekt prze 
widuje ustanowienie Komitetu Eks 
pertów Prawników. 


Teatry telewizyjne w Niemczech. 
Ponieważ jeszcze bardzo niewielu lu- 
dzi posiada odbiorniki telewizyjne u 
siebie w domu — przeto Ministerstwo 
Poczt Rzeszy otw iera coraz to nowe 
teatry telewizyjne, w których pu- 
bliczność może bezpłatnie ogladać na 
dawane obrazy. Qpróez czterech, da- 
wniej istniejących punktów powstały 
4 nowe, w kiorych emisje odbywają 
się w godzinach pomiedzy 20.30 a 22 


ŹdŻy 


oraz yrócz tego w poniedziałki i piat- 
ki od godz. 15 do 16.30 i w niedziele 
od godz. 10 do 15. 


Dzieci nie występuja w brytyj- 
skiem radjo. W Wielkiej Brytanji za- 
kazano dzieciom poniżej lat 14 wystę 
pować przed mikrofonem. w Londy: 
nie przestrzegają ściśle tego zakazu, 
natomiast w Ameryce nawet niemo: 
włęta dopuszczane są do mikrofonu. 


Cała Francja chce mieć radjo w 
taksówkach. Wobec wielkiego powa- 


sztuk granych przed laty w Redu- 
cie (bodaj że Szaniawskiego). w 
którym w tak sarkastyczny a traf- 
ny sposób skrytykowano kabotyń- 
ską manję egzaltowania się wznio 
słościami.. na króciutki dystans. 
Mogi a AŻ i zamknięcie muzycz- 
* do poezji—to pomysł celowy, 
jek zachowa odpowiednie propor- 
cje. Ale w takim razie nie jed 
na minuta poezji następować win 
na, ale conajmniej pięć lub dzie- 
sięć minut. Pozatem zaś, warto 
pamiętać także i o starej (choć- 
by już niemodnej) zasadzie, że 
najskuteczniejszem sposobem. a» 
by poezja trafiła do serc słucha- 
czy, jest jednak — na najwyż- 
szym poziomie stojąca sztuka de- 
klamatorska, 


Z prawdziwą przyjemnością 
stwierdzić trzeba, że węzły współ 
pracy z literaturą, nawiązane 
przez lwowską Wesołą Falę dla 
wzbogacenia materjału tekstowe- 
ko, dały w inauguracyjnej pro- 
dukcji zeszłoniedzielnej znakomi- 
te wyniki. „Sezon w Kobyłozdrój- 5 
kach“ p. Raorta, to tryskająca 
dowcipem i trafnością obserwa- 
cji parodja, której ciętość najle- 
piej się ocenia, gdy się przebywa 
również na małopolskiem  letnis: 
ku. bardza dobre wykonanie (szko 
da tylko, że się dla Tońka nie zna 
lazło roli), dowcipna ilustracja 
muzyczna p. Lipczyńskiego (zna- 


dzenia, jakicm się cieszą w Paryża 
radjoodbiorniki zainstalowane w tak 
sówkach, szereg większych miast 
francuskich, jak  Marsylja, Lyon, 

łordeaux i t. p. idzie śladem Paryża 
i prawdopodobnie ruch ten rozszerzy 
się na całą prowincję francuską 


Jeszcze jedna strefa ciszy. Są pe- 
wne strefy, które nic przepuszczają 
fal radjowych. Jedna taka strefa znaj 
duje się w Afryce, obecnie zaś wy- 
bitny krótkofalowiec Cordśieff wyna 
lazł na południu Rogji nową strefę ci- 
azv, leżącą pomiedzy Odessą, Baku 
i Krytmem. W strefie tej odbiór krót- 
kich fał jest niemożliwy. 


Filmy ze świata radjowego. An- 
glja wyświetlała niedawno pierwszy 
film, oparty na tematach radjowych, 
obecnie zaś w Hollywood montują 
film, pod tytułem „Wielka audycja” 
(The bie broadcast), rozgrywający 
sie na tle środowiska radjowego. O- 
prócz gwiazd filmówych udział bio- 
ra popuiarni speakerzy amerykań-' 
scy: Leila Eyams i Cal Calloway. 


Podręcznik gimnastyki 
dla raujosłuchaczów 


Któż z radjosłuchaczy nie zna 
sympatycznego głosu kpt. W. Do- 
browolskiego, budzącego wszystkicn 
śpiochów rzeźwem wezwaniem 
gimnastyki porannej”! Wskutek iict 
nej korespondencji kpt. W. Dobro- 
wolski zgodził się wydać oddzielną 
książeczkę, zawierającą całkowity 
program gimnastyki „radjowej" 
oto ukazuje się nakiadem Głowne} 
ae Wojskowej podręcznik 
P. f- „o minut gimnastyki poran- 
|n nej”, który pozwala korzystać z ćwi- 
czeń wszystkim, prugnącym upra* 
wiać gimnastykę nietylko w godzi: 
nach rannych, a nadto licznym de- 
| tektorowiczom, którym brak głośni- 


| 


ka dawał się odnośnie gimnastyki 
„radjowej”* bardzo we znaki. 
Programy gimnastyczne kpt. W. 
Dobrowolskiego są ułożone w ten 
sposób, by organizm stopniowo i 
niespostrzeżenie wciągnął się do 


świczeń, nie męcząc się, ani nie nu- 
żąc. Każda lekcja rozpoczyna się mar 
szem. aby przez łagodną formę ćwi- 
czenia rozruszać organizm. Potem 
następują ćwiezenia nóg, ramion, 
karku, tułowia, równoważne, zwigy, 
denymdinyezne, bieg, skoki, wreszcie 
ćwiczenia  uspakajające. Ilustracje 
dołączone do każdego ćwiczenia ue 
latwiaja szybkie i dokładne zorjen= 
towanie się w nich. 


komita 


; trawestacja „Myszuga- 
boys"). Zwolniony z brzemienia 


dostawcy tekstów, p. Budzyński 
dał nam za to na dodatek w śro- 
dẹ mały wieczór słowno - muzycz 
ny „Na radjowej plaży”. 

Trzecią zaś (chronologicznie 
pierwszą) wesołą falę Iwowską 
lusłyszeliśmy w ubiegłą sobotę z. 
Poznania, który swój miesięczny 
wieczór regjonalny („Podróż w 
nieznane") poświęcił wcale udat- 
nej imitacji Lwowa (brakło tyl- 
ko Szczepka j Tońka). Bylo w tem 
dość dowcipu i wiele wykonaw- 
czego talentu — ale zamało „re- 
gjonalizmu”, akcentów lokalnych. 
Nie trzeba się ich obawiać — je- 
šli cała Polska słucha regjonainej 
rozgłośni w jej własnym progra- 
mie, to oczekuje właśnie jaknaj- 
więcej lokalnej barwy. 

Stacji krakowskiej środowy we- 
soły skecz według Molnara („Pa- 
ni wraca z letniska") lepiej się 
udał, niż niedawna wyprawa ka- 
jakowa, miejscowej produkcji, 

Wspomnę wreszcie o wileńskich 
audycjach dla dzieci „W co się bẹ- 
dziemy bawili": w każdej z nich 
hyde Jest gwaru, życia, dziecięcej 

radości, że mogą tego z przyjem: 
nością słuchać i starsi. Wśród 
dzieci zaś niewątpliwie ponie- 
,dziaikowe popołudniówki wileń- 
'skie stają sie coraz popularniej- 


sę 


Marjan Grzegorczyk. 


do , 
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Zautomatyzowany Berlin „Kolej zaprasza dzieci” 


Papierosy, zapałki, gazety, kwiaty, kieibasę, owoce—wszystko. 
wydaje automat. — Automaty na ulicach i w domu 


Berlin, w sierpniu. 

Berlin nietylko się szybko moto- 
rjzuje, ale automatyzuje się rów- 
nie szybko. Przez długi czas drob- 
ni sklepikarźc walczyli przeciw 
grożącej automatyzacji, ale wresz 
tie przed rokiem rząd niemiecki 
przyszedł do przekonania, że auto- 
maty bynajmniej nie podkopią by 
tu sklepikarzy, a przyczynią się 
do zwalczania klęski bezrobocia 
przez ożywienie produkcji w fa- 
brykach automatów. Przed vo- 
kiem przeto ukazała się ustawa 
automatowa. regulująca tę dzie- 
dzinę produkcji i handlu i z tą 
chwilą nietylko Berlin zresztą, 


ale cała Rzesza zaczyna się auto”, 


matyzować. 

Początek, jak początek. Auto- 
maty albo należały do starej ge- 
neracji, która odmawiała 
szeństwa, albo cierpiały na dzie- 
cinne choroby. Handlarze 
śmieli się w kułak, obserwując 
„klienta“, który zaufał automato- 
wi swoje 20 fenigów i czekał da- 
remnie na towar, klnąc na 


czem 
świat stoi wszystkie automaty. 
Zaś właściciel automatu drapał 


się za uchem, bynajmniej nie cic- 
sząc się z łatwego dochodu, bo 
wiedział, że jednocześnie traci 
klienta automatowcego. Ale, wo- 
bec wzmożonej fabrykacji, kon- 
struktorzy wprowadzali coraz no- 
we ulepszenia, doprowadzając 
konstrukcję automatów w ciągu 
niespełna roku poprostu do per. 
fekcji, 

Sklepikarz przestał się śmiać 
właściciel automatu mie drapał 
się więcej za uchem. Automaty 
zyskiwały coraz liczniejsze rze- 
eie klientów. Sklepikarz żadnej 
*petjalnej szkody przez wprowa- 


dzenie automatów nie ponosi, 
funkcjonują one bowiem prze- 
ważnie poza godzinami handlu. 


A ponieważ w Niemczech — w 
Przeciwieństwie do Francji —go- 
dziny handlu przestrzegane są 
bardzo skrupulatnie i po godzinie 
?-ej wieczór już wszystkie maga- 
ŻYRY j najdrobniejsze kramiki są 
zamknięte na głucho, więc rolą 
autoniatów rozpoczyna się właści. 
wie dopiero wieczór, trwając do 
następnego ranka, oraz w nie- 
dzieje į święta. 

Najbardziej rozpowszechnione 
54 automaty Z papierosami. Po 
godzinie policyjnej można otrzy- 
mać papierosy tlko w kawiar- 
niach, ale z 10 proc. dodatkiem. 
A Że dkhywatel Trzeciej Rzeszy 
niechętnie wyrzuca Swe grosze j, 
bo prawdzie, niema nawet bardzo 
z czego, automaty CeSZ4 się du- 
żem "powodzeniem. Właściciel 
sklepu  tytuniowego zamykając 
swój magazyn wieczorem. wywie- 
tza jedRoczwówie u drzwi dobrze 
przytwierdzony automat który da- 
je mu przeciętnie W CBE Nocy 
około 7 marek, co nie jest do po- 
gardzenia, zważywszy, *e uuto- 
maty zawierają wyłącznie tāńsze, 
popularne gatunki p#pieresow. 
Zaś od soboty wieczorem dą po- 
niedziałku rana automat yane 
C a A 4 
automaty z papierosam! “āciera 
(ice, gdyż automat Lt na 
tygedn:owo targu „" fany wik 

3 a 8 
oznacza dla niego do 


> — |4 marek. E 
Naskutek rosnące? - > 
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+s N TO 
Ua aparaty rosło tak Sz) „ady = 
Wstawaly coraz Dow” fa w i, 
re puszczały w świat bed 
sze konstrukcje: zbadane á 
Ia tak znaczna, ŻE Tzw de 
tem zamawiający» ng 0 A 
godne warunki aptat. "|< o 
nie koniecznie, gdyż ak” ka z 
mat o jednym wyrzucic uin 
drobnego artykułu Mi „osztuje 
więcej, niż 1 mare A. cz 
Ale handel z4 pomoca T oma- 
tów nie ogranicza się wk s do 
Papierorów, IECZ PORPOWSZECHKNIA 
uydziej. Na każdej sta. 
Sie- coraz barot. yy zc, 
tji kolejki podziemne) stoją auto- 


wazny ENY 
przed wyrokiem 


m bandę cyganów 

KATOWICE. 14.8. Qdb; wający 
się w pszczynie pe przeciwko 
dziesięciu cyganom oskarżonym 3 
zamordowanie w celach rabunko- 
wych listonosza, policjanta į ga- 
jowego: dobiega końca. Po zam- 
knięciu przewodu sądowego za- 
prał glos prokurator, domagając 
się kary Śmierci dla trzech oskar- 
żonych, dla reszty zaś surowego 
wymiaru kary, 


posłu- | 


żywi | 


S e e m wa OO Z Z O ZO W O W ZA ZZ NI A ZO a O O e. 


maty z zapałkami | popularnemi 
gazetami. Chcesz się w niedzielę 
rano ogolić i stwierdzasz, że za- 
brakło ci kremu do golenia, lub 
nożyka. Golibroda nie pracuje w 
niedzielę. Więc, jeśli posiadasz 
jaki taki zmysł obserwacji i zau- 
ważyłecś w pobliżu swego domu 
odpowiedni automat, kłopotu nie- 
ma. Za parę fenigów automat wy- 
da ci i nożyk i krem do golenia. 
To samo zresztą odnosi się i ds 
zębów. Ale to nie wszystko. Wo- 
bec silnie rozwiniętego ruchu ty- 
rystycznego, Niemcy posiadają 
również wielu fotografów amato- 
rów. Dla ich wygody urządzone są 
autematy, wydające rolki filmo- 
we. Bo przecież niejeden foto- 
graf - amator sam siedzi w biu- 
rze, czy w magazynie do wieczo- 
ra i nigdy nie zdążyłby nabyć fil- 
mu. A wracając z wyciecki i prze. 
chodząc koło swego zwykłego ma- 
gazynu fotograficznego, wrzuca 
do specjalnie umieszczonej skzyn 


inżynier ze szkołą powszechną 


System blagi i nabierania, czy nauki? 


„ki naświetlone filmy do wywoła- | 
nia, wypisując tylko na .opakowa- 
niu swe nazwisko. Nazajutrz mo- 
że juz wywołany film odebrać, 
Młoczieniec pędzi w niedzielę 
popołudniu do swej dziewoi i z 
przerażeniem stwierdza, że maga- 
zyny z kwiałami są zamknięte. 
Biegnie do najbliższego automatu 
z kwiatami i za markę otrzymuje 
wiązarkę świeżych kwiatów 
wracasz późna nocą i czujesz 
w żołądku próżnię. Wstępować da 
restauracji — koszl, bo i wypić 
coś trzeba i czas tracisz. Auto- 
mat da ci w drodze kawalek kieł- 
basy i chleba. Zajadasz, maszeru- 
jąc. W ten sposób otrzymać moż- 
na owoce, ciastka i wszelkie inne 
smakołyki. Wszystko świeże, gdyż 
automat posiada jednocześnie 
chłodnię. Wody kolońskiej i în- 
nych kosmetvków wyda ci auto- 
mat, ile chcesz. Wnet bedziemy na 
bywali w „automatach krawaty, 
skarpetki i t. p. L. H. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


| Niedowiarek 


przekona się o 
tem naocznie na którymkolwiek 
dworcu czy chociażby tylko ma- 
łej stacyjce Rzeczypospolitej. 

Jak nigdy, wszędzie tam pelno 
dzieci. Oczywiście przeważają 
chłopcy. chociaż dziewcząt rów- 
nież nie brak... Nie przyszli tu, 
aby przyglądać się niedościgłym 
marzeniom każdego dziecka — 
szybkobieżnym pociągom. Dzisiaj 
marzenie może z łatwością ziścić 
się. Trzeba tylko znależć jakąś 
starszą osobę, która jadąc gdzieś, 
zgodzi się za swym biletem wziąć 
dziecko 

W wielkiej i ponurej hali dwor- 
ca głównego w Warszawie wokół 
rozlicznych okienek kasowych z 
nogi na nogę 'przestępuje t-m 
wyrostków i dzieciaków. Bystrem 
spojrzeniem lustrują każdego pa- 
sążera, który przy jednem z tych 
okienek kupuje bilet. 

— Może pan jedzie do Krako- 
wa? — pyta z żałosnym uśmie- 
chem mały chłopiec. 


Obrazki z dworców kolejowych. 


— A co to ciebie obchodzi — od 
powiada, nie orjentując się w 
pierwszej chwili pasażer. 

Chłopiec robi jeszcze bardziej 
żałosną minę. 

— Bo jakby pan jechał. lo co 
panu szkadzi zabrać jedno dziec- 
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aspóltowarzysza podróży, wycy* 
ganił przynajmniej papierosa. Za- 
ciąga się z lubością nałogowego 
palacza, który dawno już nie za- 
amakował tytoniowego dymu. 

— No, ale tyś bracie, to czierna 
sty rok życia dawno za Sobą žo- 


ko — i wskazuje palcem na sie-j stawił — mówię, przyglądając się 

bie... jego coprawda niewielkiej, ale 
-— Proszę pana, może mnie panj krępej posturcc. 

zabierze do Grodna? — skamle in- — Owa, żeby wszyscy ludzie 


ny chłopczyna. 

— Paniusiu, do chorcgo tatu- 
sia chciałbym pojechac, pod 
Lwowem mieszka i umiera — ko- 
Joruje iakiś wytrawny .rajzer". 

Zresztą większość tych młodo- 
rianych pasażerów, którzy pragną 
wykorzystać szczodre zaproszenie 
P.K.P., to sławne, londonowskie 
trampy, albo zgoła polskie, wybied 
niałe* rajzery* Z miasta do mia: 
sta. z jednego końca wielkiej Rze- 
czypospolitej na drugi, zna ich 
najczęściej nędza. Rozmawiam 
» takim właśnie, który, nie mogąc 
wcisnąć się na mego bezpłatnego 


0 t. zw. zagranicznych wyższych uczelniach korespondencyjnych 


Bardzo miło dla wielu osób jest tut liczy łącznie kilkanaście ty- wpłat wynosi od 845 zł. do 960 zł., 


uosić jaki$ specjalny tytuł: me- 
cenasa, inżyniera, radcy, dyrek- 
tora. Łatwość nabycia tych tytu- 
łów drogą przez kawiarnię i re- 
staurację, nie każdemu wystarczy 
tembardziej. gdy jako zachęta i 
dominanta działa jeszcze taki 
czynnik dziś o kolosalnej potędze, 
jak nadzieja poprawy bytu. 

KURSY KORESPONDENCYJNE 


Pewien młody człowiek opo- 
wiedział mi swoje przygody, gdy 
gnany chęcią zdobycia tytułu i 
lepszych warunków dla siebie 
starał się o tytuł inżyniera. Staw- 
ka była ponętna Jak co roku w 
końcu lata lub wczesną Jesienią 
ukazały się w prasie ogłoszenia, 
zachęcające do podjęcia studjów 
technicznych drogą koresponden- 
cyjną na specjalnych uczelniach 
Iirancuskich. Piękna nazwa Insti- 
tutu Politechnique brzmiała za- 
chęcająco i kusiła. Dalej szły rów- 
nie nęcące obietnice, jak to. że 
teorja i praktyka wykładane będą 
fachowo. prosto i przystępnie, że 
wiedzę można zdobywać stopnio- 
wo, przechodząc kurs montera, 
technika, wreszcie inżyniera, że 
warunki przyjęcia są nadzwyczaj 
proste, a koszty związane z kształ- 
ceniem niewysokie. Wystarczy 
mieć 15 lat, podpisać odpowied- 
nią deklarację, opłacić wpisowe, 
u otrzymuje się kartę legitymacyj- 
ną, przepisy studjów i wykładów. 
W dodatku można otrzymać spe: 
cjalny znaczek srebrny, emaljo- 
wany.. po nadesłaniu 25 zł. No, 
a po skończeniu także i dyplom, 
wydany przez Radę Pedagogiczną 
wspomnianego instytutu politech 
nicznego. 


Mój przyjaciel spróbował sko- 
rzystać z dobrodziejstwa udosko- 
nalonej metody zdobycia dyplomu 
inżynierskiego drogą korespon- 
dencyjną. Poszliśmy do wskazane” 
go biura. Biuro informacyjne In: 
slytutu Politechnicznego mieści 
się w mieszkaniu prywatnem, kil- 
Lopokojowem, a zajmuje je inży- 
imer o bardzo semickiem na 
zwisku. Sam teren biura informa- 
tylnego ogranicza się do bardzo 
niewielkiego i niezbyt czystego 
gabineciku, w którym urzęduje 
szef. W drzwiach Instytutu mija. 
my dwie żydówceczki z ustami u- 
karminowanemi na krwawiące ra- 
ny. Wydaje się, że są to mieszkan- 
ki, boginki, strzegące ogniska 
miejscowej wiedzy, a nie studju- 
jące. Na to wskazywałby sposób 


ich ,"ozmowy z przypuszczalnym 
właścicielem lokalu. owym sze- 
fem. 


NIECHĘĆ DO LICZB 

Wchodzimy do gabinetu. Na 
moje pytanie, czy cały ten sys- 
tem nauczania nie jest poprostu 
oparty na pospolitej bladze i czy 
może przynieść jakieś realne ko- 
rzyści dla studjującego. szef od- 
powiada z zapałem, żywo gest; - 
kulując: 

— Proszę Pana, 
pierwszą tero rodz ins : 
obejmujaca swym zasięgiem a phl 
je słowiańskie. Pracujemy kilka- 
naście lat. Brak zaufania. jaki do 
nas żywiono, ustępuje. Nasz Insty- 


jesteśmy naj- 
aju instytucją, 


| sięcy studentów. 


polskich? — zapytuję. 

— Tu liczby wahają się. Po- 
wiem panu, że jednak ilość jest 
stosunkowo znaczna. (Jak mnie 
później informowano z nieco in- 
nego źródła, podobno były lata, 


| gdzie liczba korzystających z tych 


studjów w Warszawie dochodziła 
do 300 osób. Na 300 studjujacych 
kończyło jednak Instytut zaled- 
wie kilkanaście osób, średnio bio- 
rąc nie wyżej niż 5 procent). 

Wogóle szef niechętnie infor- 
muje co do liczb. podkreślając 
ciągle znakomitość samej uczelni, 
niebywałe powiększenie Szańs 
zdobycia pracy po jej ukończeniu 
i fakt, że uczelnia musi być coś 
warta, w przeciwnym bowiem ras 
zie władze oświatowe nie tolero- 
wałyby jej. 

"Od niechcenia rzucam jednak 
uwagę: 

— A przecież prawie co roku 
systematycznie władze oświatowe 
stwierdzają, że nie biorą odpo- 
wiedzialności za działalność tych 
instytucyj, że dvplomy nie mają 
znaczenia dla władz polskich, a 
wreszcie że w roku ub. jedna z 
takich szkół została zamknięta ze 
wzgledu na różne skandaliczne 
stosunki, jakie tam panowały. 

„DYPLOMY* 

Szef nie tremuje się. Mówi, że 
naturalnie, są organizowane na 
wzór tej uczelni jej podobne, ale 
że one nie mają żadnego znacze- 


dla elektromontera 165. Przy ma- 


— A ilu jest w tem studentów |łej ilości kończących, przy znacz- 


nej natomiast rozpoczynającej 
studja, obroty Instytutu muszą 
być wcale niezłe. 

Czy studjujący rzeczywiście coś 
zyskują? Przedewszystkiem fa- 
chowey inżynierowie twierdzą. że 
ta metoda indywidualnego nau- 
czania koespondencyjnego może 
mieć zastosowanie i dawać wy- 
niki zupełnie w wyjątkowych wy- 
padkach. gdy jednostka ucząca 
się jest nadzwyczaj zdolna. może 
zaś przynosić pewne korzyści je- 
dynie jako uzupełnienie studjów 
dla zaawansowanych. Ale prze- 
cież w normalnych warunkach to. 
co mogą dać studja Instytutu, da- 
je fachowo i gruntownie przygo- 


towana lektura, doswsowana do 
specjalności, w zakresie której 
student ma się kształcić. 

Studja metodą korespondencyj- 
ną mogłyby wówczas mieć jakie- 
kolwiek znaczenie, gdyby były pod 
nadzorem władz państwowych. (o- 
światowych). W obecnym stanie 
rzeczy, nawet fakt, że egzamin 
dyplomowy można składać w Pa- 
ryżu, że można.jakeby wstąpić z 
takim dyplomem na ostatni rok 
politechniki paryskiej, nie jest 
przekonywujący, a i sam system 
„nauczania“ wydaje się być ni- 
czem innęm. jak tylko forma gro- 
madzenia, że nie żyjemy wyra- 
żenia wyłudzania. od osób naiw* 
niejszych. Za nadmiar dobrej wia- 
ry można zapłacić... gotówka. 


AS. 


chciały prawdę mówić, toby mar- 
ne widoki były A ja w metryce 
mam, żem się w 1922 raku uro- 
dził... 

— Ale metryka jest „lewa — 
przecinam mu fachowo 
Widzę, że mnie dziedzic ©- 
braża, i to wszystko za jednego 
marnego papierosa. Zara, hrabio, 
może ta.dama mnie zabierze. 

I już wcisnąwszy czapkę, 
skajac mocno czermiawemi pięta- 
mi biegnie ku jakiejś starszej pa- 
ni, co paczkami obładowana zmie- 
rza do kasy. 


ły- 


Iuncgo znów spotkałem we Lwo* 
wie. Nieomal ze łzami w oczach 
błagał. żeby zabrać go do War- 
szawy Miał może 10, może 12 lat i 
twarz barwy ziemi spalonej słon- 
cem. 

-—-Dopiero stamtąd przyjecha* 
łem, chłopcze A poco chcesz tam 
jechać? ś 

— Muszę znaleźć pracę — Po- 
wiedział to tak prosto, zwyczaj- 
nie, a przecież tak przekonywu- 
jąco. że*nie miałem odwagi py- 
tać go ani o rodziców, ani 0... po- 
moc społeczną, która widocznie b 
tem bezdomnem stworzeniu cał- 
kiem zapomniała. A może kła- 
mał.., 

— A jeśli w Warszawie pracy 
nie znajdziesz. tro co będziesz ro- 
bił? 

— Tosamo co i tu--powiedział. 
I znów o nic więcej go nie pyta- 
łem. A. 
©. a . zc) 


LUBIEŃ ZDRÓJ 


Sezon tani od 2l.go 
sierpnia 1935 


Kieszeni nie szkodzi. Każdego odrodził 


Nowe odkrycie 


przy rozkopywaniu wsi sprzed 2.500 lat 


Ekspedycja Wykopaliskowa U- | nale zachowane, spoczywają 


niwersytetu Poznańskiego dono- 
si: 


Stan prac wykopaliskowych na | się tu i ówdzie 


na 
faszynie. z żerdzi brzozowych i 
olchowych. W chatach zachowały 
ciekawe części 


półwyspie Jeziora Biskupińskiego | konstrukcyjne, np. ściana szczy- 


w pow. Znińskim, gdzie rozkopu- 


towa do wys. 60 cm., łątka ze 


je się pierwszą w Europie osadę | ściany szczytowej wys. 4 m.. pro- 
bagienną, sprzed 2.500 lat pra-| gi drewniane, belki z dachu i in. 


słowiańskiej kultury łużyckiej, 
przedstawia się następująco: 

Na przestrzeni 2700 m. kw. od- 
słonięto 23 chaty, siedem ulic, o- 


Badania nad gatunkami drzew 
przeprowadził dr. Jaroń. asystent 
prof. Szafera. Stwierdzono, że 
slupy narożnikowe chat robiono 


- . i D . 4 » "A - 
nia. I znów wracamy do rozmowy | vaz „mur“ drewniany i falochron | ze sosen, tatki z dębów, podłogi z 


o dypłomach, przyczem informator | na długości 30 m. „Mur“ ten, skła | dębowych i sosnowych 
dający się z szeregu skrzyń czwo | wyjątkowo z olekowych. 


nasz kładzie specjalny nacisk sę 
to, że dyplomy Instytutu otwiera- | 


tobocznych, ustawianych jedne 


drągów, 
sumiki 
do ścian z drągów sosnowych, u- 


ją możność pracy w przemyśle Przy drugiej i zbudowanych z bz- | lice z drągów dębowych. faszynę 
prywatnym, a to daje możność! lek kładzionych na węgieł, zacho: |z żerdzi brzozowych i oichowych. 


zdobycia stanowiska i karjery. 


wał się prawie do 1 m. wysokości. 


= a 
Prace nad odsłonięciem mu- 


Tylko na posadach państwowych, Części tego „muru“ obronnego, t. ru“ i falochronu dobiegają koń- 


zdaniem szefa, wymagają dyplo- 
mów uczelni państwowych, a prze- 
cież posady państwowe są tak źle 
opłacane. Nie o dyplom chodzi w 


pracy, lecz o umiejętność — Po- 
wtarza sentencjonalnie. . 
Szef pokazuje rozmaite listy, 


kopalni i cynkowni, które stwier- 
dzają gotowość korzystania z U 
sług wychowanków Instytutu. 
Między tą kolekcją, coprawda bez 
żadnych zobowiązań, pochodząca 
dokadnie sprzed 6-ciu lat. można 
unaleźć również list Compagnie „de 
Electricite de Varsovie, a Więc 
dobrze nam zdanego Towarzy: 
stwa, które tak cudownie zAarzĄ- 
dzało elektrownią warszawską. 

Jak studentowi ma chodzić, 
| zdaniem Instytutu, o zdobycie Uu- 
miejętności, a nie samega dyplo- 
mu państwowego, tak wydaje SIĘ. 
jże gekcji polskiej Instytutu cho- 
‘dzi głównie o zdobycie... dość 
znacznych kapitałów. 

W 24 MIESIĄCE — 
INŻYNIEREM c 

Czas trwania studjów jest róż- 
ny. Sześć — osiem miesięcy dia 
ck ktromontera, 20 do 24 mieSsię* 
cy dla inżyniera elektryka. do 27 
miesięcy dla inżyniera architekta 
lub drogowego. I to przy studjach 
5 godziny dziennie! Bajeczna o0- 
kazja zdobycia dyplomu w dwa 
lata. Koszt takiej imprezy waha 


negv przewozu 


wa już obecnie 
ciwko takim opiekunom na drogę 


zw. izbice, wypełniano 
nosi mniejwięcej 1,5 m. 
Falochron, z trzech rzędów pa- 


obronnego. Odsłonięte 


sionki. Przedsionek taki znajdu- 
je sie przy dłuższej. południowe | 


ścianie chatv. Szerokość przed: 
sionka wynosi około 2 m. dłu: 
gość zaś jego ściany nawet od 


strony chaty i wejścia odpowia* 
dające szerokością odrzwiom 
chat. 

Podłogi chat z paleniskami ka- 
miennemi, niejednokrotnie dosko- 


LIEBE O EEE 


Porzucanie dzieci 


przewożonych bezpłatnie 
W związku z imprezą bezpłat- 
dzieci kolejami 
stwierdzono, że niesumienni po- 


dróżni. wbrew przyjętemu na sie- 
bie zobowiązaniu w bilecie 
trolnym o odpowiedniej 
nad dzieckiem podczas 

zabierają dzieci nieznane i porzu- 
a 


kon- 
opiece 
podróży, 


ają je w drodze. 
Warszawska dyrekcja kolejo- 


występuje prze- 


się: na dyplom inżyniera suma | sądową. 


ziemią i| ca. pozatem na przestrzeni 600 m. 
| kamieniami, a z boków wzmacnia |kw. zniesiono ziemię do głęboko- 
i LA EJ LL A 4 . . . 
|no słupami. Szerokość muru wy- | ŚCI 50 cm. w części tej ukazują 


się już słupv narożnikowe chat 
Obecnie zatrudnia się 80 robot- 


lli, biegnie równolegle do „muru“ | ników, w skład ekspedycji wcho- 
chaty, | dzi 18 osób, w tem 7 prahistory- 
równe mniejwięcej co do wielko- ków: T. Wieczorowski, 
ści, posiadają przeważnie przed: |U. P. W. Koczka. Jan Zurek. Wi- | 


asystent 


told Hensel, słuch U. P., orar 
mgr. J. Fitzke i mgr. T. Szczy- 
gielski, absolwenci U. J, w Kra- 
kowie. Pracami wykopaliskowemi 
kieruje w żastępstwie prof. Jó- 
zefa Kostrzewskiego. dyrektora 
Instytutu Prahistorycznego Uni- 
wersytetu Poznańskiego mgr. 
Zdzisław Rajewski, asystent U. P. 

Ekspedycja nabyła balon śred- 
nicy 3 m. z Wojskowych Warszta- 
tów Balonowych w Legjonowie. 
Do balonu tego podwiesza się a- 
parat fotograficzny dla wykona- 
nia zdjęć rozkopywanego obsza- 
ru. W ostatnich dniach prowadzi 
się badania w celu znalezienia 
cmentarzyska grobów Xciałopal- 
nych dawnych mieszkańców osa- 
dy. Dotychczas jednak nie natra- 
fiono na żaden grób niezniszczo: 
ny. 

Ze względu na to, że na dnie 
jeziora, okalającego półwysep, 
może znajdować się szereg zato- 
piony przedmiotów, jak np. łodzi- 
dłubanek i in. przeprowadzone 
będą badania dna jeziora. 


Kałastrofalny spadek urodzin 


coraz się we Fr 
(awałtowny spadek liczby uro- 
dzin we Francji przy BE] 
nym silnym wzroście śmiertelno- 
ści wywołuje poważne zaniepoko- 
jenie w różnych kołach francu- 
skich. daje temu wyraz „Ami du 
Peuple", który podkreśla , Że 
pierwszy kwartał bieżącego roku 
był pod tym względem szczególnie 
niepomyślny. W ciągu tego okra- 
su żarejestrowano tylko 166.599 
urodzin. czyli o 10.372 mniej, niż 
w roku poprzednim i o 28.122 
mniej, niż w r. 1932, Natomiast 
liczba zgonów uległa znacznemu 
zwiększeniu. W ciągu tegoż okre- 
su zarejestrowano 200.046 zgo- 
nów, czyli o 10.$02 więcej, niż w 
analogicznym okresie r. ub. 
M ten sposób przewaga liczb 
zgonów nad liczbą urodzin wyno- 
SI 635.456, podczas gdy w pierw-| 


ancji pogłębia 
szym kwartale 1934 wynosiła ona 
tylko 12.282 

Dziennik podkreśla, że jest to 
największa nadwyżka liczby Zgo- 
nów nad urodzinami, jaką zanoto* 
wano od dłuższego czasu, Tego 
rodzajů stosunek zachodził tylko 
w okresie wielkiej wojny lub w 
czasie epidemii. 

„Ami du Peuple“ zauważa rów- 
nież, że tak szybkie zmniejszanie 
się cyfry urodzin we Francji jest. 
tembardziej niepokojącym obja- 
wem, że w Niemczech zaznaczył 
się równocześnie ruch wręcz prze 
ciwny. a mianowicie wzrost licz- 
by urodzin o 225.000. 


Podróżuj 
samolotem 


4 


Czy będą zmienione 
Trasy linij tramwajowych? 


Odpowiedź dyr. tramwajów na PMA 
Słow. W. W. 


W odpowiedzi na memoriał z dnia 
sierpnia b. r. w sprawie nowego” 
rozkładu tras tramwajowych Dyrex- 
cja Tramwajów i Autobusów miej- 
skich wysłała w dniu wczorajszym 
następująca odpowiedź Zw. Stowa- 
rzyszeń Przyjaciół Wielkiej Warsza- 
wy. Dyrekcja Tramwajów i Autobu- 
sów komunikuje, że w swych poczy- 
naniach kieruję się z reguły wzgła- 
dami na udostępnienie środków ko- 
munikacyjnych, jaknajszerszym ma- 
som publiczności oraz stworzenie ta- 
kich połączeń, które byłyby najdo- 
godniejsze dla niej. Właśnie ze wzglę 
du na trudności mieszkaniowe i ko- 
nieczność odbywania wielokilometro- 
wych podróży do miejsc pracy, jak 
to słusznie w piśmie Związku pod- 
kreślono, Dyrekcja Tramwajów i Au- 
tobusów nie stosuje taryfy  strefo- 
wej, tak że pasażer mieszkający o 
1 km. czy o 10 km. od miejsca pra- 
cy, płaci jednakowo za przejazd. 
Również szczególnie znaczne ob- 
niżenie ceny biletów powrotnych mia 
ło na widoku nieobciążanie koszta- 
mi przejazdów głodowych budżetów 
uboższych mieszkańców, z reguły za- 
mieszkałych na krańcach miasta. 
Zmiany, dokonane od dnia 1 lipca 
r b. w przebiegach niektórych linij, 
również wychodziły z chęci poprawy 
komunikacji na odcinkach  szczegół- 
nie obciążonych i oparte zostały na 
ścisłych obserwacjach ruchu. 
Zostały zmienne właśnie takie 
przebiegi, które dawały tak małe na- 
pełnienie, że należało zdecydować się 
na skasowanie ich, aby móc dać wię- 
cej wagonów na linjach, gdzie wozy 
były nadmiernie przepełnione. Za- 
znaczyć przytem trzeba, że nieza- 
leżnie od bardziej racjonalnego roz- 
mieszczenia posjadanych na poszcze- 
gólnych linjach wozów, Dyrekcja 
Tramwajów i Autobusów  zakupuje 
obecnie 33 nowe wozy tramwajowe, 
których dostarczenie pozwoli w przy 
szłym roku powrócić do zagadnie- 
nia udogodnień w połączeniach. 
Obecnie na plan pierwszy wysta- 


m 
U 


ha się wystąpić z odpowiedniemi za- 
rządzeniami. 


W związku z kontynuowaniem ba- 
dań ruchu niezmiernie cennem dla 
Dyrekcji Tramwajów i Autobusów i 
szczególnie użytecznem byłoby bliż- 
szę zapoznanie się z materjałami an- 


kietowemi Zw. Stowarzyszeń w tej 
sprawie, które mogłyby posłużyć 
Dyrekcji Tramwajów i Autobusów 


jako wskazówki, w którym kierunku 
obecne obserwacje należałoby uzu- 
pełnić; o wypożyczenie przeto tych 
materjałów Dyrekcja uprasza Zwią: 
zek. Przy sposobności Dyrekcja Tram 
wajów i Autobusów zaznacza, że Żą- 
danie przedłużenia linij Nr. 6 do u- 
licy Opaczewskiej wynikać musi z 
nieporozumienia, gdyż właśnie takie 
przedłużenie trasy nastąpiło już z 
dniem 1 lipca r. b. 


ABC — NOWTNY CODZIENNE 


Budowa Wisłostrady 


już rozpoczęta 

Rozpoczęte w roku bieżącym ro- |metrów szerokości, przyczem jez- 

boty przy budowie bulwarów na |dnia górnego bulwaru będzie mia- 
lewym brzegu Wisły, czyli t. zw. |ło 8 metrów szerokości. 

popularnie Wisłostrady, są jed- | Umocnienie pobrzeża rzeki 

nym z ważniejszych etapów reali- | dolnej kondygnacji wykonane bę: 


zacji hasła „Frontem do Wisły”. gą z granitu. górnego zaś — z 
Warszawa, tak uboga w aleje spa- | piaskowca. Balustrady dopełnią 
cerowe, zyska arterję, ciągnącą |estetyki bulwarów, zabezpiecza: 
się od zbiegu ul. Solca i Czerniar |jąc jednocześnie przechodniów 
kowskiej, t. j. już niedaleko portu | qq wypadków. 

Czerniakowskiego — do Bielan Nowa arterja, która ze względu 
długości 10 kilometrów. = «=e [na swe rozmiary i koszta budowy, 


Pozatem położenie samej Wisło- wykończona będzie nie w jednym 


sezonie budowalnym, w porówna- 


strady zapewnia uzyskanie dla 
Warszawy jednej z najpiękniej: |niu z analogicznemi  bulwarami 
szych arteryj komunikacyjnych. | innych stolic europejskich. praw- i 


dopodobnie uznana będzie za jed- 


Zbudowana w dwóch kondygnaāa- 
na z najpiękniejszych. 


cjach, liczyć będzie łącznie 25 


FUTR, 


damskie w wielkim wyborz 
i męskie po CENACH NISKIC 


eż, 
Hśr 


CENTRALA FUTER 


Trębacka 11, tel. 248-37 b. tanio 


Zwyżka cen mięsa w Warszawie 


zasadnienie w zwyżce cen żywca. O- 
bok jednak tej przyczyny działa też 
fakt ograniczenia dowozu mięsa 
prowincji i z rzeźni podmiejskich. 
Zwłaszcza mięso pochodzące z rzeź- 
ni podmiejskich stanowi ważny regu 
lator cen żywca w stolicy. Mięso to 
niczem nie różni się od mięsa uboju 
warszawskiego, gdyż bite jest rów-. 
nież nocą, względnie wczesnym ran- 
kiem tego samego dnia, kiedy do-! 
starczane jest na targ, omawiane 
rzeźnie bowiem znajdują się w. odle- 
; ałości kilkunastu lub kilkudziesięciu 
rkm. od Warszawy. Na odwrót mięso; 
'to jest jakościowo lepsze, gdyż jest 


B E 
46 Przeróbki 


we własnej 
pracowni 


Co robić z maturą? 


Kursy pracy s 


rozwią 


Matura. dawniej słowo trium- 
falne, duma ojców. radość ma- 
tek. Klucz do drzwi samodzielne- 
go życia, do pracy, realizacja 
projektów, dalsze studja, wyjaz- 
dy do większych miast. szukanie 
posad. Teraz przeważnie kłopot 
i gorzkie pytanie: Co dalej? 


Giowią się maturzyści, martwią 
się maturzystki, zostawiając 
wszystko na ostatnią chwilę, dos 
piero po złożeniu matury rodzice 
i młodzi absolwenci zaczynają 
poszukiwania wśród programów 
i prospektów wyższych szkół i do- 
wiaduja się, że "dla wszystkich 
kursów zawodowych. z których 
mógłby być jakis doraźny  poży 
tek: rolniczych. ogrodniczych. go- 
spodarskich, pielęgniarskich, han 


pić musiało naprawienie stanu, przy | dlowych. technicznych i t. p. wy- 


którym na odcinkach 


wozy chodziły niemal puste, 


skasowanych (starcza ukończenie 6 kl. 
gdy |Średniej, i że przed maturzysta- 


szkoły 


równocześnie na innych przebiegach |mi stoja tylko otworem wyższe u- 


panowało nieznośne przepełnienie. 
Tak iak poprzednio, i obecnie po 
wprowadzeniu zmian obserwacje 
ruchu są prowadzone, tak że, o ile o- 
każe się potrzeba wprowadzenia po- 
prawek w przebiegu linij, a nawet 
powrotu do dawnych tras, Dyrekcja 
Tramwajów i Autobusów nie zawa- 


coz E DiRIOKMI 
SŁOŃCE 


w sonin | 


SIERPIEX 


ZAD 


4—25 | 18—54 
pe a 


KSI lĘ ŻYC 

wschod | zachod 
19—57 9—58 
. dnia Ubylo_ 


Dł 
14—29 2—16 


NIEDZIELA 


$w. Heleny. 

Jutro: Św. Ludwika. P 
E O l gy 0) 
Dość ciepło 


Wileńskie, pojezierza, Podłasie i 
Polesie miały wczoraj w godzinach 
porannych pogode pochmurną z desz 


Dziś: 


czami. Pogoda chmurna była jeszcze 
w Polsce środkowej i południowo- 
zachodniej. Na pozostałym obszarze 


kraju było przeważnie dość pogod- 
nie. 

Temperatura o godz. T wahała się 
od 11 do 16 st., w górach od 5 do 
2 stopni (Hala "Gąsienicowa. — Wo 
rochta). 


Opady w ciągu doby ubiegłej 
garneły wschodnie 1  południ 
dzielnice Polski, osiągajac miejsca- 


mi dość znaczne wysokości (Dzisna 
i Worochta po 10 mm., Tarnopol li 
mm., Zaleszczyki 14 mm. a Koło 
myja 16 mm.). 

Przewidywany przebicg pogody do 
południa dzisieiszeg*: Po miejscami 
chmurmym, lub mglistym ranku, w 
ciagu dnia pogoda naogół słoneczna, 
jednak w  dzieinicach północno- 
wschodnich zachmurzenie nieco więk 
sze i możliwy przelotny deszcz. Dość 
ciepło. Słabe wiatry zachodnie i pól- 
nacno-zachodnie. 


W teatiach i kinach 


repertuar ua dzień 
przedstawia se uastępnieco: 


dzis:€j5*y 


0- 


owe | Nagroda: 


czelnie. a zatem długie lata nau- 
ki Uniwersytet, Politechnika, 
Szkoła Główna Gospodarstwa 
Wiejskiego, Główna Szkoła Han- 


dłowa. Szkoła Nauk Politycznych. ` 


Instyiut Orjentalistyczny. fiolna 
Wszechnica i t. p. Po pięciu la- 
tach ciężkiej pracy i niemniej 
ciężkich opłat różowe perspekty- 
wy zostania młodszym kontrakto- 
wym referentem w konsulacie R. 
P. w Abisynji (jeszcze go niema, 
ale za kilka lat może będzie) lub, 
co daj Boże, apteka odziedziczona 
po tatusiu w rodzinnem mieście... 

Cechom odjęto ich dawne zna- 
czenie, ale życia nawraca do ce- 
chowego obyczaju. Prawo kończą 
synowie i córki adwokatów. medy- 
cynę — lekarzów. dentystykę — 
dentystów... To ułatwia karjerę, 
jest już tabliczka na drzwiach, 
instalacja w gabinecie, nie trze- 
ba szukać patrona. Ale. jeżeli nie- 
ma tego ojca, który potrafi płacić 
co miesiąf: kilkadziesiąt a potem 
i kilkaset złotych przez 15. 20 lat. 
jeżeli mając lat 18 i tę właśnie 


KAŻDY OTRZYMUJE NAGRODĘ! 


kto nadeśle tra 


aniv aardr auiiaefiwvapiiwc anwaniww 


Za trafne rozwiązanie wymienionego 
1 Motocykl 
2 Maszyna do szycia 
3 Rower damski lub m. 
4— 6 Aparaty fotograficzne 
» 7—10 Aparaty radjowe 
Prócz tego wiele innych nagród oraz 
dzielenie nagród odbędzie się pod n 
rym zawiadomi Się na piśmie, Nadsy 
Dowiazan. 
znaczek na odpowiedż, 
Dam wysyłkowy 


Czy pawilon szpitaln 


Grozi zawaleniem? 


Zarząd szpitala 
Krzyża przy ul. 


Czerwonego 
Smolnej doniósł 


Teatr Wielki: „Rose Marie” urzędowi inspekcyjno - budowla- 
._ Teatr Narodowy «Stare wino” nemu i starostwu grodzkiemu 
i eatr Polski „Ludzie w bieli”, Teatr | sródmiejsko - warszawskiemu © 
etni „Szcześliwy pech“. Teatr Ka- 
meralny „Mysz kościelna”. pewnych ujemnych skutkach, ja- 

A teraz, na co warto pojść do ki- |Kie powoduje biegnaca w tunelu 
na? Światowid 3 ar Eaa A E Ej trasa linji średnico- 
LS a a 3 Pre” se N wej na jednym z* pawilonów tego! 
(Marszałkowska 106) — „Bengali". NSZ Pitala, stojącym bezpośrednio 


Capito! ( Marszałkowtka 125) — 


i Patachon jako jazzbandyci. Bai- 
pa (Nowy Świat 62} — „Nasz chleh 
powszedni”. Atlantic „Droga bez pos 


«rotu'. 


„poniedziałek, 


„Pat „przy łinji średnicowej. 


Wiadze 
wobec tego 


budowlane zarządziły 
przeprowadzenie w 
19 b. m. komisyjne- 


następujące nagrody celem zdobycia klientek: 


adzorem notarjusza w 
Rozwiazanie należy przesłać 


POLONJA” 


zuja częściowo 


maturzystek roczny kurs przy- 
sposobienia do pracy społecznej. 
Rok to bardzo mało. można go 
jeszcze przebiedować. jeszcze za- 
płacić przez te 10 miesięcy za 
naukę, aby po roku coś naprawdę 
praktycznego umieć. Kurs podzie- 
lony jest na 2 semestry i posiada 


maturę trzeba już zarabiać na 
życie, na utrzymanie własne a nie 
raz i rodziców, to wtedy ta matu- 
ra wcale tak triumfalnie nie wy- 
gląda i trzeba ją koniecznie do- 
pelnić jakimś fachem. 

Polska 
dla 


Szczęśliwą myśl miała 
otwierające 


Macierz Szkolna. 


alicia 
Dion 


LIF, 


NAJLEPSZY WYROB KRAJOWY 


. . = = 

Wypadki i kradzieże 

Porażenie pradem. Na terenie h, 
warsztatów kolejowych P. K, P. przy 
ul. Chmielnej 60. gdzie obecnie mic- 
szczą się garaże autobusów między- 
miastowych P. K. P., Kazimierz Ko- 
ziarski, (Błoniec) w czasie odnawiania 
domu, przez nieostrożność dotknął się 
przewodnika do Światła elektryczne- 


go, wskutek czego został porażony. 
Koziarski zachwiał sie i spadł z ruszio 
wania z wysokości Il-go piętra, Le- 
karz stwierdził ogólne potluczenie i ©- 
słabienie, Po udzieleniu pomocy, Ko- 
ziarski, na własne żądanie pozostał na 
miejscu. 

Wypadek w warsztatach tramwa- 
jowych. Przy ul. Młynarskiej 2, w war 
sztatach tramwajów r autobusów miej 
skich, w czasie pracy, został przygme 
ciomy kawałkiem żelaza, Bolesław Pia 
secki, (Wronia 43). Lekarz stwier 
dził ranę tłuczoną lewej stopy i prze- 
wiózł go do domu. 


fne rozwiazanie: 


wyżej przysłowia, przeznaczyliśmy | | Zapił się... Zygmunt Józefik, (Wro- 
nia 32), wracając po obfitej libacji do 

Nagroda: 11—12 Gramofony walizk, | domu. zasłabł na rogu ul. Dzielnej i 
t Zamenhofa. Lekarz stwierdził zatrucie 


13—-30 Zegarki męskie 
31-40 Obrazy olejne 
41—60 Kasety toaletowe 


* 


wielką ilość nagród pacieszenia. Roz- 
terminie, o któ- 
łający rozwiązanie niema żadnych zo- 


alkoholem. Po udzieleniu pomocy, Jó- 
zefika przewieziono do 1ll-go komis. 

Złodzieje w teatrze. Wacławowi 
Tchórzewskiemu, (Płońsk), w chwili 
gdy wychodził z szatni teatru „Cyru- 
tik Warszawski”, skradziono zegarek, 


a 


" 


odwrotnie, załączając cwentuałnic į wartości 50 zł. Okradziony wszczął a- 

która się w każdym razie otrzymuje. Adresować: |larm, wskutek czego dvżurujący po- 
Kra ków — Wielopole 8 1. licjant aresztował 3-ch wskazanych 

[przez poszkodowanego  złodziejów, 


których odprowadzono do I-go komis, 
Jednym z nich okazał się Leon Kac- 
perski, (Ursus) notowany już w u- 
rzędzie sSledczym. Zegarek przepadł, 


y Czerwonego Krzyża 


prawdopodobnie. „odpalił” go wspòl- 
s : nikowi. który zbiegł, 
go zbadania czy pawilonowi temu | przygody przechodniów. Przy ul. 


lnie grozi zawalenie, 


Dzisiejsze koncerty 


W programie dzisiejszych koncer- | ia 
tów w parkach i na placach zad, | 
nych (Rynek Starego Miasta od; zam 7 i PFZ GE 
| godz. l3-ej do 15-ej oraz park Pa-| | i ] 

i 
jderew.kiego, Żeromskiego. Wybrze« Dgłoszenia drobne i 
„że Kościuszkowskie, park na Woli, i i 
feskie Gimnazjum Zrzeszenia Nau- 
4 czycieli „Oświata“, śŚwiętokrzy- 
| ska 37. tel. 280-41. Egzaminy od 29 


skwer obok Instytutu Radowega, 
Marymont —stadjon sporteay— od 17 

sierpnia. Kancelarja otwarta cc łzien- 
nic od 10 do 12-ej. 


| Leszno 9l, spadła szyba z okna, ra- 
niąc w głowę Stamsławę  Rzepińską, 
(Gęsia 45). 

Przy ul. Lubeckiego 12, z okna spad 
szyba i zraniła w głowę 10-1. Be- 
Rozenblumównę, 


do 19), znajdują się utwory polskich 
¿i obcych kompozytorów, 


| nizacja. gry i 


‘Instytucji. 


poleczneij P.M.S. 


to zagadnienie 


dwa działy: bibljotekarski i in- 
struktorsko - świetlicowy. Murs 
ma za zadanie dawać absolwent- 
kom ogólnokształcących szkół śre- 
dnich, liceów handlowych i semi- 
narjów nauczycielskich podstawo 
wą wiedzę zawodową, przygoto- 
wującą do pracy w instytucjach 
oświatowych, w szczególności w 
bibljotekach i świetlicach. 
Program obejmuje: zasady or- 
ganizacji stowarzyszeń społecz- 
nych, stowarzyszenia oświatowe 
w Polsce i zagranicą. instytucje, 
formy i metody pracy oświatowej, 
„|metodvka.i technika oddziaływa- 
‘Inia żywem słowem w pracy spo- 
łecznej. podstawowe wiadomości 
z prawa, księgowość, technika 
prowadzenia biura i koresponden- 
cja, nauka organizacji pracy, pi- 
sanie na maszynach, bibljoteko- 
znawstwe, bibljotekarstwo, orga- 
nizacja į metodyka pracy kultu- 
ralnej w instytucjach oświato- ` 
wych ze szczególnem uwzględnie- 
niem pracy w świetlicach, Jnsce- 
zabawy świetlico- 
we, wychowanie fizyczne, zwie- 
dzanie instytucyj i zakładów, 
miesięczna praktyka w obranej 


Po roku nauki, gdy Pagalęka 
ka - instruktorka zawita do 
kiegoś koła bądź oddzialu, potra- ' 
fi kierować robotą, ułożyć regu- 
łamin, urządzić świetlicę, założyć 
dsięgowość. poprowadzić bibljote- 
kę. Poza dobremi chęciami przy- 
niesie ze sobą zasób technicznych 
wiadomości, które pozwolą jej u- 
jąć w pewne rece i umiejętnym 
chwytem puścić tryby tego koła, 
w którem jej danem będzie pra- 
ctować. W obecnych czasach, gdy 
formy pracy świetlicowej znajdu 
ja uznanic we wszystkich insty- 
tucjach, zdy bliską może być rea- 
lizacja ustawy bibljotecznej, znaj- 
dą spewnością młode pracownice 


alk par pracę i kawałek chle- 
a. 


Wypadek lub zabójstwo 
a nie samobójstwo 
W związku z tragiczną śmiercią 


I 


ks. Jana Olszęwskiego wikarju- 
szą parafji Marki, niektóre pisma 
podały notatkę, jakoby tragicznie 
zmarły. miał popełnić samobój.- 
stwo. Jak się dowiadujemy, do- 
tychczasowe badania policji śled- 
czej orzekły, że absolutnie wyklu- 
czone jest samobójstwo. a nato- 
miast zachodzi tu nieszczęśliwy 
wypadek w związku z pakowa- 
niem się i wyjazdem na nową pla- 
cówkę, lub też zabójstwo. 

Za zabojstwem przemawiają po 
ważne poszlaki, jak: stwierdze- 
nie otwartego okna oraz drzwi, 
prowadzących na korytarz i na 
| dwór. następnie ślady pobytu s 
|ziej osoby w pokoju oraz szereg 
innych poszlak. 

Wyniki sekcji zwłok nie są je- | 
szcze w tej chwili ogłoszone, Dal 
sze dochodzenie w toku, 


ma niewątpliwie swoje częściowe u-_ 


z 
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Przyczyny podrożenia mięsa 


w Warszawie 


wystygłe, podczas gdy mięso uboju 
warszawskiego, wbrew wyraźnym 
przepisom weterynaryjnym, sprzeda- 
wane jest detalistom jeszcze na go- 
rąco. 
| Przywóz mięsa przywozowego, Jax 
wykazuje statystyka miejska, zīnniej 
szył się znacznie w pierwszem półro- 
czu r, b, Jedyna w Warszawie hala 
hurtowej sprzedaży mięsa znajduje 
się na terenach rzeźni, a dostęp do 
¡niej mają wyłącznie członkowie gieł- 
je mięsnej. Tak naprz. restaurato- 
, którzy w wielu wypadkach czy- 
| mów “relele zakupy mięsa, zmuszeni 
sa z tego powodu korzystać z pomo- 
E pośredników, niekiedy całego łań- 
cucha pośredników. Do tego należy 
jeszcze dodać, że mięso przywozowe 
z rzeżni bekonowych obarczone jest 
nieproporcjonalnie dużemi opłatami 
Oto całokształt przyczyn, króre 
powodują wielką rozbieżność cen 
mięsa między prowincja i Warsza- 
wą. W tych warunkach szmuziel o- 
płaca się. Jedynie droga przesyłek 
pocztowych jest wyjątkową szczeli- 
na, przez którą może przedostawać 
| do Warszawy pewna ilość tanie- 
go mięsa i wędlin. 


RADJ3O 


WARSZAWA 


Niedziela, 18 sierpnia, 


8.30 „Niedy ranne '. 8.33 Gaz. toin 
8.45 Pobudka, 9.02 Mała Ork. P. R, 
6.15 Dzien. por. œ23 Pogad. sport. 
turyst 9.30 Transmisja fragmentu 1- 
roczystosci IX Marszu „Szłakiem Po- 
sstańców Śląskich nad Odrę“. 9.13 
Hymn Powstańców Śląskich (pł) z 
Katowic. 9.50 Progr. na dz. bież. 9.33 
Transm. iragm. Uroczyst. IX Marszn 
„Szlakiem Powst. Śląskich nad Odrę". 
10.10 Mała Ork. F. R. 10.50 Naboż. 
z. Kościoła Św. Krzyża w Warszawie, 
kazanic „Na drogach usprawiedliwie- 
nia” — wygl. ks. „prof. Bron. Pągow- 
ski. 11.37 Sygnał czasu. 12.03 „U Spas- 
tan słowiańskich w  Czarnogórzu '. 
Felj. 12.20 Poranek muz. Wyk. Ork- 
P, R. pod dyr. Stan. Nawrota i Stan. 
Nawrocki (fortep.). W przerwie o 
godz. 15.00 — 13.20 Fragm. słuchow:- 
| skowy „Urwis* Juljusza Katerwy (z 
Poznania). 1400 „Tczycki wyżynek" 
Transm. dożynek z Tczycy przez Kra- 
ków. 141.45 Przyjemne piosenki (pł.). 
[14.57  Wiadom. meteorologiczno «roin. 
14.00 „Porady weterynaryjne". 15.10 
Muz. ludowa (pł.). Przegi. ryn 
ków produktów roln. 15545 Pieśni śl- 
kie. 13.435 „Czy nowy kierunck poli- 
tyki rolnej jest dla rolnika korzystny”. 


I 


(5.% 
15-22 ,, 


pogad. 10.00 Transm. fragm, Uroczyst. 
IX Marszu Szlakiem  Powst. Śląsk. 
16.30 Piosenki w wyk. chóru (pł). 
[16.45 „Ondyna druskienicka“ — szkice 
liter. 17.00 Koncert „Dla letnish". 
| 18.00 Transmisja z Kołonji Rady 


| Szkolnej m. stołecznego Warszawy w 
IMałkini. „Koncert jakiego świat nie 
p słyszał — Transmisje przeprowadz 
“Stary Doktór, 18.15 Muzyka operet 
(pł). 18.30 „Cała Polska śpiewa“ 
aud. popr. prof. Bron. Rutkowski. 18.4 
„Granica polsko - sowiecka” — daor: 
taż z Wilna. 10.00 Prog. na dzień nast. 
19.10 Konc. rekl. 19.25 Grieg* Ballada 
op. 24 w wyk. E. Godowskiego. 19.5C 
Biuro Studjów rozmawia ze <A 
czami P. R. 20.00 Konc. Ork. pod 
F. Rybickiego. 20.43 Wyjątki z pism 
J. Pitsndskicgo. 2o30 Dzien. wiec 
2100 Transm. fragm. międzypaństr:o- 
wego meczu pilk Polska — Tugosła 
wja w Katowicach 21.20 Muz. (pł.) 
21,30 „Na wesołej lwowskiej fali 
2200 W iadomi. sportowe. 22.00 „Naszą 
Marynarka Gra“ — konc. Ork. Marv- 
rarki Wojennej z Gdyni. 23.00 Wiad 
meteorologiczne dla kom  lłotn. 23.05 
Muz. 

Poniedziałek. dn. 19 sierpnia 

6.30 „Kiedy ranne..." 6.338 Pobud: 
ka. 6.50 Muz. (pł.). W przerwie c 
godz. 7.20: Dzien. por. oraz pogad 
sport.-turystyczna. 8.20 Program mę 
‘dzień bieżący. 8.25 Wskazówki prakt 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Wiad. me 
teorolog. 13.05 Dzien. połud. 12.15 
Koncert dla letnisk i uzdrowisk 
13.00 Chwilka dla kobict. 13.05 Kon- 
cert z *udz. solistów (pł). 15.15 
Przegl. giełd. 15.25 Wiaad. o ekspor- 
cie. 15.30 Zespół Haliny Adamskiej- 
Grossmanowej. 16.00 Aud. dla dzieci 
„W co się będziemy bawili?" (z Wil- 
na). 16.15 Muz. tan. 16.50 Fragment 
z „Pamiętników Kwestarza“ Chodź- 
ki (z Wilna). 17.00 Recital wiolon 
Józefa Mikulskiego (z Krakowa) 


17.30 Muz. kameralna. Wyk.: Kwart 
tet instrumentów dętych. 18.00 
„Płynny wegiel“ — odczyt. 18.15 
„Cała Polska $piewa'* — Chór Stow. 
Kolejarzy śląskich. 18.30 Skrzynka 
ogólna. 18.40 Chwilka społectna. 
18.45 Utwory skrzypce (p.). 19.05 


Progr. na dz. nast. 19.15 Kone. rekl. 
19.30 Aud. żoinierska. 19.50 „Co czy- 
tac?“ (nowości beletrystyczne) 
20.00 „Skrzynka roln.“ 20.10 Arje 
duety w wyk. Wiktora Bregy i Zofi 
Fabry. 20.45 Dzien. wiecz. 20.55 „O: 
brazki z życia dawnej i współczesne; 
Polski“. 21.00 Konc symf. w wyk 
Orkiestry P. R, pod dyr. G. Fite! 
berga. 22.00 Wiad. sport. 22.1 
Mała Ork. P. R. W przerwie o godz 
23.00—23.05: Wiad. meteorolog. dla 
kom. lotn. 


| DZIAŁ LEKARSKI 


Dr. med. K. Krajewski 
'Weneryczne,” “ikot 


pasian u zame. (EMELNE a = 


aa i. 
-a3 h 


Z terenu Olimpiady Szachowej 


Otwarcie — Losowanie — Pierwsze Spotkanie 


Wczoraj o godz. 1l-ej rano 


Wieczorem rozegrano pierwszą 


l także było przegranie wielkiego 


ABC — NOWINY CODZIENNE . 


z 


12 balonów 6-ciu państw 


Str. 7 


+ 


staruje w zawodach Gordon Bennetta 


15 sierpnia r. b. o godz, 18-ej 
płynął drugi termin zgłoszeń do 


(właściwie... po polsku ze znacz-, rundę i już na niej wybuchł pierw | młodego talentu — Pirca (Jugo- XXIII Międzynarodowych  Zawo- 


nem opóźnieniem) odbyło się w|szy zatarg, który będzie musiała | sławja), grającego wczoraj 
kasynie oficerskiem otwarcie O- rozstrzygać komisja arbitrów, Pol | pierwszej 


limpjady Szachowej. Nieobecność 
prezesa komitetu organizacyjne- 
go p: Nakoniecznikowa - Klukow- 
skiego nie została usprawiedliwio 
na. : 

Przemówienie powitalne wygło 
szone przez płk, Stejfera po pol: 
sku i po francusku przerywane 
było przez zebranych oklaskami 
przy wyliczeniu  reprezentowa- 
nych państw, szczególnie zaś; 
huczną owację zgotowało zebra= 
nie królowi szachów Alechinow:, 
kiedy mówca nadmienił o jego u-, 
dziale w Olimpjadzie. Alechin w 
imieniu wszystkich przybyłych 
do Polski zagranicznych szachi- 
stów odpowiedział po francusku, 
składając uznanie organizatorom 
Olimpjady. 

* 

O godz. 13-ej odbyło się loso-| 
wanie. Jest to bardzo ważny mo-, 
ment turnieju, z ustaleniem bo- 
wiem kolejności uczestniczących, 
drużyn. tem samem automatycze, 
nie ustala się porządek gier we, 
wszystkich rundach, oraz określ: 


| pewnym czasie 


'z2a przepianą dla Najdorfa, spo 


«ki gracz Najdorf, grając z Ar- 
gentyńczykiem, Pleci, zrobił 36-t2 
posunięcie, mając strzałkę na ze 


garze punkt na godzinie 10-ej. By, 


to to ostatnie posunięcie obowiązu 
jące w tym czasie. Poczem od- 
szedł od szachownicy, wiedzac, 
że już mu „niedoczas* nie gro- 
zi, lecz zegar jego szedł dalej i po 
partner założył 
prot-st, żądając uznania partji 
wodu przelcoczenią czasu. Kie- 
rewn.k technczny p. Przepiórka. 
zawezwał kapitanów zaintereso- 


wanych drużyn, lecz wobec nie- 


zwykle zaostrzonej dyskusji i nie 
przejednanej postawy przedstawi 
cieli Argentyny, nie powziął sam 
decyzji, lecz skierował sprawę do 
komisji arbitrów 

Prócz zawieszonej partji Naj- 
dorfa zostały jeszcze partje nie- 
dokończone Frydmana (Warsza- 
wa), który ma pionową końców- 
kę bez figur. z nieznaczną przę- 
wagą. którą jednak wudno zreali 
zować, oraz partja Frydmana 


, biców. 


się kolor, jakim gra każdy zawod: (Lwów), która jest zdecydowanie 
nik w każdej rundzie. Wyciągnię | wygrana. Tartakower, grający e 
cie przez polską drużynę pierwsze | pierwszej szachownicy, wygrał, | 
go numeru wywołało pewną sen- | wykazując olbrzymią przewagę 
widziano w tem bowiem nad przeciwnikiem. i 
dobrą wróżbę. W wyniku losowa-| Rezultaty innych spotkań; Dan 
nia partnerami Polski będą: ja wygrała z Jugosławią 1, prze- 
l-sza runda — Argentyna: 2-ga grała 2 jedna partja niedokoń- 
— Danja, 3-cia Austrja, 4-ta Fin, czona. Austrja ze Szwajcarją zro 
landja, 5-4ta — Litwa, 6-ta — E- hifa półtora punktu z dwóch, dwie 
stonja, 7:ma — Palestyna, 8-ma zas parije niedokończone. Finlan 


sację, 


na 

szachownicy z czoło-| 

[wym graczem Danji, Andersenem. 
* 


Porządek zewnętrzny na naszej 
olimpjadzie należy pochwalić. Sa 
jednak duże braki. Za słabe świat 
ło, zbytnia ciasnota, szczególnie 
zaś chcemy tu podnieść jedna 
sprawę, która się domaga uregu- 
lowania. Olimpjada się odbywa w 
Warszawie, nie więc dziwnego, że 
drużyna polska ma najwięcej ki- 
Należało więc tak pomy- 
śleć umieszczenie polskiej druży- 
ny, aby większa ilość publiczno- 
ści miała dostęp do szachownie. 
Ale i przy obecnym stanie, gdyby 
wśród kierowników olimjady by- 
ło większe zrozumienie tej spra- 
wy, można byłoby z łatwością u» 
łatwić dosięp do polskich stoli- 
ków przynajmniej przedstawicie- 
łom prasy polskiej. Niestety, te- 
go nie zrobiono i nawet można po 
wiedzieć, że sprawę traktowano 
nieco... policyjnie. IE. F. Z. 


| 


dów Balonów Wolnych o nagrodę 
im. Gordonn-Benneta, które, dzię- 
ki zeszłorocznemu zwycięstwu Pol 
ski, odbędą się dnia 15 września 
r. b. w Warszawie na lotnisku mo- 
kotowskiem. Rok bieżący przy- 
niósł zmniejszoną liczbę zgłoszer. 
Zaledwie 12 balonów stanie do 
startu. Poza trzema balonami pol- 
skiemi: „Kościuszką*. przerobio- 
nym i udoskonalonym, pilotowa- 
nym jak w roku ubiegłym przez 
kpt. Hynka dwukrotnego zwycięz* 
cę zawodów Gordonn - Benneta, 
oraz kpt. Pomaskiego „Polonią II" 
której pilotować będzie kpt. Zb. 
Burzyński—czołowy pilot balono- 
wy oraz Wł. Wysocki i „Warsza- 
wą II“ pilotowanym przez Anto- 
niego Janusza i Ignacego Waw- 
szczaka, zdobywców czwartego 
miejsca W zeszłorocznych zawo- 
dach. udział wezmą 3 balony Ae- 
roklubu „Von Deutschland", a 
więc balon „Deutschland“, piloto: 


wany przez E. Stubera į Wernera! 


| 


Schafera, znany z zeszłorocznych 


RZEK" R WO a E ER 
wezwanie 


Do ochrony polskiego wybrzeża 


Instytut Badaczy Lasów Pań- 
stwowych, Liga Morska i Kolonja] 


na, Liga Ochrony Przyrody i 
Związek Leśników R.P. rozpo- 
wszechniały w bieżącym sezonie 


odezwę do miłośników polskiego 
wybrzeża. zakończoną apelem, 
który nakazuje: 


— Rumunja, 9-ta — W. Brytanja, dja z Łotwą — 1 remi, 3 niedo- 1) Mieć poszanowanie dla skar 
10-ta — Czechosłowacja, 1l-ta — kończone. Litwa z Francją — 1|ków przyrody nadmorskiej, a 
Stany Zjednoczone, 12-ta Węgry, przegrana, 8 niedokończone, e zwłaszcza: a) nie niszczyć drzew, 
18-ta — Szwajcarja, (Ai-sta — stonja z Irlandją — 2 wygrane, 2, krzewów, roślin, nadbrzeżnych, 
Włochy, 15-ta -— Irlaudja, 16-sta niedokończone, Palestyna z Wło | nie łamać gałęzi, nie zrywać 


— Francja, 17-sta — Łotwa, 18-ta | 


— Szwecja, 19-ta — Jugosławja 


chami — | wygrana, 3 niedokoń- 


czone, Rumunja przegrała do 


kwiatów i liści, nie wykopywać ro- 
ślin, w szczególności mikolajką, 


Na tym dystansie mamy może Szwecji 3 partje, 1 niedokończo-, rokitnika i groszku nadmorskiego; 
najbardziej groźnego przeciwnika na, Wielka Brytanja z Węgrami | b) nie niszczyć młodych zagajeń i 


w 3-ciej rundzie — Austrję, któ- 
ra zdaje się będzie w tym turnie- 
ju pierwszym faworytem. Poza- 
tem aż do 10-ej rundy mamy dru- 
żyny względnie słabsze, poczem 
spotykamy się kolejno z Czecho- 
słowacją, Stanami Zjednoczone- 
mi i Węgrami — wszystko to Ba 
pretendenci do 1-go miejsca, — na 


stępnie znów kilka rund (19 
l 


łatwiejszych, poczem — bardzo 
ciężki finisz: Szwecja i Jugosław 


i4 
7 


Sensacja los ł | 
Š az w pierwszej rundzie 


to, że zar pe 
spotkały się ze sobą Stany Zjed 

i Czechosłowacja, su. 
noczone e 


straciła półtora punkta z dwóch, 
2 partje niedokończone, Czecho- 
słowacja i Ameryka nie zakończy 
ty ani jednej partji. 

| śród poszczególnych partyj 
największą uwagę skupiała na so 
bie walka naiwiększego wśród 
młodych mistrzów europejskich. 
Flchra Czechosłowacja), z naj- 
wybitniejszym młodym talentem 
Ameryki, Fine'm. Partja ta zosta 
ła zapisana w bardzo trudnej dla 


oceny pozycji, gdzie Flohr ma kra 


owania było także | lowę i dwa gońce, a Fine królo- 


wę i dwa skoczki. Zdaje się, że 
Flohr będzie mógł w najbliższych 
ruchach osiągnąć przewagę po- 
zycji. Sensacyjnym rezultatem 


O a a ROCC UGO 
Kopiec obrony Lwowa 


na Górze 


LWÓW. 17.8. W związku z ~i 
cznicą 15-lecia Małopolskich ~ - 
działów Armji Ochotniczej wysu- 
nieto we Lwowie inicjatywę utwo 
rzenia stałej pamiątki dla upa- 
miętnienia obrony Lwowa pre 
nawała bolszewicką w roku 1920. 
Po rozpatrzeniu projektu komitet 
jny postanowił wznieść 


anizacyJ i 
p" obrony Lwowa i ziem po- 


Okupacia fabr. ,, 


Strajk robotnikó 


ŁÓDŹ, 178. Wczoraj zakończy- 
ła się okupacja W zakładach prze- 
mysłu gumowego „Gentleman 
przy ul Limancwskiego 156 i ro- 
botnicy W liczbie 450 osob x za 
li po 5 tygodniach mury rę 
Ewakuacja zakładów  „Gentle- 


Pościg egzekuł 


G.racenia 


łudniowo - wschodnich“ na Gó- 
tze Stracenia na wysokości 330 
m. n. p. m. Według projektu fun- 
dament ma stanowić ziemia z kop- 
ca marsz. Piłsudskiego na So- 
wińcu, która będzie przewieziona 
do Lwowa i umieszczona jako za- 
czątek kopca lwowskiego na Gó- 
(ze Stracenia. 


Gentleman" przerwana 


w trwa dalej 


man“ nastąpiła w wyniku prowa- 
dzonych od kiku dni rokowań 
z robotnikami. W wyniku tych per 
traktacyj robotnicy powzięli rezo- 
iucję w sprawie przerwania oku- 
pacji. Zakłady „Gentleman są W 
dalszym ciągu unieruchomione 


ora za kupcem 


wobec ruchomej galerji gapiów 


oszą ze Sta- 
łym pościgu 
Sekwe- 


LWÓW, 17. 8, Don 
nisławowa 0 niezwykł: 
egzekutora za dłużnikiem. |” 
strator skarbowy wszedł rano 2 
sklepu niejakiego im jek 
rowitza w celu dokonania Fe da 
osobistej. Przerażony taką ai 
spektywą kupiec wyskoczył Z 


Czy zaprenumerowałeś [uż 


A BC 


Nowiny Codzienne? 


sklepu i rzucił się do ucieczki. 
Za chwilę przechodnie byli świać- 
kami niezwykłego wyścigu: przo- 
dem biegł znany w Stanisławow.e 
kupiec, za nim dopędzający 20 
egzekutor. Zaintrygowana taką 0- 
kazją publiczność przyłączyła się 
do biegnących i za chwilę zwy- 
cięski egzekutor prowadził kupza 
spowrotem do sklepu, gdzie doxo- 
nał przy nim rewizji. Horowitz 
ma zumiar wnieść skargę przeciw 
ko egzekutorowi. wychodząc z za- 
łożenia, żę egzekutor nie ma pra- 
wa urządzać wyścigu za platni- 
kiem i chwytać go w miejscu pu- 
blicznem jakgdyby złoczyńcę. 


f<ms traw nadmorskich przez 
| chodzenie po zalesionych i poro- 


śniętych trawą terenach wydmo-. 


| wych; c) nie uruchamiać wydm 
przez rozdepiywanie, rozgrzeby- 
| wanie i rozkopywanie; d) nie ni- 
szczyć wysokich, malowniczych 
brzegów morskich przez chodze- 


zawodów, oraz dwa nowiutkie ba- 
lony niemieckie, jakoby ostatnie 
słowa techniki: „Erich Deku“ -- 
plt. Götze Karol, junior, i Loh- 
mann Werner oraz „Alfred Hiider 
brand“ — plt. Otto Bertram i Wil- 
helm Frehm. Zeszłoroczne balony 
niemieckie miały najcięższą wagę 
spośród wszystkich zawodników 
Wywołało to nawet ostry atak w 
prasie niemieckiej fachowej, prze- 
ciwko wytwórcom balonowym nie: 
mieckim. Domaganc się wytwarza 
nia udoskonalonych tkanin, któ- 
rych waga mogłaby rywałizować 
z plerwszorzędną tkaniną balonów 
polskich. Atakujący fubrykantów, 
płk. Hildebrandt, zagroził nawet, 
że w razie niedostowania Się Wy- 
twórni niemieckich do wymagań 
pilotów balonowych, zakupią ba- 
lony w Polsce. 

Aero-Club de Belgique zgłosił 


dwa balony: „Belgica“ — plt. 
Demuyter Ernest, oraz  „Bru- 
xelles" — plt. - Quersin Phi- 


lippe i van Schelle Marcial. Za- 
równo oba balony, jak i piloci, u- 
czestniczyli w zeszłorocznych 7a 
wodach. Aeroklub francuski przy” 
gyła dwa balony: „Lorraine", pis 
lotoawany przez Boitarda Alberta 
i Duponta Scharles, oraz drugi, 
którego nazwa nie jest jeszcze zna 


na, pilotowany przez Scharles 
[ollfussa i Pierre Jacqueta. Ho- 
l landja bierze w tym roku udział z 
balonem, zakupionym w Polce, a 
wykonanym w wojskowych war- 


nie, zjeżdżanie po nich — poza 
miejscami wytkniętemi jako ścież- 
ki i drogi. sztatach balonowych w Jabłonnie, 

2) Utrzymywać na wybrzeżu, W| noszącym nazwę „Toruń“. Pilotu- 
lasah, w zaroślach i na plażach; ją; Bosch Maurits i van Tijen 
tak sharmonizowaną z otaczającą | Jacobus Eliza. Balon ten znany 
przyrodą czystość, bacząc aby: 4) 
nie rzucać na miejscach wypo- 


czynku i przechadzki papierów. 
niedopałków od papierosów, re- 
sztek po jedzeniu, butelek, pude- 
łek i t. d.; b) nie pozostawiać 
miejsc wypoczynku i plażowania 


ABC SPORTOWE 


jest Warszawie z zeszłorocznych 
wodów, w czasie których spłatał 
złośliwego figla, wymykając się z 
omyłkowo naciągniętej, zbyt małej 
sieci, i samodzielnie pofrunął aż 
do Rembertowa, 

Szwajcarja zgłosiła również tyl- 
ko jeden balon: „Zurich III‘, wraz 
z dobrze nam znanymi pilotamt, 
Walo Gerberem oraz przemiłym 
sportowcem Erichem Tilgenkam- 
pem, który tak niedawno bawił w 
Polsce, towarzysząc prof. Piccar- 
dowi. 

Włosi wycofali się całkowicia 
z zawodów, prawdopodobnie spo" 
wodu skoncentrowania całej uwa- 
gi na froncie abisyńskim, dzięki 
czemu imprezy sportowe zeszły na 
plan dalszy. Czesi odmówili u- 
działu, nie przybędzie również e- 
kipa Ameryki Pin. reprezentowa- 
na w roku ub, przez dwa balony: 
„U. S. Navy” i „U. S. Army”, bo- 
wiem piloci Orville i Candall za- 
jęci są ćwiczeniami w wojsku. 

Należy przypuszczać, że najpo* 
ważniejszymi konkurentami pola 
skich balonów będą: wyjątkowo 
lekki belgijski balon „Belgica“ o- 
raz oba nowe balony niemieckie, 
nieznane jeszcze, a konstruowane 
wyraźnie w celu pobicia konku- 
rencji polskiej. 

Jak wiadomo, zawody balonowa 
poprzedzi lotnicza impreza wido» 
wiskowa w dniach 14 i 15 wrze« 
śnia, odbędą się pokazy szybow- 
nicze oraz, po raz pierwszy na te- 
renie Polski, skoki balonowe, t 
zw. „Jumping“ 

M. Z. 


| wn "O W a w ona m o | nina 


Sukcesy naszych wioślarzy 


BERLIN, 16. 8. (PAT). W piątek | 


W innych biegach odnieśliśmy põe 


w-takim stanie, w jakim nie chcie rozpoczęły się w Griinau pod Berli- ważrie sukcesy. 


libyśmy ich zastać, 

3) Nie rozpalać ognia poza miej 
scami, gdzie ta jest wyraźnie do- 
zwolone (obozowiska), opuszczać 
ognisko dopiero bo zupełlnem za- 
gaszeniu, 

4) Stosować się do wszelkich 


| nem mistrzostwa 
PY. Pierwszego dnia odbyły się przed 
biegi. Dały one następujące wyniki: 
W dwójkach bez sternika Polacy 
zajęli trzecie miejsce za Węgrami i 
Holandją, a przed Jugosławją. Pola- 
icy mają jeszeze szanse wejścia do fi- 


tiwag- straży leśnej i innych osób, | nału, o'ile zajmą pierwsze mieńsce w 


mających pieczę nad całością, po» 
rządkiem i czystością wybrzeża, 
oraz pomagać im w tej pracy. 


Pożar opon na wozie 


zaalarmowa! siraż ogniową 


Wczoraj popołudniu 
pełniący służbę na ul. 
towskiej, zauważył przy 


policjant, 
Zygmun- 

moście 
Kierbedzia kłęby dymu, wydohby- 
wające się z opon wiezionych na 
platformie, należącej do Zygmun- 
Poli- 


wa Zawadzkiego (Grzybowska 
12), który wraz z rob-inikiem z 
giównego składu broni pancernej, 
Władysławem Wasiem (Rosińska 
17), zamierzuli wspólnie stłumić 
płomienie. Po chwili okazało się, 
że ugaszenie pożaru bez straży 
jest niemożliwe. Przed przybyciem 
straży tłum przechodniów prze- 
ciągnął platformę nawprost ,„Do- 
mu Żołnierza", zrzucając po dro- 


Pod grożbą 


dze płonące opony z wozu. Po kil- 
ku minutach przybył 5-ty oddz'ał 
straży ogniowej, któm po półgo- 
dzinnej akcji pożar ugasił. . 
„dak się okazało, z 79-ciu opon 
vcalało tylko 8. Opony, jak usta- 
uło dochodzenie policyjne, wie- 
zione były z komory celnej, na 
dworcu Gdańskim, do głównej 
składnicy broni pancernej. 

Straty wynoszą około 10.000 zł. 
jJak wyniką z dochodzenia policyj 
nego, pożar powstał od rzucenia 
niedopatka papierosa, od którego 
zatlił się worek i papier. Przerwa 
w ruchu tramwajowym trwała o- 
koło pół godziny, spowodu olbrzy- 
mich tłumów, obserwujących po- 
żar. 


rewolweru 


usiliował zniewolić kuzynkę 


Do szpitala Dz. Jezus pogoto- 
wie prywatne przywiozło 19-1. A- 
polonję Więcławek  (Skolimów). 
która wczoraj w godzinach przed- 
południowych została postrzelona 


w klatkę piersiową we wsi Lesze- 


nowola pod Piasecznem. 
Jak wynika z dochodzenia, prze 


Po przegranej 


| Baręwaltni Przez policję, usi- 
łował ją zniewolić Walenty Kozu- 
dek, jej wuj. Kozubek zagroził 
jej rewolwerem, z którego padł 
strzuł w czasie szamotania się. 
Kula zraniła ją w klatkę piersio- 
wą. Po strzale Kozubek zbiegł. 
Ranną zaopiekowało się pogoto- 
wie prywatne. 


na wyścioach 


odebrał sobie życie 


Policję 13 komisarjatu P. P. 
zaalarmowano wczoraj popołud- 
niu wiadomością o samobójstwie 
szofera, 25-1, Edwarda Kotrasa, 
zamieszkałego u Józefy Mendel- 
skiej przy ul. Kruczej 31. Po prze- 
prowadzeniu dochodzenia znale- 
ziono w mieszkaniu Mendelskiej 
zwłoki Kotrasa, wiszące na skrę* 
conym ręczniku, umocowanym do 
haka w ścianie. Wezwany lekarz 
stwierdził zgon. Kotras, korzysta- 
jac z samotności w mieszkaniu, 0- 
golił się, włożył czystą bieliznę i 
nowy garnitur. 

W czasie poszukiwań policja 
znalazła kartkę następującej tre- 


A 


ta Waliekiego (Dzika 38). 
cjant zatrzymał woźnicę, Wacła- 


, zaadresowaną do właściciel- 


ki mieszkania: „Pani Mendeiska! 
Proszę zawiadomić moją siostrę i 
mego kolepę Edwarda. Rzeczy pro 
szę rozdać rodzinie į znajomym 
Odbieram sobie życie, bo mi po 
pijanemu ukradziono pieniądze. 
Żegnam wszystkich“. 


Z dotychczasowych wyników do 
chodzenia okazuje się, że Kotras, 
który był szoferem w firmie „Sto- 
winkol“, zdefraudował około 800 
zł. Ponieważ w kieszeniach pozo- 
gtawionego ubrania znaleziono 
programy, bilet wyścigowy oraz 
bilety na wyścigi, wynika z tego, 
iż przegrał on tę sumę na wyści- 
gach. 


biegu pocieszenia. 

W czwórkach bez sternika Polska 
zajęła również trzecie miejsce za 
Szwajcarją i Danją, nie kwalifikując 
się do finału. Polacy mają jednak 
szanse przebicia się do finału przez 
turniej pocieszenia. 


wioślarskie Euro- | 


W iedynkach Verey (Polska) zajął 
bezapelhcyjnie pierwsze miejsce w 
gwoim przedbiegu, bijąc o kilka dłu- 
gości drugie skolei Anstrjaka, gdy 
na trzeciem i czwartem miejscu upla 
sowali się Włoch i Węgier. 


W -dwójkact podwójnych drużyna 
polską w składzie Verey i Ustupski 
zajęła również pierwsze miejsce przed 

| Węgrami i Czechosłowacją. Polacy 
stąrtowali w drugim przedbiegu W 
trzecim przedbiegu wygrali Niemcy 
przed Francuzami, Jugosławją i Wło 
chami. 


Porażki naszych lekkoatletów 


w Budapeszcie 


Wczoraj rozpoczęły sę w Buda- 
peszcie na Światowych igrzyskach a- 
kademickch mistrzostwa lekkoatletycz 
ne. Pierwszy dzień przyniós! Polakom 
szereg porażek. 

W rzucie dyskiem panów pierwsze 
miejsce zajął Sievert (Niemcy) 46,47 
m. Polacy znaleźli sę na jednem z o- 
statach miejsc. Pławczyk uzyskał 
37,75 m. a Gierutro zaledwie 31,36 m. 
W przedbiegach na 110 m. przez 
płotki Twardowski i klaspel zajęli o- 
statnie miejsca w swoich grupach i 
zostali wyeliminowani. Haspel uzy- 
skał czas 16,2 sek, Twardowski 
16,5 sek. 


W przedbiegach na 100 m, Tęsie- 
rowski zajął ostatnie miejsce w swo- 
jej grupie i odpadt od dalszvch roz- 


a 


grywek. Czas jego wynosił 11.5: sek, ! 


Drugi Polak Radwański został zdy-- 


Walasiewiczówna 


skwalifikowany 
start. 

W rzucie oszczepem pań mistrzo- 
stwo zdobyła Pekarowa  (Czechosło- 
waącja) 38,19 m., 2) Goldman (Niem- 
cy) 36,04 m., 3) Matis (Niemcy 34,3) 
m. W tej konkurencji sukces odnio- 
sla Cejzikowa (Polska) kwalifikując 
się do finału i zajmując czwarte miej 
sce wynikiem 3158 m. Walasiewiczów 
na nie startowała, 

POLSKA BIJE NIEMCY 
W KOSZYKÓWCE PANOW 

BUDAPESZT, 16. 8. (PAT). W k9 
szykówce panów Polska odniosła du 
ży sukces przez zwycięstwo nad Niem 
cam 22:7 (8:2), Zwycięstwo to Zza- 
decydowało o zdobyciu wicemistrzo= 
stwa świata przez drużynę polską. 

Mistrzostwo Świata zdobyła  Łote 
wa, która w ostatnim meczu pokonała 
Francję 57:22 (32:9), 


bez konkurencji 


za trzykrotny fāi- 
LĄ 


W piątek na igrzyskach akademic- | Cejzikowa zajęła drugie miejsce, Os 


kich w Budapeszcie startowały nasze | 
panie, odnosząc kilka sukcesów, W 
przedbiegach na 100 mtr. pań Wala- 
sięwiczówna wygrała w swojej gru- 
vie o 7 mtr, przed współzawodniczka 
mi. Czas Walasiewiczówny wynosił 
12,1, Druga Polka Szajnówna zajeła 
ostatnie miejsce w swoim przedbiegu 
i zostałą oczywiście wyeliminowana. 


W finale 100 mtr. zwycięstwo od- 
niosłą Walasiewiczówna w czasie 12 
sek, przed” Anpielką Anders 126 i 
Niemka Fellenner 12,7, 


W rzucie dyskiem startowajy Wala- 
stewiczówna i Cejzikowa. Pierwsze 
miejscę zajęła Niemka  Mauermayer 
wynikiem 44,93, bijąc jeszcze raz o» 
ficjalny rekord światowy.. Wajsówny. | 


siągając 3546 a  Walasiewiczówna 
trzecie miejsce, uzyskując 34,81, 

W skoku wdal z Polaków startowa 
li Hofman i Pławczyk. Hofman uzy- 
skał w pierwszym skoku 6,78, w dru- 


gim 6,38, a trzeci był przekroczony 
Tem samem Hofman odpadł. Pław- 
czyk osiągną] w pierwszym skoku 


6,89, drugi był przekroczony, a w 
trzeciem miał 7.08. Ten ostatni wy- 
nik zadecydował o wejściu Pławczy- 
ka do finału, W finale zwyciężył Ja- 
pończyk Tajima 7,52 przed Niemcem 
Langem 7,39 i Japończykiem Herade 
1,37. Plawczyk zajął piąte miejsce 
osiągając 7,05, 

Na 200 mtr, panów z Polaków star- 
tował Radwański, kwalifikując się do 
finału. Czas jego wynosił 23,6, 


Skład reprezentacji polskiej 


na mecz z 


Polski Związek Towarzystw Kolar- 
skich ustalił następujący skład kolar- 
skiej reprezentacji Polski na mecz z 
SoGi na trasie Warszawą — Ber 
tn. 

Cyrun Stefan 
Duda Stanisław 
kow), Galeja Ed 


(ARS Warszawa). 
(Garbarnia, Kra- 
mund (HCP Poz. 
nań), Ignaczak (Frad Warszawa) 
Kielbasa Franciszek (Fort Bema 
Warszuwa), Kołodziejczyk Wacław 
(Wima Łódź), Konopczyński Władv- 
sław (świt Warszawa), Michalak Eu 


Niemcami 


£en;usz (Fort Bema Warszawa), Nas 
pierała Rołesław (Fort Rema Warsza 
wa), Ulecki Wiktor (Iskra Waraza- 
wa), Starzyński Wacław (Legja War 
szawa), Targoński Bugenjusz (Legja 
Warszawa), Wasilewski: (Fort Bema 
Warszawa), Zieliński Stanisław (0. 
kęcie Warszawa, dawna Skodu). 

W powyższym zespole znajduje się 
2-ch rezerwowych, którzy odpadnu 
dopiero przed samym wyścigiem w 
dn. 25 b. m. 
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Tajemnica wil 


ABC- NOWINY CODZIENNE 
li w Tiensin 


Pogodna starość rozbójników chińskich 


' W ostatnich czasach słyszy się 
wiele o częstych i zuchwałych na- 
padach rozbójniczych na terenie 
państwa chińskiego. Przed nie- 
dawnym czasem słynna była hi- 
storja napadu na dwóch zagra- 
nicznych dziennikarzy. Kiedyin- 
dziej znów jakiś statek pasażer- 
ski, który zabłąkał się przy wy- 
brzeżach chińskich, padł również 
ofiarą żółtoskórych korsarzy, któ- 
rzy uprowadzili pasażerów w li- 
czbie 30 osób, żądając za nich sło- 
nego okupu. Oczywiście, że tego 
rodzaju wystąpienia zuchwałych 
band doprowadzają do szalonego 
gniewu tamtejsze władze, które za- 
sadniczo jednak niewiele mogą 
poradzić wobec tego, że bandy te 
są doskonale zorganizowane, oraz 
niezwykle zuchwałe. Nie pomaga- 
ia także urządzone od czasu do 
czasu ekspedycje karne przeciwko 
dandytom. Jeśli nawet czasem uda 
się schwytać kilku, czy kilkuna- 
atu przestępców to nie będzie to 
ziikwidowaniem ostatecznem band 
grasujących w Chinach. Schwy- 
tani oddani zostaną pod sąd, i ze 
stoickim spokojem, właściwym 
rasie Dalekiego Wschodu, będą 
czekać na wyrok skazujący ich na 
ścięcie głowy. Z tymże samym 
spokojem położą głowę na pień- 
ku, czekając aż”spadnie na nią to 
pór, 

To skrócenie kilkudziesięciu 
rabusiow o tNugość ich głowy, 
nię uśmierza bandytyzmu. Żródło 
rozboju leży bowiem  gdziein- 
dziej. Ci, których wladze chwy- 
tają i zatrzymują są to tylko na- 
rzędzia wykonawcze, sa to prze- 
ważnie najemnicy, zaangażowani 
do bandy, na której czele stoi 
ktoś, kto kieruje wszystkimi po- 
sunięciami, ktoś, kto jest chytry 
i madry, kto wie, kiedy i przez 
jakie drogi przejeżdżać będą lu: 
dzie bogaci. na których warto na 
paść, lub też tacy, których war- 
to porwać na uzyskanie dobrego 
okupu. 

Ci zakonspirowani dowódcy 
band. sami zazwyczaj nie biorą 
udziału w napadach. Ograniczają 
się do wydawania poleceń swoim 
ludziom, a unikają starannie nie- 
bhezpieczeństw i nadstawiania kat 
ku, Wskutek tego dożywają póz- 
nej starości, którą starają sie u- 
rządzić sobie jaknajmilej i jak 
najpogodniej. W pobliżu Pekinu. 
mieście Tiensin. mieście czystem 
i schludnem, właściwie nawet 
eleganckiem. zamieszkałem w 
znacznej ilości przez białych. mie- 
szkają ci „rabusie na emerytu- 
rze“. Za zrabowane pieniądze 
wznoszą sobie w europejskiej 
dzielnicy piękne i wytworne wil- 
le. Wille te jednak różnią się tam 
cd will Europejczyków. że są w 


—— EN A Z ZZL e ZZ 


niesłychany sposób obwarowane. | ga szczekanie wielkich brytanów. 


Niejednokrotnie naokoło muru o- 
taczającego willę przeciagnięty 
jest kolczasty drut, przez który 
przechodzi elektryczny prąd o wy 
sokiem napięciu. Pozatem lokato- 
rów willi strzegą jeszcze inne 
najróżniejsze urządzenia, jak np. 
automatycznie strzelające pistole- 
ty, umieszczone przy wejściu, 
które wobec  nieumiejętnego o- 
tworzenia drzwi, same wyrzucają 
kule i grożą śmiercią nieproszo- 
nemu gościowi. Z za murów wy 
sokich i grubych, za któremi kry- 
ją się wspaniałe ogrody, dobie- 


W ten sposób obwarowani ban- 
dyci, którzy zaniechali już swoje- 
go krwawego rzemiosła, spędzają 
czas miło i pogodnie w otoczeniu 
swoich legalnych i nielegalnych 
małżonek. Jeden z takich obywa- 
teli Tiensinu, starszy i szacowny 
obecnie mieszkaniec, o którym 
wiadomo, że kierował najzuchwa|- 
szemi napadami — słynie z tego, 
że posiada aż 20 pięknych i mio- 
dych żon. Jest to niewatpliwie 
dowodem zamożności tego starea, 
który ukazuje się od czasu do cza- 
su publieznie, w towarzystwie któ 


rejś ze swoich nałożnic. przebra- 
uy we wspaniałe, nieomal manda- 
vyńskie szaty. 


Wśród b. bandytów, zamieszku- 
jacych we własnych. cudownych 
willach w Tiensin. najsłynniej- 
szy jest niejaki Si-lu-Yan. Czło- 
wiek ten ma na sumieniu niezli- 
czona ilość morderstw i grabieży 


i jest posiadaczem olbrzymich 
sum oraz nieruchomości. Należy 
do niego mniej więcej czwarta 


część miasta, a majątek jego w 
gotówce obliczany jest na 10 mi- 
lionów dolarów. 


86-pietrowy drapacz nieba 


wzniesiony w ciągu jednego roku 


Wśród tysięcy gmachów New 
Jorku. wystrzelających w niebo 
zawrotną ilością swoich pięter, 
wśród tysięcy tych przytłacza- 
Jących ogromem budynków, wyra 
staja coraz to nowe okazy archi: 
tektury miejskiej, coraz to nowe, 
gigantyczne drapacze chmur. 

Jacyś przemożni potentaci do- 
larowi zakupują za bajeczne 
wprost sumy grunt i oto rozpo- 
czyna się budowa. Nierzadko na 
miejscu jakiegoś starego domu, 
który dziwnie raził swoją nisko- 
ścią w tem mieście olbrzymów 
— wzniesie się nowy, dziesiątki 
pięter liczący gmach. Mały, sta- 
ry dom musi ulec zburzeniu. 

Kiedy już po doxsonaniu tej 
niszczycielskiej roboty, usunięty 
zostanie wszystek gruz, wówczas 
przedsiębiorstwo budowiane, któ- 
re podjęło się wzniesienia takiego 
wspaniałego drapacza chmur, 


przystępuje do prac nad zaloże- 
niem odpowiednich fundanieniów, 
na których stanie olbrzym. 


WŚRÓD SIECI RUR i 
PRZEWODÓW 


Zaczyna się więc „robota pod- 
ziemna”. Rozszerzanie i pogłębia- 
nie terenu, który zajma fundamen 
ty nowego gmachu. Robota nie 
jest łatwa. Grunt jest twardy, 
skalisty nieomal, pozatem naokoło 
rozciągają się sieci rur, przewo- 
dów i kabli. 

Ludzie posuwają się w glębi 
ziemi, jak krety — pomagają im 
maszyny, które wyrzucają na po- 
wierzehnię piasek, glinę i kamie- 
nie. Następnie zaczyna się wbija- 
nie wielkich pali żelaznych. 


AKROBACI PRZY PRACY 


Riedy' praca przy fundamen- 
tach jest ukończona, zaczyna się 


Na miejsce Zwiazku cechów 


powsłaje w Krakowie Związek rzemieślników 


KRAKÓW, 17.8. Zarządzenie 
Ministerstwa Przemysłu i Han- 
ln. na podstawie którego w dnin 
15 b. m. zastały rozwiązane wszy- 
stkie zwiazki cechów rzemieślni- 
czych, objęło $ekże i istniejący od 
m) lat Zwiazek cechów w Krako- 
wie. Krakowski Zwiazek cechów 
prowadził kamcelarję i biuro po- 
rud dla rzemieślników oraz prze- 
chowywal liczne dokumenty i 
przywileje, jakie cechy krakow- 
skie w ciągu wieków uzyskały od 
królów polskich. 

Likwidacja Związku. która ma 
bić przeprowadzona w jesieni 
bieżącego roku, nasunęla kilka 


i 


kwestyj, których rozwiązanie na- 
potyka na trudności, zwlaszcza w 


sprawach majątkowych. Panwątki 
cechowe zostaną rozdzielone mię- 
dzy poszezególne cechy. wiele z 
nich znajdzie się w archiwum ak- 
tow dawnych masta Krakowa 
Pozostuja jednak nieruchomości, 
przedewszystkiera dużu parcela w 
centrum miasta przy ul. Zvblikie- 
wieza. Parcele te pragnie nabyć 
ad Zwiazku miasto wzamian za 
budynek miejski obok parku kra- 
kowskiego. Jeżeli tranzakcja ta 
dojdzie do skutku. w budynku tym 
znajdzie pomieszczenie nowa or- 
ganizucja rzemieślnicza, która mu 
powstać w miejsce Związku ce- 
chów p. n. „Związek Kzemieślni- 
ków Krakowskich“, którego statut 
już został zatwierdzony. 
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praca na powierzchni ziemi, wzno 
szenie niebotycznych rusztowań, 
które linjami belek i szyn żelaz- 
pych wzbiją się wysoko do nie- 
ba. Przy montowaniu  rusziowa- 
nia pracują robotnicy, zwani „sta 
lowe ptaki“. Są to ludzie, którzy 
bezwzględnie nie obawiają się 
zawrotu głowy i posiadają ba- 
jtczną odwagę wdrapywania się 
na żawrotne wysokości, nie zwa- 
żając na grożące im  niebezpie- 
czeństwo. Pracują szybko, spraw- 
nie, pewnie. W tej pracy pomaga 
im olbrzymi dźwig, który zabiera 
zdołu przywiezione przez olbrzy- 
mie auto ciężarowe szyny żelazne 
i przenosi je wysoko na teren bu- 
dowy. „Stalowe ptaki“ uczepieni 
między niebem a ziemią pracują 
przy spawaniu sztab i kierują ma 
szynami, które pomocne są przy 
moniowaniu i wiązaniu. Niejedno 
krotnie na ludzi tych czyha 
śmierć. Jedna sekunda. a może 
obsunąć się noga, i spadną. po- 
nosząc śmierć na miejscu. Muszą 
także uważać na poruszenia 
dźwigów, przenoszących szyny. 
gdyż chwila nieuwagi, a wznie- 
siona i przesuwana dźwigiem szy- 
na zmiażdży ich. 


JEDNO PIĘTRO W DWA DNI 


Praca przy budowie drapacza 
nieba posuwa się w tempie bły- 
skawicznem. Kiedy w roku 1930, 
w dniu T kwietnia rozpoczęto bu- 
dowe olbrzymiego wysokiego na 
UR] m. gmachu „MŁmpire State 
3uildiny" — w w r. 193]. rów- 
nież w dniu T kwietnia gmach zo- 
stał calkowicie wykończony. „Fm- 
pire States Building" posiada ni 
mniej ni więcej 
Przygotowanie stalowych wiązań 
ao wzniesienia tego olbrzyma 
trwało 6 miesięcy. Praca przy 
każdym piętrze trwała dwa dni. 


tylko 86 pięter. 


Anegdoty 
NAGRODA. 

W pewnem kółku literackiem to- 
tzy się rozmowa o jednym z kan- 
dydatów do państwowej nagrody. 

— Spewnością otrzyma pan K. 
— mówi ktoś z obecnych, to taki 
hę i obrotny człowiek. 

— O tak — odpowiada inny - 
ma wszystkich za sobą, przeciwko 
sobie ma tylko swoje dzielo. ale 
to przecież tak mało znaczy! 


NA LITERACKIM OBIEDZIE. 


Na obiadowem przyjęciu u słyn 
nej literatki, pani Z. N. znalazł 
się pewien młody poeta z prowin- 


cji. Posadzono go między dowei:p- 


aa panią G., której pierwsza mło- 
dość już minęła i piękną aktorką 
panią R. 

— Znalazłem się między inte 
ligeneją i uroda — oświadczył 
poeta z zalanterją. 

A ponieważ jest bardzo brzyd- 
ki, więc pani G. odpowiada mu: 

— Musi pan w Warszawie cho- 
ciaż znaleźć to, czego pan nie má 
u siebie. 


SIŁA REKLAMY. 


Znany muzyk pan J. oznajmił 
kiedyś swemu -koledze, że chciał: 
by odnająć komuś mieszkanie. 

— Zamieść ogłoszenie — pora- 
dził kolega. 

W kilka dni później: 

— Więc zrobiłeś, jak ci poradzi 
łem? 

— Tak, to nadzwyczajne! 

— Ach. więc już odnająłeś? 

— Nie, ogłoszenie było pełne 
takich pochwał, że zachowałem 
mieszkanie dla siebie 

W SADZIE. 

Młody adwokat pan T. R. bro- 
ni drobnej sprawy. 

Prezes sądu stawia tradycyjne 
pytanie: 

— Czy pan mecenas dlugo bę- 
dzie mówił? 

Adwokat odpowiada nie 
śląc oczywiście nic złego: 

— Owszem, panie prezesie. do- 
syć długo: dopóki wysoki sąd nie 
zrozumie! 


my- 


Podróżu 


LE; 


Nr. 235 
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DYREKTOR 


Dyrektor jednego 2 warszaw” 
skich teatrów miał tyle zmart- 
wień i kłopotów, że przestał dbać 
o siebie. Po wielu wysiłkach uda- 
ło mu się odnieść znakomity suħ- 
ces. Jeden z przyjaciół winszuje 
mu: 

— Teraz jesteś zadowolony, po- 
prawiło ci się.. no i bedziesz 
mógł dbać trochę o swój wygląd. 


— Ja. mój kochany, choć nie 
wyglądam na to, jestem niezwyk- 
le czysty, co rano biorę kapiel. 

A tamten odpowiada: 


— Możliwe, |!ecz w takim 


mie... zmień wodę 


BALON 


Młody literat, pan U., jest nie 
zwykle próżny. Pewien znajomy 
literat określił go w ten sposób: 

— fPróżność jest częścią skła- 
dowa jego talentu. Pan U. jest 
ilak balon, wzbija się wtedy, gdy 
się nadyma. 


TRANSAKCJA 


Rzadko który człowiek był już 
[za życia tak czczony, jak znako- 
mity kompozytor. włoski, Rossini. 
Gdy miał zeledwie trzydzieści lat. 
jpostanowiono mu wznieść pomnik 
w Medjolanie. Pewnego dnia przy 
lbyła do Rossiniego delegacja, aby 
luzyskać jego zgodę na ten pro- 
|jekt. 

— Ile ma kosztować 
nik? — zapytał mistrz 

— Trzysta tysięcy lirów 

— Zaproponuje wam coś! — 
zawołał Rossini. — Za tę cenę go- 
tów jestem aż do śmierci, codzien- 
nie przez kilka godzin stać oso- 
biście na głównym placu w Me- 
djolanie. 


ra: 


ten pom» 


PONAD SIŁY 


Słynny malarz angielsk: Whist- 
ler występował pewnego razu 
przed sądem w charakterze świad 
ka w jakims głosnym procesie. 

—- Czy mogłby pan wyjaśmić 
panom przysięgłym — zwrócił się 
doń przewodniczący — eo to jest 
sztuka? 

Whistler włożył monokl] w oko, 
powiódł wzrokiem po ławie przę= 
sięgłych i odparł krótko: 

— Nie. 


N—N—LLL CL ZN 


Jur. 


samolotem 


Antoni Marczyński 


155. 


Zemsta Hindusa 


moja dumę tylko w tym wypadku. gdyby pan usiłował pójść w šla- 
dy Bahadura, którego okrucienstwo : nikczemność... 


— O zmarłych, — 


przerwał jej, — nie należy mówić żle, tak 


powiadacie, wy, biali. Wiem. że brat mojej matki skrzywdził panią 
ciężko, ale czy pani nie zawiniła także” „Więcej oczekuję od cie- 


p 


miężonych, niż od ciemięzców! 


że 


— Więc któż wysłał ów telegram do mnie? 
— Ha, zapewne ktoś, komu zależało na tem, by was rozłączyć. 


— Już wiem! — krzyknęła. — 
— Nie, pułkownik Wilkins 


zanewnił 
nie miał nie wspólnego z tajemniczem zniknięciem pani i że nie 


Ojciec Roberta! 


syna słowem honoru, 


wie, dokad pani wyjechała z Kalkuty. Co więcej, stary Wilkina 


szukał pani, gdy Robort z roznaczy po stracie pani. zełosił się na 
front, choć... 

— Z rozpaczy po... Czy ja śnię?! 

— „.chociaż dzięki protekcji papy mogł przez całą wojnę sie- 
dzieć bezpiecznie w Indjach. Pułkownik sądził, iż tylko pani zdoła. 
laby powstrzymać jego syna od wyjazdu na płac boju. 


Powieść egzotyczna 

— Ale odzyskał ja pan, dzięki Bogu. 

— Powiadają, że pierwsza miłość jest najlepsza... 

Zosi zrobiło się goraco. — Och. czemuż mu zaufałam, — żało- 
wała teraz. trzeba było pozostać w  więży jeszcze przez dobę 
i uciekać z Turrutem wprost do Fortu Makum. — Uświadomiwszy 
sobie, że przecież wraca do Czao - ping, że w zwiazku ze zwierze- 
niami Prakasza oczekują ją może nowe komplikacje omal nie wpa- 
dła w rozpacz. 

— Tak powiadają. — ciągnał dalej Prakusz, nie spuszczując 
z oka swej towarzyszki, — a przysłowia zwykle mówia prawde. 
Patrząc na pania czuję, że ogarnia mnie dziwna tkliwość, że nie- 
wypowiedzianą rozkosz dałyby mi pani pocałunki, że przy pani 
boku znalazłbym szczęście i... i właśnie dlatego proszę gorąco, aby 

PANI... á 

— Boże, Boże, Boże, — wyszeptała pobladłemi wargami, 

— ..aby pani jak najprędzej wyjechała z Czuo - ping! 

Zosia nie wierzyła swoim uszom. ZaskAdczona tak nieoczekiwa- 
nem zakończeniem tych zwierzeń, zerknęła nieufnie na Prakasza, 
lecz ów już nie patrzał na nia; poważny, skupiony mówił właśnie... 
lub raczej, myślał głośno: 

— Nie chcę, nie mam prawa w dzisiejszej sytuacji Indyj tracić 
swej energji nu walkę z pokusą tak niską. jak pożądanie kobiety. 


Poznała odrazu ten częsty cytał artykułu Gandhiego i przyto- 
czyła inny wyimek: 

— „Najsłabsza kobieta potrafi obronić swoją cześć; wystarczy 
umieć umrzeć!“ Tak, ale ja nie chciałam umrzeć przez wzgląd na 
moje dziecko. 

— Pani zna slowa Mahaimy?! — ucieszył się Prakesz. — Więc 
aż tutaj one dotarły? Musi to pani powtórzyć temu sceptykowi, któ- 
ry podczas ostatniej rozmowy ze mną upierał się, że Gandhiego nie 
znaja za Gangesem. Powie mu to pani? 

— (Chętnie, ale przecież nie znam tego. juk pan go nazwal, 
scepty ka. | 

— Nie zma pani Roberta Wilkinsa?! Eeee, nie mnie to mówić. | 
A śwoją droga nieładnie pani postapiła sobie z tym chłopecm. 

— Jaga?! 

— Oczywiście, że pani. Wyjechalu pani z Kalkuty bez słowa 
pożegnania, bez podania przyszłego adresu, nie dala pani znaku 
Życia przez... 

— Kłamstwo! — wtrąciła oburzona, — Pisułam do Roberta 
kilka razy, doniosłam mu o tragicznej śmierci mojego brata, bła- 
gałum o ratunek, a on nic, ani słowa! Zato jego małżonka przy- 
słala mi depeszę, w której... 

— Przepraszam. pani powiedziała: .„małżonka” 
żonka? 


— Skądże pan wie o tem wszystkiem?! 

— Z najlepszego zródła, gdyż od Roberta. Rozmawialiśmy 
o tych sprawach bardzo obszernie w Paryżu, jak również później, 
w Bombaju. 

— I Robert nic panu nie wspeminał o moich listach? 

—- Nie dostał od pani eni znaku życia. powtarzam... Czy pani 
owe listy osobiście wrzucała do skrzynki? 

Zanim zdążyła odpowiedzieć, auto minęło ostatni zakręt drogi, 
ia szofer zshamował gwałtownie. 

— Sahib, patrz, patrz!'—zawoluł, odwróciwszy się do I'rakasza. 

Spojrzeli. W odległości dwustu kroków wznosił się dobrze im 
znany pałae radży Pagan, lecz jakże dziś żałośnie wyglądał; 
w oknach na parterze i na pierwszem piętrze nie było ani jednej 
calej szyby. 

— Zamknij motor, słyszę jakies wrzaski. 

Gdy ustał łoskot silnika, dobiegły ich całkiem wyraźnie spie- 
wy i pijackie okrzyki, świadczące, że w pałacu ucztowano wesoło 


Czyja mal- 


I nie wolno mi mysleć o osobistem szczęściu w chwili, gdy miljo- — fozumie się Roberta, toć o nim mowa... -- Moja biedna matka... — Prakasz chwycił się za głowę. 
ny moich braci... Och. bardzo przepraszam „jeżeli urazdem pani — Tu zaszło jakieś nieporozumienie. Robert nie był żonatym. |Jazda! 
miłość własną... c — Cono?! 
— Nie, panie Prakaszu, — odparła,wzruszonu, —- uruzilby pan — Ręczę za to, że nie (B. c. n.) 
- 
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Na cmentarzu na Rossie w Wilnie rozpoczęto hudowę gro- 
bowca, w którym złożona będzie urna z sercem Marszałka Pil- 4 i 
sudskiego i trumna ze zwickami Jego Matki. Wa zdięciu i i Roka ia NK ż=.7 aS My "z ; 

projekt grobowca. Prezydent Rzeczypospolitej prof. [gnacy Moeścicki, bawiac w Krakowie, wziął osobiście W lecznicy „Salus“ we Lwowie zmarł 
udział wraz z małżonką w sypaniu kopca na Sowińcu. Głogowski, szef kancclarji wojskowej pik. 


uMh=piiski pubar a-zechodni im. Hamilton - Ru- 


- Mil E APO 2% a a, : A "* j , seola. o zdobycie którego walcza w Warszawie z 
$ F i o Sa E o W f ba ý KE z. drużyny szachowe 20 państw, 
Weżócie do nowej siedaiby ambasady polskiej w Paryżu brzy (Z pohrtu ministra spr. zagr. J. Becka w Finłanpdii. Mir. Bech w chwili wyjazdu na wyciecz- 
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Malowniczy fragment „Święta Gór“, które odbyło sie w Zakopanem. Defilada owiec, pe- 
dzonych przez barów na .Jaszczurówce. Tysiaczne tłumy z niezwj kłem zainteresow aniem Pod stacją Fimisul de Suo w Rumunii wydarzyła sie st 
przyglądały się temu pierwszemu w Polsce spędowi 5 tys. owiec. na katastrofa kolejowa — pociąg złożony z 6 tolegyn ayecodjić 
À jechał na pociąg z cysternami nafty i benzyny. Nastąpił wy- 
zz sich frag- buch i pożar, który zniszczył skład obu pociagów i urzadze- 
a End nia stacyjne. p r 


trwa kampania antysemicka. 
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c + pał > A zawodach w Amsterdamie. Jab 
e e onskici o linjach opływowych (aerodyna- Start zawodników do biegu na 800 m. ma ZAWoraca Y E ; 
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Kacik dla pań pod redakcją p. FRANCINE 
Krótki „short” na wycieczki morskie 


Nowe stroje kąpielowe firm paryskich 


Słoneczne plaże, które są ma- 
rzeniem wszystkich wyjeżdżają” 
cych na wakacje kobiet — byłyby 
trudnym do zdania egzaminem, 
gdyby przybywając na nie trzeba 
było stawać do konkursu zgrab- 
ności, i harnonji kształtów. Po- 
kazanie, pod obcisły, krótkim i wy 
ciętym  kostjumem kąpielowym 
form, jakiemi nas matka natura 
obdarzyła, wprawiłoby może w 
pewien kłopot niejedną córkę pło- 
chej Ewy! 

Ale macierzyńska moda pośpie- 
sza z pomocą i ratunkiem. Na 
niezbyt udane ksztalty zarzuca 
dobroczynną pełerynę, strojną ko 
lorem, bogatą w fałdy, dość długą 
na to, żeby ukryć, jeżeli trzeba, 
trochę za grubą łydeczkę, lub ja- 
ką inną niedoskonałość budowy 
ciała. 


O pelerynach tych pisałam już 
i nie będę do nich powracać. Są 
one praktyczne i efektowne oraz 
cieszą się popularnością na pla- 
żach. E 


Nowe stroje kąpielowe, których 
wzór podajemy' wymagają bardzo 
zgrabnych i szczupłych postaci. 
Obejmują postać, zarysowując li- 
nję. zakrywają, jak można naj- 
mniej, ale zato schną szybko na 
ciele i służą zamiast bielizny. 
gdyż elegantki mają zwyczaj na 
kostjum narzucać suknię plażo- 
wą, równie wyciętą styłu i w tej 
tualecie powracać do hotelu lub 
udawać się do restauracji. 


MODNY SHORT 


Najmodniejszym ubiorem ' pla: 
żowym — jest short, który wy- 
maga doskonale zbudowanej po- 
staci, lub conajmniej ładnych 
nóg. Short powinien być krótki i 
zatrzymywać się nad kolanami, 
jak zresztą wskazuje jego angiel- 
ska nazwa „krotki“. 


Cały short, t. j. luźne spodeńki 
i bluzka mogą być z tego samego 
materjału: ze Inianych wyrobów. 
z białej piki, z jersey. Spodenkom 
może towarzyszyć lżejsza bluzka 
lub trykocik kolorowy. 

Jeżeli jedziemy . na wycieczkę 
motorówką lub statkiem, zaopa- 
trzmy się w proste i szerokie pi- 
żamowe spodnie, z grubego, ma- 
rynarskiego płótna, lub z wełny 
Takie granatowe spodnie z tryko- 
tem lub swetrem nadają paniom 
charakteru sportowego i wyglą- 
du „wilka morskiego"! , 


Na dłuższe wycieczki praktycz- 
ne Są nowe modele Jeanne Róćgny 
i Paquin. Pierwsza firma lanac- 
wała kostjum płócienny, krema- 
wy, składający się z „jupe-culot- 
te“, czyli spódnicy będącej jedno- 
cześnie szerokiemi spodniami, :1- 
kośnie skrajanemi, co pozwala na 
wielką swobodę ruchów, koniecz- 
ną przy wsiadaniu i wysiadaniu z 
łodzi. 

Żakiecik prosty i krótki, zao- 
patrzony dwoma męskiemi wyło- 
gami i kieszeniami po bel. 7". 


Zamiast bluzki bawełniany tryko- | 


cik w poprzeczne prążki biz 'e, 
niebieskie i żółte przypomina try- | 
kotowe koszulki noszone przez; jersey, albo z ręcznego trykotu. 
marynarzy. Ma nietylko całe plecy odsłonię: 

Panie nie lubiące piżam chęt- te, ale jeszcze po bokach ukazuje 
nie noszą ten kostijum odpowiada- obnażone ciało. żeby ten, współ- 
jacy wymaganiom sportowym i|czesny „pancerz“ skromności u- 
nie tracący cech kobiecego ubilo- |trzymać, mamy dość szeroki pas 
ru. z tego materjału idący poprzecz- 

Model firmy Paquin z białego |nie przez plecy i spotykający się 
płótna nadaje się na wycieczkę |z szeleczką, która rozdziela się na 
statkiem. Spódnica ukośnie skra- | dwie inne i podtrzymuje przód 
jana układa się w naturalne sze- 
rokie godety, żakiet zapięty na 
dwa rzędy białych guzików, ozdo- 
biony jest szczelnie zapiętym, wy- 
łożonym kołnierzem i dwiema kie- 
szeniami. 

Na ten kostjum narzuca się 
granatowę lużną pelerynę z mięk- 
klej wełny; na kołnierzu trzy 
gwiazdeczki oznaczają może wy- 
soką rangę w marynarskiej hie- 
rarchji.. jaką posiada nosząca 
ten strój elegantka. Jest to ozdo- 
ba, z której dumna jest każda z 
pań drapująca się w fałdy tej 
wytwornej peleryny! 

Do tych wszystkich strojów no- 
si się mniej lub więcej wycięte 
sandałki, białe lub kolorowe, Nie 
mają one nosków i ukazują palu- 
szki, na których niby rubin ezer- 
wieni się pokryty ponsowym la- 
kierem paznokietek. 

Jeśli na plaży nosi się worecz- 
ki, muszą być z białego, szarego 
płótna, ozdobionego kolorowemi 
paskami, 


Kostjum ten móże być wykona- 
ny z wełnianego lub jedwabnego 


kostjumu, który jest obcisły I two 
rzy staniczek. 


Modeli Nr. 2 


Skromny i szykowny „short“ 
na plażę, wykonany z lnianego 
płótna w naturalnym kolorze. 
Dzięki dwum fałdom sprzodu wy: 
gląda iak spódniczka. Staniczek 
giadki, dochodzi do samej szyl, 
rękawiczki krótkie j wąskie. 

Gustowną ozdobą tego stroju 
jest plecionka z czerwonej i zie- 
ionej lamy, z której zrobiony jest 
pasek oraz kołnierzyk, płasko 
przyszyty do wycięcia i przybra- 
nie rękawów. Sandałki do „shor- 
ta" mogą być czerwone lub zielo- 
ne a 


Model Nr. 1 | Francine. 


Lek przed śmiercią 


trzech bohaterów areny 


Gorące niebo Hiszpanji. Uro- 
szysty Świąteczny dzień. Uli- 
cami przelewa się tłum odświęt- 
nie przyodzianych ludzi, suknie i 
wachlarze kobiece szeleszczą jak 
olbrzymie motyle. 

Przed wielkim hotelem zatrzy- 
muje się potężny, błękitno - la- 
kierowany „Cadillac“, z którego 
wysiada kilku młodych, pięknych 
mężczyzn, Szybko mijają hall i 
udają się do zamówionych apar- 
tamentów. Są to znani torreado- 
rzy, ulubieńcy tłumów, chiuba i 
duma Hiszpanji. 

Jest ich trzech — Ortega, sko- 
śnooki o twarzy mongoła, wspa- 
niały Armillita o surowej twarzy 
przypominającej indyjskiego wo- 
dza, i smukły, młody, piękny Ca- 
gancho. Będą dziś walczyć. Być 
może, dziś na arenie ich krew 
zmiesza się z krwią oszalałego w 
śmiertelnej trwodze byka. 

W swoich pokojach hotelowych 
wypoczywają. Smukły i smagiy 
Cagancho przymyka oczy. Sła- 
wetne zielone oczy, za któremi 
szaleją kobiety. Pamięta — kie- 
dy właśnie przed rokiem walczył 
w Madrycie, mała vedetta wie- 
deńskiej rewji, która w tym cza: 
sie przybyła na gościnne wystę- 
py — zakochała się w nim. Za- 
kochała się na śmierć. Śmierć ?— 
przez smukłe ciało Cagancho prze 
biegł prąd  dreszczu. Dziś ma 
walczyć — och, lepiej nie myśleć 
o tem. Lepiej pomyśleć o tem, że 
na dzisiejszy wieczór zaproszony 
jest na wspaniałą kolację do pew 
nego księcia krwi, a potem książe 
zabiera go na dwudniową prze- 
jażdżkę yachtem. Cóż — przecież 
Cagancho jest sławnym torero : 
na stronicach ilustrowanych ty- 
godników można zobaczyć jego 
fotografję obok fotografji księ- 
cia Walji lub gwiazd z Holly- 
wood. 

Cagancho leży obnażony, jak 
bokser przed walką, oczekując na 
masaż, Na jego wspaniale skle- 
pionej kiatce piersiowej wyryte 
są głębokie blizny. To pamiątki 
spotkań na arenie — ślady rogów 
byków. Na te szramy, okrutne w 
swojej wielkości, spadają zawie- 
szone na złotym łańcuszku szkap- 
lerze i złoty medalik z wizerun- 
kiem Notre - Dame de Riansales, 
patronki miasteczka Taranton. 
Ten medalik jest pamiątką zaku- 
pioną przez mieszkańców mia- 
steczka. Złożyli się wszyscy — 
po groszu = i kupili medalik — 
z napisem „Dla Cagancho od Ta- 
rancon“. 


Do pokoju wpada pięćdziesięcio 


letni „banderillo'* Morato i przy- 
pomina, że czas się szykować. Za 
niespełna dwie godziny rozpoczy- 
nają się walki. Morato opowiada 
o bykach. Widział je przed chwi- 
lą. Jeden z nich — Nr. 91 — ma 
rogi — o tak, właśnie. rozstawio- 
ne — pokazuje rozległość rogów 
byka. 

Bardzo ładna, rasowa, Śniada 
i delikatna dłoń torrera Cagancho, 
ulubieńca Madrytu, Kadyksu 1 
wszystkich innych miast w Hisz- 
panji zaciska się. Mały palec tej 
ręki jest spuchnięty. Wywichnął 
go wtedy, 16 czerwca, kiedy upadl 
na arenie i mdlejąc z bólu posy- 


łał krzyczącej z entuzjazmu pu 
bliczności pocałunki. Cagancho 
myśli w tej chwili o tych dwóch 
bykach, które stoją teraz w mro- 
kach swoich boksów. 

Nie ma zbyt wiele czasu na roz 
myślanie. Przyszedł fryzjer, aby 
uczesać go na występ. | 

— Już? — protestuje Cagan- 
cho i robi nieokreślony ruch rę- 
ką, jakby chciał się bronić. Potem 
dzwoni na służbę. Zjawia się po- 
kojówka. Torero wydaje zlecenie. 

— Proszę o trochę oliwy i wo- 
dy. Jeśli można — to w jednej 
szklance. 

Kiedy szklanka z wodą i ply- 
wającą na wierzchu oliwą jest 
przyniesiona,  Cagancho umis- 
szcza w niej mały knotek i zapala 
tę improwizowaną lampkę. Sta. 
wia ją przed Madonną, na noc- 
nym stoliku. I tak płonąć będzie 
ta lampka podczas dramaiu na 
zalanej słońcem arenie, dramatu, 
jw którym główną: rolę odegra 
smukły torero. 

Lęk, traszny lęk przed śmier- 
cią z którą będzie się za chwilę 
zmagać, rzuca cień na twarz Ca- 
gancho. Koloryt smagłej twarzy 
staje się szary. W niewytłuma- 
czony sposób, morska zieleń oczu 
torera znika i oczy stają się też 
szare. 

Ludzie z jego orszaku ubierają 
i go. Pomagają wciągnąć białą, 
E $ A 
| jedwabna koszulę i cudowne u- 
branie. Dziś ujrzy Madryt torera 
w królewskim biękicie i złocie. A 
w ubiegłym roku walczył też w 
złocie, ale w złocie z purpurą. 
Fryzjer dotyka żelazkiem po raz 
ostatni czarnych, lśniących wło- 
sów i przypina mu sztuczny war- 


koczyk, jaki nakazuje nosić tra- 
dycja. 
Jeszcze jeden papieros — i to- 


rero gotów. Gotowi są także lu- 
dzie z jego orszaku przybrani w 
fiolet, błękit i czerń łączone za 
srebrem. Wychodzą ze swoich nu- 


merów toreros. Ortega w fiolecie 
i złocie i złocisto - biały Armilli- 
ta. 

Błękitny „Cadillac”  zajeżdża 
bezszelestnie przed hotel. i uwozi 
wspaniałych i strojnych torero w 
kierunku cyrku. Tłumy zgroma- 
dzone na ulicach poznają swoich 
ulubieńców. Wiwatują na ich 
cześć. Entuzjazm tłumów tylkv 
na małą chwilę odgania natrętną 
i straszną myśl, że może dziś, 
może za chwilę na arenie, rozsza- 
łały byk rozedrze rogiem brzuch, 
rozorze krwawą, śmiertelną raną 
piersi. 

Walka się rozpoczyna. Na pier- 
wszy ogień poszedł byk Nr. 91. Z 
nim walczył Cagancho. Byk był 
tak słaby, że padł od pierwszego 
pchnięcia. Sławny Cagancho nie 
miał nawet okazji do wykazania 
swojego kunsztu, odwagi i mi- 
strzowskich poruszeń czerwonej 
wonej kapy. Byk padł zbyt łatwo. 
Publiczność była niezadowolona. 

Cagancho oparty plecami o ba- 
lustradę oddzielającą arenę od 
widowni, patrzył jak wywlekają 
martwe zwierzę. Już teraz się nie 
bał. Za wszelką cenę pragnął wa! 
ki i zwycięstwa i sławy. Dumne 
łuki brwi złamały się w jakimó 
tragicznym grymasie, dziecinnie 
rozchylońe usta drżały żałośnie. 
To nie był dzień zwycięstwa dla 
biękitno - złotego torero. Dziś 
zwyciężali Ortega i Armillita. 

A jutro znów Madryt, Kadyks, 
Barcelona i sto innych miast ^- 
szaleją z zachwytu nad zuchwal- 
stwem Cagancho. Jutro znów bę- 
dzie wspaniale trzepotać purpu- 
rówą kapą Ślepiami bestji i cud- 
ne senority zasypią go oklaskami 
i kwiatami — żywego lub mart- 
wego na placu areny. Bo Hiszpa- 
nja pozostała mimo wszystko, 
m'mo rewolucji — ta sama. Żąd- 
na szarpiących nerwy widowisk. 


(K). 


Ale kosztują dzienniki za ranita? 


Czytelnik codziennego pisma polskie: 
go nicwątpliwie niciaz zadaje sobu 
pytanie: „lle kosztują pisma zagrawi- 
617% 


niości gazet zajmuje Japonja, ojczyz” 
na dumpingu. W stolicy Japonji za 3 
gr (a jeny), można nabyć dziennik 
„Tokio Nichinichi Szimbun”, .druko- 
wany na papierzę wykonanym we wła- 
sncj fabryce, Drugim skolei krajem 
taniej gazety jest Czechosłowacja, 
gdzie za 4 gr. (20 halerzy) są do na* 
„bycia duże gazety „Vecerni Slovo”, 
| Narodni Politika“ i „Vecerni Praxo 
ı Lidu“. Są to pisma wieczorne. 


W dzienniki 5 groszowe obfituje 
Bcigja (30 centitnów). Za 7 gr. moż- 
na kupić dzienniki w Bułgarji (1 leva), 
w Czechosłowacji (30 halerzy), w © 
stonji (5 sentów) i w Hiszpanji (16 
centtimów). Po 8 gr. sprzedają droż- 
sze wydania dzienników w Japonji (5 
jen). W cenie g gr. otrzymać można 
gazety w Estonji (6 senzów), 

Większość dzienników we Francji 
kosztuje 25 centimów, oraz wszystkie 
pisma we Włoszech, gdzie jednolita 


Pierwsze miejsce pod względem ta-: 


cena jest ustalona przez rząd kosztuje 
20 centimów. 


Za 1r gr. mamy wybór gazet we 
wszystkich krajach: w Ameryce (2 
centy), Anglji (1 pens), Czechoslowa- 
cji (50 halerzy), Francji (30 cenu- 
mów), Portugalji (30 centavos) i na 
Węgrzech (1o fillerów). Droższe dzien- 
niki mają w kolejności następujące 
kraje: 12 gr. — Danja (10 Örów) i 
Jugoslawja (1 dinar); 13 gro — Cze- 
chosłowacja (60 halerzy); 14 gr. — Ar- 
gentyna (10 centów), Francja (40 cen- 
timów) i Hiszpanja (20 centimów); 
15 gr. — Czechosłowacja (70 halerzy) ; 
16 gr — wszystkie gazety w Rumunii 
(3 leje); 17 gr. — w Danji (15 Orów), 
Finlandji (półtorej marki fińskiej), 
Łotwie (10 centów) i w Szwajcarji (to 
centimów); 19 gr. — w Turcji (5 pia- 
strów); 20 gr. — w Austrji (2 grœ 
schen) ; 


Najdroższe dzienniki na świecie są: 
51 gr. — w Grecji (10 drahm); 53 gr- 
— w Ameryce (10 centów). Rekord 
drożyzny gazet dzielą pomiędzy siebie 
państwa: 54 gr. — Holandja (15 eei- 
tów) i Niemcy (25 fenigów). 


NOWELA NIEDZILNA 


Kobiece gospodzrstwo 


Fabryka porcelany „Jan Kuliń- dyńcza jednostka złeniu nie jest 
ski“ zaznała po wojnie wielkiego, w stanie zaradzić = odpowiadał 
powodzenia. Kuliński. 


"ale krótkotrwałego 
Nastał kryzys, walka 3 byt stała 


się ciężka, wzmogła się konkuren cze bardziej, kiedy okazało się, że 
cja i obstalunki zmniejszały się Kuliński musi poddać się opera- 


a za nimi dochody. 


Jan Kuliński, 52-letni mężczyz- 
na, od dwudziestu pięciu lat stał 
na czele fabryki. Uważał się za 
nieomylnego znawcę w dziedzinie 
przemysłowej i ruszał kezradnie 
ramionami, patrząc na powolny 
upadek swego przedsiębiorstwa, 
przyjmując z rezygnacją opłaka- 
ny stan rzeczy. Nie podzielała re 
zygnacji tej żona jego, enerzicz- 
na pani Marta i na temat fabry- 
ki toczyły się między nimi nieu- 
stanne spory. 


— Nie można na to pozwolić: 
Musisz reagować przeciwko temu 
ciągłemu zmuitjszaniu się pracy 
— powtarzała pani Marta 


— To jest stan ogólny! Poje- 


— W takich warunkach grze- 
chem byłaby sprzedaż! = uniosła 
się pani Marta. — Przecież w cią 
gu tych paru miesięcy twojej nie 
obecności fabryka może praco- 
wać! 

— Któż się nią zajmie? 
mnie zastąpi? 
| — Ja! += rzekła pani Marta. 

Kuliński roześmiał się głośno. 

— Ty! żartujesz! Co ty o tem 
możesz wiedzieć ? 


— Wtajemniczałeś mnie zawszę 
we wszystko. Przyglądałam się w 
jaki sposób zarządzasz fabryką. i 
zdaje mi się, że potrafię ciebie za 
stąpić — rzekła skromnie żona. 


Kto 


Ale sprawy pogorszyły się jesz- 


cji nerki, pociągającej za sobą 
nieuniknioną, długą rekonwale- 
scencję. 

— Muszę sprzedać fabrykę — 
oświadczył żonie po konsyljum. 
które zdecydowało o konieczności 


operacji. n k Hyu h 
— Sprzedać fabrykę! — powtó — No, więc w jaki sposób roz- 
rzyła jak echo pani Marta. — Ja- winiesz swoją działalność? — ža- 


pytał Irehicznie Kuliński. 
— Będą przegląduć korespon- 


każ to straszna szkoda! 

— Nie przeczę, ale cóż ziobjć? 
Obecnie, pod mojem kierownict- 
wem. dochody są prawie 
cóż dopiero będzię bezeranie! Ta nanie, będę śledzita, żeby niczego 
fabryka doprowadzi nas do rui-| nie bylo brak w magazynach, pra 
ny! ca odbywała się normalnie, a ob- 

— Ale czy znajdziesz dobrego, Stalunki były wykonywane 
nabywcę? 

-- Dóbregu? Nie. Sprzedam ją 
za grosze! 


wypłatą robotnikom. 


dencję, dyktować listy. obatalun:= | odwiedzić. 
Żadne.| ki przekażę natychmiast do wyko 


póbłażliwie Kuliński. == W teorji 
to zawsze dobrze wygląda! 

— Posłuchaj mnie Jasiu! — 
rzekła pani Marta z prośbą w gło 
sie — jeżeli chcesz koniecznie ta 
brykę sprzedać, to ją sprzedasz, 
ale bez pośpiechu, kiedy znaj- 
dziesz dobrego kupca. lymczasem 
ja się wszystkiem zajmę, zoba- 
czysz, Że tak źle nle będzie. 


Pani Marta wiedziała co robi. 
Kuliński uspokojony zajął się ope 
racją, po niej nastąpiła aługa re- 
konwalescencja, wymagająca po- 
bytu w górach, werandowania, na 
bierania sił, które w tym wieku 
powoli powracają. Przemysłowiec 
zdawał się nie myśleć o swojera 
przedsiębiorstwie, czasami obojęt 
nie zapytywał jak sprawy idą, 
kiedy pani Marta przyjeżdżała go 


EŃ zy Z E a IE) 


Tymczasem sprawy poprawiły | 


się. Kulińska była energiczna, prz 


a å 3 metod pracy. 
czas. Zajmę się rachunkowością i | mniej obstalunków? — zapytała pieniędzy wyrzuconych ża cknot szyła, a po roku sprzedano ją ze 


— No, no, wcale nieźle — rzekł jzapomina o nas? 


cowita i rozumna, wiedziała, że 
obecre czasy wymagają nowych, 
Dlaczego mamy 


siebie, — Dlaczego publiczność 
Bo nie robimy, 


dość reklamy, nie 


przód. 


idziemy na- 


szeniom mamy obstalunki. Zoe 


bacz nasz obrót? 


Nie obawiając się wydatków,! — Nowę modele! Przecież i tak 
zajęła się reklamą, wydrukowala mamy całą kolekcję wazoników i 
nowe katalogi, a nawet posunęła popielniczek, których nie możemy 
śmiałość tak daleko, że poleciłu sprzedać! 
wykonać nowe modele wazoników | — Bo nle odpowiadają obecnym 
i popielniczek, które odrazu zy- upodobaniom. Wierz mi, że nowe 
skały ogromne powodzenie. (sprzedajemy doskonale. 

Pół roku minęło, interesy po- — To chwilowy kaprys, który 
prawiły się, fabryka pracowała Jutro przeminie! — Kobiece go- 
intensywniej, nawet zaangażowa- Spodarstwo! Nieopatrzne i krót- 
no nowych robotników. Pani Mar Kkowzroczne! Chwała Bogu, że po 
ta wstawała o szóstej rano I kła wróciłem! do czego byłoby to do- 
dła się o północy, zeszczupłała, %zło! 
ale była rozpromieniona i szczę. — Ale proszę cię, zobacz książ 
śliwa. | ki, przekonasz się, że stoimy do- 

— Jaki Jaś będzie zadowolony, *konale, zaczynamy z powodze. 
kiedy zobaczy te wszystkie zmia "i*m rywalizować z konkurencją. 
ny! = myślała, — Moja droga, ja mam 25 lat 

Kaliński powróci! de zdrowia i doświadczenia i wiem co mówię, 
poell (+ gubie - dawńą potrzebę Nie robię ci wymówek, chciałaś 
prady, Nade, beż ztpowiedzi zli najlepiej, ale już był wielki czas, 


wit się do fabryki w chwili, kie- ty wapowadał 0 dad 
dy pani Marta otrzymała sążni- Kuliński ucował wszystkie 


sty mepe za reklamę. z zmiany, wprowadzone przez pa- 
— Jakto? Co to znaczy? Tyle nią Martę, Fabryka cichła i pusto 


— zawołał ze zdumieniem. 
— Ależ mój drogi, dzięki ogło- | 


znaczną stratą. 
M..ira. 
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Wspaniały rozwój szybownictwa 


Mamy w Polsce 99 kół szybowcowych — 1300 pilotów 


Bardzo interesująco przedsta- 
wia się stan polskiego szybow- 
nietwa. Do 1934 r. polskie lotnic- 
two pracowało głównie nad roz- 
budową sporty motorowego. Po 
wspaniałych zwycięstwach w mię- 
dzynarodowych zawodach i po ta- 
kich wyczynach, jak przelot A- 
tlantyku przez kpt. Skarżyńskie- 
go, postanowiono przystąpić do 
rozbudowy naszego lotnictwa 
wgłąb i wszerz, tj. dotarcia do jak 
najszerszych warstw naszego 8po- 
łeczeństwa, obudzenia w nim za- 
miłowania do lotnictwa i wyszko- 
lenia tysięcznych rzesz młodych 
pilotów i konstruktorów. 

Rozbudowa ta zaczęła się od 
szybownictwa, który to sport jest 
pierwszym krokiem do sportu mo- 
torowego. Szybowce nie posiada» 
ją silników. Szybują dzieki prą- 
dom powietrznym  bezszumnie, 
powoli, jakby płynąc w przestwo- 
rzach. Jest to najpiękniejszy 
sport i każdy, kto choć raz zakosz- 
tował przyjemności powietrznego 
żaglowania „ten nigdy się go nie 
wyrzeknie. y 

Szybownictwo w Polsce wyka- 
zuje imponujący rozwój. Cyfry, 
jakie mamy. krzepią i napawają 
dumą serca entuzjastów botnic- 
twa, do których należy cała Pol- 
ska. h 5 

W ciągu roku ubiegłego ilość 
kót szybowcowych, w których kon 
centruje się ten sport, wzrosła z 
50 do 99, czyli dwukrotnie. Koła 
te skupiają obecnie 10.000 człon- 
ków, w tem już przeszło 1300 pi- 
lotów szybowcowych. , 

Sprawie tej poświęca większy 
artykuł czasopismo fachowe 
„Skrzydlata Polska“. Stwierdza 
ono, że mamy obecnie zarejestro- 
wane 38 szybowiska, położone 
przeważnie w górzystych miej- 
scowościach, pozatem na 11-tu lot 
niskach odbywają się loty SZy- 
bowcowe. Do najbardziej zasłużo- 
nych szybowisk należy Bezmie- 
chowa, czynna od kilku lat, póź- 
niej szybowisko w Pińczowie, w 
kieleckiem i Kulikowo na Woly- 
niu pod Krzemieńcem. Czwarte 
większe szybowisko. znajduje się 
w Ustjanowej i przeznaczone jest 
dla wojskowych. 

Ostatnio prowadzono szkolenie 
szybowcowe w obozach przeszkole 
nia wojskowegu. Objęło ono 1200 
junaków. Na naszych szybowi- 
gkach gościliśmy uczniów z Ru- 
munji, Czech, Węgier, Estonji i 
Finlandji. W roku ubiegłym w 
Polsce otrzymało dyplomy pilo- 
tów szybowcowych 21 cudzoziem: 
ców. W roku bieżącym nie przy” 
jęto wszystkich zgłoszen obcokra- 
jowców ze względu na przeciąże- 
nie naszych szkół żaglowych. 

Poziom pilotażu w Bezmiecho- 
wej podniesiono, wprowadzając 
przeszkalanie zaawansowanych pi 
lotów w nocnych lotach na szy- 
bowcach. Jest to pierwsze na 
świecie metodyczne przeszkalanie 
w tych lotach. Kurs ten ukoń- 
czyło już dziesięciu pilotów. któ- 
rz? przebyli w mocy w powietrzu 
łacznie ponad 39 godzin. 

"Oprócz lotów nad terenami gó- 
rzystemi, odbywają się loty -3 
glowe nad terenami płaskiemi. 
Szybowce są holowane przez sa- 

loty na odpowiednią wysókość, 
p i bują samodziel- 
edłączają Blę | SZYDUJA Ą 
nie. Ogółem w roku Ub. o e- 
lono w tych lotach Bách pilo 
* gzybownietwo nasze nie zada- 
wała się tylko szkoleniem żel 
wem, lecz duży nacisk kładzie na 
stały postęp jakościowy. ARS 
no pierwszy w Polsce kurs wś 
bacji szyboweowej. który ukoń- 
czyło dotychczas 10 pilotów, w 
tem kobiety. Szkolono się na 
dwóch specjalnych soda 
„Bokót* i „CW=7" zbudowanyc 
w Polsce. „Sokó!' odbywa obec- 
nie próby w celu stwierdzenia 
możliwości wykonywania na nim 
lotów żagłowych stokowych w 


Połączeniu z akrobacja. Pozatem 
Odbywa się przeszkclenie W %6 
lw pomia- 


Pem pilotażu t dla celó* 
rowo - meteorologicznych. _ 
Wszyscy piloci szybowcowi po 
dziejeni są na cztery kategorie. 
Każdy musi najpierw przejść ka- 
tegorję A, której warunki są naj- 
lżejsze. mianowicie przewidują Co 
najmniej pół minuty lotu żaglowe 
£0. Kat. B jest trudniejsza — WY- 
Maga utrzymania się w powietrzu 
doj tafinniej przez 1 minutę i 
: okonania dwróó % 
Na Kat. C gromadzi już wy- 
wnych pilotów, którzy mogą 


formie 


dłużej utrzymać się w powietrzu, 
dokonywując ślizgów i t. p. 

Najtrudniejsza jest kategorja 
D. By dostać się do niej, trzeba 
odbyć lot trwający ponad 5 go- 
dzin, osiągnąć wysokość 1000 
metrów ponad start lub ponad 
wysokość odczepienia się od ho- 
lującego samolotu i przelecieć 
dystans 50 km. Nic dziwnego, że 
wobec tych trudnych warunków 
mamy obecnie w kategorji D za- 
ledwie 4-ch pilotów, mianowicie: 
"Baranowskiego, Mynarskiego, Of- 
tierskiego i  Żabskiego. Sa to 
wszystko rekordziści, np. Offier- 
ski ma dwa rekordy—-lotu na od- 
„ległość w linji prostej 210 km. i 
wysokości — 2.100 m. Mynarski 
(dokonał sekordowemo przelotu na 
szybowcu spowrotem na miejsce 
startu przebywając 15 km. 

Wśród kobiecych  rekordzistek 
mamy dwie, mianowicie Wandę 


Modliboską, która się utrzymała 
w powietrzu przez 9 godzin i 30 
min. i Marję Jungę, która osią- 
gnęła wysokość 975 m. 

Obecnie w kategorji C mamy 
933 pilotów i w kategorji AÍ B 
959 pilotów, Wszyscy nasi piloci 
szybowcowi wykonali w r. 1934 
łącznie 41.200 iotów. Jeśli się zwa 
ży, że w r. 1980 dokonano u nas 
zaledwie 686 lotów szybowcowych 
to przekonamy się jak olbrzymi 
rozwój w ciągu ostatnich lat wy- 
konalo nasze szybownictwo. 

W roku bieżącym liczba pilo- 
tów jeszcze się zwiększy. Można 
będzie ją ściśle określić dopiero 
po zamknięciu okresu szkolenio- 
wego. 

W ciszy, spokoju, bez reklamy 
i bez niepotrzebnego gadania od. 
bywa się praca pionierska na po- 
lu naszego szybowniectwa. Praca 
ta daje imponujące wyniki, 


Str. 


iron wegierski, czy milość? 


Tragedja arcyks. Albrechta Habsburga 


Admirał Horthy, wieloletni re- 
gent Węgier, obchodził niedawno 
piętnastolecie swych rządów. Ale 


obchód ten przybrał charakter nie| 


tyle podziękowania wysokiemu 
dostojnikowi za jego pracę dla 
państwa, ile raczej — pożegna: 


nie. 

Horthy już oddawna wyraża 
chęć porzucenia rządów i odpo- 
częcia po troskach i trudach. Tem 
badziej, że zdrowie wcale mu nie 
dopisuje, regent bowiem już od 
dłuższego czasu cierpi dotkliwie 
na gardło. Wszystko to wymaga 
całkowitego wypoczynku i staran- 
nej, długotrwałej kuracji, 

Co dziwnego, że w tych warun- 
kach odpowiedzialhe czynniki wę- 
gierskie rozglądają się za osobą 
rastępcy. Sprawa formy rządów 
jest rzeczą wielce delikatną. Cho- 
ciaż Węgry są krajem nawskroś 
menarchistycznym, nie myślą na- 


razie o przywróceniu monarchji 
w obawie komplikacji międzyna- 
rodowych. Ta właśnie obawa skła 
uia kraj do zachowania regencji, 
która dotąd była stanem króle- 
stwa bez króla. A dla dogodzenia 
monarchistycznym  zachciankom 
ogółu chcą na regenta powołać 
arcyks. Albrechta Habsburga. 
Jest to jeden z nielicznych 
Habsburgów, wychowanych w 
kraju. Posiada on na Węgrzech 
olbrzymie dobra, jest osobiatością 
bardzo pepularną z tego też wzglę 
du, że po matce pochodzi z pier- 
wszej królewskiej dynastji wç- 
gierskiej Arpadów. Arcyks. Al- 
brecht posiada na Węgrzech liez- 
nych zwolenników, pragnących 
przygotować dlań tron węgierski, 
Arcyksiąże sam sobie przeszko- 
dził, zacząwszy romans, który 
skończył się ślubem. Bawiąc kie- 
dyś zagranicą — było to bodaj w 


Zagadka reumatyzmu 


Szukanie przyczyn zachorowań jesiennych 


Kilkanaście tysięcy osób bawi rze wywnioskowali, że źle utrzy- tyzmu, nie żałujmy kilku czy kil- 


obecnie w uzdrowiskach polskich, 


słotą jesienną. Każde kąpielisko 
może się pochwalić czemś szcze- 
gólnem: Ciechocinek jedyną w 
Polsce termą gorącą, Solec za- 
wartością jodu w swej wodzie, 


Busk skutecznemi okładami z 
błota, Inowrocław tęgą solanką. 
Wszystkie te miejscowości są 


wiadomo zgóry, czy kuracja bę- 
dzie udatna. Czasami renomowa* 
ne uzdrowisko nic nie pomoże, a 
mały zakład kąpielowy, ukryty na 
Podkarpaciu, przyniesienie nieo- 
czekiwaną ulgę. 

Reumatyzm jest choroba ka- 
pryśną. Przepisując kurację, le- 


mowych', a kiedy wszystko za- 
wiedzie, wysyła chorego do wód. 
Zdarzają się wypadki, że pacjen- 
ta stawia na nogi gsolanka, to 
znów zwykła woda  cierplicowa, 
bardzo uboga w sole mineralne, 
albo też borowina. 

Krótko mówiąc, nauka nie zde- 
finjowała jeszcze zachorowań na 
tle reumatycznem, jak również 
żaden uczony nie odpowiedział na 
pytanie, dlaczego niektóre wody 
mają wpływ dobroczynny na 
zdrowie. 

ZAGADKA REUMATYZMU 

W ostatnich czasach badania 
reumatologiczne poczyniły duże 
postępy, są jednakże we wnio- 
skach luki, trudne do wypełnie- 
nia. Tak zwany obraz mikrosko- 
powy reumatyzmu wykazuje cha- 
rakterystyczne zmiany w tkan- 
kach oraz istnienie ognisk cho- 
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sił pracę, Która stała się wstę- 
pem do ciekawych oduryć. Stwier 
dziî, że ogniska choroby (guzki 
reumatyczne) mogą być rozrzuco- 
ne po całym organiźmie. lecz naj- 
częściej trafiają się w osierdziu, 
naczyniach wieńcowych serca i w 
naczyniach nerek. 

Lekarze znaleźli te same ogni- 
ska w torebkach stawowych, W 
ścięgnach i mięśniach. W mięś- 
niu sercowym stwierdzono istnie* 
nie tak wielkich ilości guzków, że 
sam mięsień ulegał zniszczeniu. 
Niektórzy uczeni doszli do wnio» 
sku, ż9 owe opr'ska Są właściwie 
źródłami choroby, inni zaś byli 
przekonani, że są to tylko obja- 
wy wtórne. . 

Prace mikroskopowe  przynio- 
sły kilka dalszych odkryć. Stwier 
dzono, że reumatyzm jest choro- 
bą zaruźliwą, że w stawach osób 
chorych znajdują się zazwyczaj 
paciorkowce. Szczegół ten dopro- 
wadził lekarzy do wniosku, jako- 
by reumatyzm był ogólnem zaka- 
żeniem organizmu paciorkowca- 
mi, lecz o przebiegu złagodzo” 
nym. Badania ściślejsze zaprze- 
czyły tym przypuszczeniom. 

ROZCZAROWANIE 

Zdawało się. że już znamy przy 
czynę reumatyzmu, zwłaszcza gdy 
rozległy się głosy, iż każdy reu- 
matyk cierpi na próchnicę ko- 
rzeni zębowych. Ponieważ w ko- 
rzeniach spróchniałych znalezio- 
no obfitość paciorkowców, leka- 
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szukając zabezpieczenia przed 
bólami  reumatycznemi, które 
zjawiają się zwykle wraz ze | 


godne zalecenia, choć nigdy nie | 


roby. W roku 1904 Aschoff ogło-, 


mane zęby sprowadzają 
„tyzm, że z korzeni wychodzi „„po- 
siew“ paciorkowców. 


zadały kłam przypuszczeniom. 
Okazało się, że  paciorkowce 

;mogą zagnieździć się w stawach 

osób ze zdrowemi zębami. Wy- 


niedhanie zęków niezawsze spro- 
wadza reumatyzm. 

Musiano postawić krzyżyk na 
wygodnej hypotezie i zabrać się 
|do dałszych poszukiwań. Pacior- 
|kowce odeszły w cień, jednakże 
pozostał pewnik, że reumatyzm 
| jest cierpieniem zakaźnem, 
„bec czego należy szukać zarazka, 
l Niestety, nie odnaleziono go do- 
tychczas. 

Wysnuto m. in. przypuszczenie, 


ustrojów, że raczej chodzi. tu 
| działanie związków 

Sprawa zagmatwała si 
' bardziej, 
| otrźinali dobre wyniki, stosując 
preparaty tarczycy, a nawet hor- 
monu żeńskiego. Wyciągnięto z 
(apeo wniosek. że istnieją jeszcze 
inne, nieznane bliżej czynniki, 
które zwiększają bądź zmniejsza- 
ją skłonność do reumatyzmu. 


MIGDAŁKI I SERCE 


Nauka zbliża się zwolna do 
wykrycia pierwotnego ogniska 
reumatyzmu. Zwrócono uwagę 
„na migdałki, ulubione siedlisko 
wszelkich zarazków.  Jaskrawe 
światło rzucił na zagadkę zgon 
2-letniego mężczyzny, który 
zmarł na ostre zapalenie stawów 
w 16 dni po pierwszym objawie 
| klinicznym. 

Sekcja zwłok, w połączeniu z 
obserwacjami choroby, wykaza- 
ła, że pierwsze ognisko zapalne 
mieściło się na migdalkach. Od 
tego ogniska udało się zbadać po- 
chód choroby wraz z krążeniem 
krwi. Było to odkrycie peważne. 
Skłoniło lekarzy do dalszych 
prac, uwieńczonych  częściowem 
powodzeniem. Stwierdzono, że 
„wyslewy'* reumatyczne nie zaw- 
sze pochodzą z migdałków, lecz 
częstokroć z zakażonego serca, W 
tym wypadku ogniska wtórne 
tworza się w skórze, wywołując 
zmiany w zabarwieniu. Jeżeli za- 
każenie obejmie rdzeń kręgowy, 
wówczas występuje taniec św. 
Wita. 

Zakażenia reumatyczne, jak to 
niedawno ustalono, mogą wywo- 
tač choroby nerek, a nawet ner- 
wów. Okulista miewa dość często 
do czynienia z reumatzcznem za- 
paleniem tęczówki. Jest to cho- 
roba trudna do wyleczenia. To 
też, jeżeli badanie krwi da wynik 
dodatni, lekarz szczerze przema- 
wią do pacjenta: „Mogę panu po- 
winszować, analiza wykazała trzy 
plusy“. 
| Streszczając się, możemy po- 
wiedzieć, że ogniskami reumatyg- 
mu ostrego bywają najczęściej 
migdałki į serce. W punktach 
tych tkwią źródła zarazy. nara- 
zie bliżej nie zbadane: 

LECZENIE REUMATYZMU 


W razie napadu ostrego reuma* 


szło na jaw, że nawet fatalne za- | 


reuma- kunastu złotych na lekarza. Cho- 


roba w gwałtownem stadjum mo- 


iże być zwalezona szybko i grun- |» 
W tym wypadku bliższe badania townie, 


podczas gdy stadjum 
przewlekłe staje się nieuleczelne, 
lub wymaga długiej kuracji. 
Jeżeli lekarza niema, naprzy- 
kład na wsi, można się uciec do 
wypróbowanych sposobów. Cho- 
remu daje się na poty, trzymając 
go'w cieplem łóżku. Maliny, lipo- 
,wy kwiat są to środki dobre i 
Iskuteczne. Z pośród preparatów 
[farmaceutycznych stosuje się 
|przedewszystkiem pochodne kwa- 
sù salicylowego, pochodne chini- 


wo- iny i nne związki. 


Jakkolwiek w dzisiejszych cza- 
sach nie można ręczyć za całko- 
wite wyleczenie z reumatyzmu, 
nie mniej jednak postęp jest 


karz błądzi poomacku, szuka, pró |że reumatyzm nie wynika wskutek jogrumny. W grę zaczyna również | 
buje, ucieka się do „Środków do- | bezpośredniego działania drobno- |wchodzić leczenie cieplne, elek- dość często po anginie, nie po- 
Q tróterapja, 
toksycznych. jkrążenia, wreszcie kuracje bodź- 
i ę jeszcze i cowe przez zastrzyki mleka j wła 
gdy niektórzy lekarze snej krwi chorego. Na zakończe- 


leezenie hormonami 


nie zabiegów lekarskich bywa 
zwykle zalecany sezon kąpielowy, 
rap zdroju mineralnym. 

Niema już dziś reumatyków, 
którzyby nie mogli marzyć o po- 
prawie zdrowia. Nawet ubogi pa- 
cjent, o ile dostanie się kilka ty- 
godni do szpitala. odzyskuje zdol 


ność do pracy. Reumatyzm nie 
bywa już przyczyna kalectwa. 
SZUKANIE ZARAZKÓW 
Pierwszy atak ostrego reuma- 
tyzmu powinien być leczony wy- 
|jatkowo starannie, o ile chcemy 
uniknąć przykrych następstw. Po 
ustąpieniu gwałtownych obja- 
wów i gorączki, należy zbadać ja- 
mę ustną i gardzielowaą, nos i za- 
toki. w poszukiwaniu ukrytego 
ogniska zakaźnego. 

Jeżeli lekarz uzna za właściwe 
i wystąpi z projektem usunięcia 
migdałków, lepiej nie protesto- 
wać. Drobny zabieg chirurgiczny 
„zabezpieczy nas przed mnóstwem 
niedomagań, z pośród których 
„łamanie w kościach“ przed sło- 
ta wypada uznać za ajniewin- 
niejsze. 
Ponieważ reumatyzm zjawia się 


| 


winniśmy bagatehzować tej cho- 
roby i, skoro tylko zniknie go- 
rączka, należy poprosić lekarza o 
'ponowne zbadanie gardła. Znisz- 
"czyć ognisko zakaźne będzie za- 
wsze łatwiej, niż leczyć zaatako- 
wany organizm. 

Nadzór nad migdałkami 
więc konieczny. Pamiętajmy, 
lekki ból gardła bywa wstępem 
do poważnych i długotrwałych 
chorób. Dr. A. Hempel. 


jest 
że 


z 


HBolandjj — arcyksiążę pozna: 
zachwycającą kobietę, żonę pew: 
nego dyplomaty. Zaczęło się od 
codziennych spotkań, a kończyło 
na tym, że arcyksiążę zakochał 
się na zabój. Zbliżeniu obojga 
sprzyjały okolicznościowe, zupeł- 
nie od nich niezależne: szkarla- 
tyna dzieci owej damy. Arcyksią- 
żę pomagał jej w pielęgnowaniu 
chorych, sam zaraził się i bliski 
był śmierci. Ten splot wypadków 
tak dalece oddziałał na oboje, że 
postanowili pobrać się. 

Głowa Habsburgów, syn ostat 
niego cesarza, arcyksiążę Otto 
ściśle przestrzega tradycji rodi 
i nie pozwala na związek małżeń- 
ski Habsburgów z osobami, po- 
chodzącemi ze środowiska zwy- 
kłej burżuazji. A jeśli kto wbrew 
tym wymaganiom  postąpi, traci 
tvtuł i wszelkie prawa przywiąza* 
ne do urodzenia. m. 

Arcyks. Albrecht nie zwrócił 
i na to uwagi, wziął ślub w Ane 
glji (jego ukochana otrzymała od 


męża rozwód), a później dopiero 


zaczął robić starania przed ar- 
cyks. Ottonem o uznanie tego 
małżeństwa, obiecując za tą cenę 
zrzec się wszelkich praw i przy 
wilejów do tronu węgierskiego, 

Od tego ślubu upłynęło kilka 
lat. Teraz wypłynęła konieczność 
znalezienia następcy dla Horthy- 
ego. Mówi się, w związku z tym, 
tylko o arcyks. Albrechcie, gdyż 
powołanie jego osoby na to sta- 
nowisko usunęłoby szereg wątpli- 
wości i trudności, a jednocześnie 
byłoby pierwszym krokiem ku 
przywróceniu moónarchji. Istnieje 
jednak przeszkoda w postaci mał- 
żeństwa z miłości. 

W takich okoliczność  gru- 
chnęła po Budapeszcie wiado- 
mość, że arcyksiążę nabył dla 
swej małżonki wspaniały pałac w 
jednej z najładniejszych dzielnie 
stolicy i że zakupił na jej imię 
spory sdmat ziemi. Prasa tłuma- 
czyła, że te naprawdę książęce 
podarki były przypieczętowaniem 
pożegnania małżonków. 

Istotnie, odbył się w Budapesz- 
cie proces rozwodowy, którego 
mocą arcyks. Albrecht odzyskał 
wolność, Małżonkowie, a właści- 
wie byli małżonkowie, kochają się 
nadal gorąco. Żona arcyksięcia 
poodbnoe sama wysunęła myśl róz- 
wodu; kocha wprawdzie Albrech- 
ta „ale nie chciałaby  przeszka- 
Czać mu w osiągnięciu tak wyso- 
kiego celu, jakim jest regencja, 
a może nawet i korona. 

Dziś już nie nie stoi arcyksię- 
ciu na przeszłości... 


„Towarzysze krzesła” walczą o życie skazanej na śmierć 


Niezwykłe dzieje pieknej morderczyni 


Miastem umarłych, umarłych 
już za życia, jest amerykańskie 
więzienie Sing - Sing. Tajemnicę 
tego więzienia, w którem skazani 
żyją patrząc śmierci w oczy, zdra- 
dził dr. Amos Squire, który jako 
lekarz spędził tam długie lata. 

Kobiet skazanych na śmierć jest 
w Sing - Sing bardzo mało, to też 
przybycie do więzienia kobiety, 
szczególnie młodej i ładnej — bu- 
dzi ożywienie w tem mieście, za- 
mieszkałem przez trzy tyriące męż 
czyzn. Cóż z tego, że więźniowie 
nie widzą jej i nigdy nie zobaczą. 
U tych ludzi skazanych na ży- 
tie w czterech ścianach celi, wyo- 
braźnia rozwija się, myśl pracuje, 
pbrazy widziane tylko oczami psy- 
chiki napełniają więzienne mury. 
Muszą interesować się tem co się 
w tych murach dzieje. Gdyby roz- 
myślali nad utraconą wolnością, 
nad normalnem życiem „na świe- 
cie“ — doszliby do pomieszania 
zmysłów. 

W wiezieniu krótko gościła An- 
na Buzzi, skazana na śmierć, za 
zabójstwo bogatego kochanka. 

Po pierwszych dniach zupełnej 
apatji odzyskała dawną energję i 
prosila o sprowadzenie dyrektora 
więzienia, Dyrektor Lewis Lawes 
zjawił się u niej natychmiast. 
Wiem, że mam umrzeć. 
Chciałabym, żeby ostatnie moje 
dni na ziemi byly możliwie znośne. 
Mnie najwięcej tu drażnią nagie, 
ślepe ściany. Nie mogę nu nie pa- 
trzeć — puwiedziała do dyrekto- 
ra. 

— Co pani chce, żebym zrobił? 

— Chciałabym je czemś przyo- 
zdobić. Proszę mi dać kolorowego 


papieru lub też innego obicia! 

W parę godzin później dozorczy- 
ni przyniosła Annie kilka metrów 
białego kretonu w niebieskie kwia- 
ty. Skazana na śmierć przestęp- 
czyni zabrała się do szycia i na- 
stępnego dnia trzy ściany jej ce: 
li pokryte były udrapowanemi fał- 
dami kretonu. Tylko trzy ściany 
— gdyż z czwartej strony znaj- 
dują się kraty. 

Wieść o żądaniu Anny roznlo- 
sła się po więzieniu, budząc sen- 
sację. Piękna morderczyni urzą- 
dziła sobie ślicznie celę, ma fi- 
ranki w kwiaty! 

Natychmiast inni więźniowie 
zapragnęli dopomóc jej w umebło: 
waniu tego prowizorycznego mie- 
szkania. Dyrektor więzienia otrzy 
mał od stołarskiego wydziału pro- 
śbę na pozwolenie wykonania ta- 
bureta, szafki j półki dla Anny, 
malarze poprosili o pozwolenie na 
pomalowanie tych mebli, 

— Zgoda — rzekł dyrektor — 
ale na nie więcej nie pozwolę! 

Ale dając tę odpowiedź więź- 
niom odsiadującym mniej lub 
więcej dluga karę, zapomniał o 
skazanych na śmierć, o „towarzy- 
szach krzesła” jak oni siebie sa- 
mi nazywają. Otóż „towarzysze 
krzesla“, ci których życie jest 
kwestją kilkunastu lub kilku dni, 
także chcieli obdarzyć upomin- 
kiem piękną towarzyszkę niedoli. 

Co jej ofiarować, nie mając 
żadnych narzędzi stolarskich, ani 
malarskich? Fabrykują więc róż- 
narodne przedmioty z papieru, ze 
ny, „dziwaczne figurki z chleba 
no tów dozorcy, — Proszę po- 

lec, że to odemnie — upe-| 


minają go kilkakrotnie. 

Pomimo, że Anna jest skazana 
na śmierć, jej adwokaci starają 
się o rewizję procesu i zabiegają 
ò uratowanie jej życia. Dowiadu= 
ją się o tem więźniowie. Szłachet= 
ne uczucia kiełkują i dojrzewają 
w ciszy „Domu Umarłych“. Ska- 
zańca ogarnia pragnienie, żeby 
ta mloda i ładna kobieta, miesz- 
kająca w niezabudkowej celi po- 
wróciła do wolności, do życia, 

— Jeżeli jej nie ułaskawią to 
my się zbuntujemy! == oświad- 
czyła naczelnikowi więzienia de- 
legacja skazańców. 

Adwokatom udało się dokonać 
rewizji procesu i otrzymać zupeł- 
ną zmianę wyroku. Annę ułaska- 
wiono. 

Szał radości ogarnął Sing-Sing. 
Zatrzęslo się stare więzienie od 
piwnic do: poddasza. Nawoływa- 
nia dozorców i grożby surowych 
kar nie mogły uspokoić więźniów. 
Co tam kary — kiedy Anna była 
uratowana! Nie zobaczy sali, w 
której na pierwszem miejscu tro- 
nuje niesamowiły fotel, nie zasią- 
dzie w nim chwilę, która jest wie. 
cznością! 

Więźniowie wyładowywali swo- 
ja, radość, biaszanemi miseczka- 
mi, w których im przynoszą łe- 
dzenie, uderzali w stoły tworząc 
niebywalą muzykę i śpiewali 
wniebogłosy sentymentalne plo- 
senki. 
) Dziwna orkiestra na cześć á 
życia. 

Anna opuściła Sing - Sing. 
Dni potoczyły się monotonnym 
biegiem, znaczonym tylko nowemi 
ofiarami elektrycznego krzesła. 


-4 


— Panie dozorco, r aa pan 
nie zamiata? 

-— Czekam aż spadnie ostatni 
Liść. 


zadaje sobie człek py- 
tanie, czemu się to dzieje, że tyle 


Nieraz 


uroczych istot marnuje się bez 
posady, gdy tymczasem przedziw- 
ne garnkotłuki i popychadła wy- 
konują jakieś niezdarne funkcje 
i otrzymują zato wynagrodzenie. 

— Tłucze mi wszystko w do- 
mu ta wiecznie pijana Marjanna, 
ale doprawdy niemam siły się jej 


pozbyć — mówi stroskana pani. 
— A gdzież to pani znalazła 


ten cenny nabytek? 


Rozmówki 


— Jak sądzisz czy Szekspir był 
by sławny, gdyby żył dzisiaj? 
— Oczywiście, byłby przecież 
rajstarszym człowiekiem na świe 
cie. 
- 


Napastnik: — Pieniądze, albo 
życie! 
Napadnięty: — Panie... meże 


pan zostanie u.mnie inkasentem? 
LJ 
A teraz, proszę państwa, — 
tzecz hypnotyzer — zahypnotyzu 
ję tego pana i pod wpływem hy- 
pnozy zapomni o wszystkiem. 
— Ostłożnie! — krzyczy ktoś z 
obecnych — jest mi dłużny pięć- 
dziesiąt złotych! 


— Uważam, że stan pański się| ły karpie? 
bardzo polepszył, wprawdzie ma | WEP 


pan jeszcze spuchnięte nogi, ale 
nie biorę tego tragicznie. 
— Gdyby pan doktór miał 


spuchnięte nogi, tobym też tego 


nie brał tragicznie — odhowiada ;* 


z westchnieniem pacjent. 
* 


*— Czy twój narzeczony wie ile 
masz lat? 

e Owszem... po części! 

3 k 

— Pan zna, zdaje się Szczyp- 
czykowskiego. Niech mi pan po- 
Wie co to właściwie za człowiek? 

— Widzi pan, jeżeli pan zoba: 
czy kiedyś dwóch ludzi rozmawia- 
jących ze sobą i jeden z nich bę- 


| — Kochana pani w ośmiopoko- 
jowem mieszkaniu można się wza 
jemnie unikać. 

- 

— Czy nikt tu w waszem mia- 
steczku nie przekroczył stu lat ży 
ciał 

— Nie, ale gdyby pan szanow- 
ny zechciał zaczekać... — Starszy 
pan Szczypiarkiewicz ma już dzie 
wiećdziesiąt siedem lat... 

Skąd idziesz? 

Z nad rzeki. 

Coś tam robił? 

Łowiłem karpie 

No i dużo złow:łeśt 

Ani jednego. 

No to skąd wiesz. że to by- 


NIE DOGADALI SIĘ 

Na ulicy spotyka się dwóch pi- 
janych gości i jeden z nich zwra- 
ca się do drugiego: 

Przepraszam pana, 
PANSKA ulica? 

— Niee, pa.. panie, nic moja. 
Aaile nie! Ja się nie ppy- 
tam, czy ona do pana należy, tyl- 
ko czy... czy to PAŃSKA? 

— Panie, to też mówię panu, | 
żże nie, to „WSPÓLNA. 

INFORMĄCJA 

Pan Dezydery Kobel 
córkę zamąż. 

Przed ślubem dowiaduje się w 


czy to 


| ZZ Z A Z NE A 


wydaje 


+ biurze wywiadowczem o przyszłe 


dzie miał „śmiertelnie znudzoną| go zięcia. Biuro przysyła mu wy- 


minę, to tym drugim 
Szczypczykowski. 
* 

— Słyszałeś wielką nowinę? 

—— (o takiego? 

— Z. wygrał miljon, odpowie- 
dziawszy dobrze na jedno proste 
pytanie. 

— Nadzwyczajne! 


będzie| czerpującą informację. Ostatnie 


jej zdanie brzmi: 

„Wiadomy pan B. ma w naj- 
bliższym czasie wstąpić w związ: 
ki. małżeńskie. Przyszły jego teść 
cieszy się najgorszą opinją. 

CUDOWNE OCALENIE 

Podczas burzy na morzu rozbił 

się statek. Jednak wszyscy po- 


— Nic nadzwyczajnego. Ksiądz | dróżni zostali uratowani. 


+apytał go: „Czy chcesz pojąć tu 


obecną pannę Y. za żonę? 
więc odpowiedział — tak. 
$ 


e Miałbym dla pani odpowied- | dzielnych mężczyzn wszyscy 
ośmiopokojowem | stali uratowani 


niego męża 
mieszkaniem. 


Z 


—|z pism 


Nazajutrz po katastrofie jedno 
zamieściło, następującą 
wzmiankę: 
— „dzięki zimnej krwi paru 
Z0- 
. Wedlug sprawo- 


zdania naszego umyślnego wy- 


— Ach wiem, mówił mi pan już | słannika, uratowano nawet o jed- 
o nim, ale słyszałam że to awan-|ną kobietę więcej, niż pierwotnie 


turnik. 


było na miejscu. 


„czekują miesiącami na pracę. Ale 


— Z polecenia... Marjannę pole- 
cili mi doktorstwo M. bardzo za- 
cni ludzie... służyła u nich 4 lata 
i byli z niej bardzo zadowoleni. 
Dopiero u mnie się tak rozpuści- 
ła... 

— Otóż to właśnie, z polece- 
nia.. Wszystko się dzieje u nas z 
polecenia... Doktorstwo M. zacni 
skądinąd ludzie pozbyli się z domu 
szkodnika „wkładając w jego nie: 
domyte ręce, list polecający z 
klamliwem wyszczególnieniem za- 
let garnkotłuka. Pozwolili sobie 
na tę słabostkę z tej racji, by nie 
psuć dalszej karjery Marjannie. 

— I tak dobrze żeśmy się jej 
pozbyli — szepczą do siebie pocz- 
ciwi doktorstwo, — a zresztą mo- 
że się poprawi? 

Tą rzeczy koleją pyskata Ma- 
rjanna zmienia dość często posa- 
dẹ uzyskując coraz to lepsze 
stanowisko. Boć przecież wszy- 
scy ją chwalą. Wszyscy piszą, że 
sprawowała się cicho, wzorowo i 
nienagannie, 

Tymczasem inne naprawdę ci- 
che i pracowite stworzenia wy- 


cóż, nie mają „wyrobionego naz- 
wiska“, nie mają reklamy, po- 
parcia, polecenia. 

— A co zrobić z tym trutniem 
Dyziem? — martwi się stroskana 
ciocia — nic waikoń nie robi, 
włóczy się wciąż po nocach, wra 
ca o świcie pijany.. ach już 
wiem, skreślę bilecik do Jasia 
Bęc - Brzękalskiego. Jest teraz 
prezesem. Dobrze się składa, po- 
proszę go żeby gdzieś Dyzia ulo- 
kował. 

Ujrzawszy Dyzia. prezes Bęc- 
Brzękalski nabrał do niego awer- 
sji już od pierwszego wejrzenia. 

— W mojej dyrekcji mam 
wszystkie miejsca obsadzone... 
rzekł 'patrzac pochmurnie na 
gigolacką figurę młodzieńca. 
Jednak na dalszę nalegania cicci 
sięgnął po sluchawkę telefonicz- 
ną i rzeki. 


— A... to wy kolego? No co sly- 
chać?.. ja tu do was z taką dro- 


bną sprawą... Za chwilę przyślę 
wam młodego czlowieka... nazvy- 
wa się.. jak pan się właściwie 
nazywa? — zwraca się do Dyzia 
zatykając dłonią słuchawkę — 
aha.. otóż ten młody człowiek na- 
zywa się Dyonizy i jest mojem 
zdaniem, niewątpliwie zdolny... 
km. Zechciejcie kolego zaopieko- 
wać się tym pożytecznym czło- 
wiekiem... (tu Dyzio łyka pcekor- 
nie ślinę). Tak, koniecznie. Dzię- 
kuję. W ten sposób zwykle wy 
tryska Źródło przyszłej karjery. 

Zaczyna się wędrowka Dyzia 
po posadach. Ale pozbywają się 
go wszędzie lecz w sposób oglę- 
dny i zaopatrują na drogę w do- 
bre referencje. 

Z czasem Dyzio zostaje wyso- 
ką figurą i siedząc w swoim ga- 
binecie spostrzega nagle przed 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


sobą innego Dyzia, który przy- 
szedł do niego z listem od ciotu- 
ni. 

Znajomej aktorce towarzyszy- 
łem raz w załatwianiu sprawun- 
ków. W pewnej chwili zorjento- i 
waiem się, że jesteśmy aż na 
krańcach miasta w małym bru-! 
dnym sklepiku. 


do załatwienia? — spytalem mi- 
łą aktorkę. ! 

— Przychodzę tu zwykle kupo | 
wać śledzie, tu są najlepsze w 
Warszawie, 

— Hm.. to ciekawe a skąd pa- 
ni wie, że tu są właśnie najlep- 
sze? 

— Tak mi powiedziała 
garderobiana, a ona zna 
świetnie na kuchni. 

— A wolno panią spytać. gdzie 
mieszka ta garderobiana? 

— Tu obok. 

Wówczas dopiero zrozumiałem 
siłę polecenia. 


moja 
się 


Bez polecenia każdy jest hbez- |brania nieboszczykowi pisać 


radny. Z poleceniem zajdzie aż na 
krańce miasta piechotą, po śle- 
dzie z beczki.. bo te sa zalecone 
przez garderobianą. Nikt z nas 
nie zada sobie fatygi, aby same- 
mre zbadać wartość rzeczy. 

Nikt niechce bawić się w psy- 
chologa i narażać się na próbę 
współpracy z nieznajomym czło- 
wiekiem. To zbyt fatvgujące. Wo 
limy zasiąrnać przedtem czyjeiś 
opinji, zobaczyć  refćrencje. A 
IRE OOE ZOZ act CZ 


W RESTAURACJI. 


Właściciel restauracji wchodzi 
do kuchni: 

— Ach, panie — rzecze zatros- 
kany kucharz — uprzedzałem, że 


mięso z nabytego wolu jest nie- 
świeże. 

Wlaściciel namyślił się chwilę: 

eobre = rzekł. = Za każe 
dym razem. gdy gość zażąda por- 
cji pieczeni wolowej, nie żałuj 
pan i wydawaj nie tak jak dotych 
czas — porcję skromną, lecz por- 
cię obfitą, olbrzymia. 

— Należy — wważa pan — sko- 
rzystać z okazji i zadowolić kli- 
jentów. 

W TEATRZE 

Na przedstawieniu sztuki Sou- 
nient'a siedzący obok niego Du- 
mas zauważył, że jeden z widzów 
śpi. Trącił więc autora w ramię. 

— Widzi pan, jakie wrażenie 
wywolują pańskie sztuki. 

Nazajutrz grano komedję Du- 
mas'a... Autor był obeecnv na 
przedstawieniu. Nagle Soument 
trąca go w ramię 1 pokazuje śpią- 
cego widza. 

— Widzi pan, że i na pańskich 
sztukach można się wyspać. 

— Cóż znowu! — odcina się 
Dumas — to ten wczorajszy widz, 
jeszcze się nie obudził! 


| dzi, szkodzi, partoli — nie moja 
(wina. 


„Wysiłek to... 
— Jakiż sprawunek ma pani tu wiekowi szkodził, 


później to wszystko jedno, niech 
kradnie, tłucze, przypala, pasku- 


— Przyjąłem go z dobrego po- 
lecenia i... doprawdy, wierzcie mi 
nie mam siły się go pozbyć. 

A gdy się już zdobędę na ten 
nie będę temu czło- 
wystawię mu 
jaknajlepsze Świadectwo, niech 
idzie na zbity łeb; 


Jur. 


JAK 


TEN CZAS LECI 

— Tu gdzies muszą być nasze 
menogramy, które wyryłiśmy 40 
lat temu. 


GATTI REECE CIEN U NOOS 1 O kJ E T R OWRONWNOWNNEKCĆ 


Rozmaitości 


Gdyby każdy spał jak sobie | 


jam pościele, spałyby tylko poko- 


jówki. 


Rzekł pewien adwckat:—W ni- 
niejszej sprawie głupota mego 


klienta jest całą jego siłą. 


Gdzież jest to prawo, które za- 
te- 
stament na łożu śmierci. 
e BETER NA OEE M ENA 
ELKA GRA 
-- (o pan robił wczoraj wieczo 
rem, panie Pumper? 
— Grałem w pokiera 
Sý kim? 
Horengeistem. 
= i Smoczowerem. 
— Co? Ze Smoczowerem. Jak 
można grać z takim  szulerem, 
przecież on już przy rozdawaniu 
kart oszukuje 


— Tak. ale pozatem gra ucz- 
ciwie.. 


RADY DLA PIJAKÓW 


Nie odkladaj nigdy do jutra te- 
go, co możesz wypić dzisiaj. 


W ZABOPANEM 


Znany malarz krów, pan L., ba- 
wiąc w Zakopanem, udał się na 
dalszą wycieczkę. 

Na jakiejś hali zażądał w sza- 
lasie juhasów mleka. 

Ale mleko okazało się zapra- 
wione wodą i malarz zrobił gó- 
ralce potężną awanturę. 

Baba przysięgała, że mleko, jest 
prosto od krowy. 

Na to malarz powiada: 

— W takim razie powinniście 
krowę uszczelnić i nie -wyprowa- 
dzać jej na deszcz. 


ROZPACZY 


Znany m pan O.. po- 
wróciwszy z Afryki, opowiada w 
towarzystwie pań, iż spotkał w 
niedostępnych dżunglach czarne 
go lądu dzikie plemię, którego ko- 
biety pozbawione byly języków. 

— O Boże! — wykrzyknęła ze 
współczuciem jedna ze słucha- 
czek. 


Poren- 


A toż biedaczki nie mogły 
mówić! 


— Wiaśnie z rozpaczy zdzicza-| pewnego domu: 


ły — dodał podróżnik. 


Panowie przysięgli! 
na twarz eskarżonego. Jest to 
zwierciadło, w  którem każdy z 
nas będzie mógł dostrzec obli- 
cze bandyty 


Spójrzcie 


A jednak jest byczo. Pisma do- 
niosły, że ziemia weszła pod 
znak Byka. 


Nauczyciel bierze atlas i poka- 
zuje na mapę Europy, pyta jedne 
go z uczniów: — Co to jest? 

— Brudny paznokieć, 

TEATR 

Zakończenie aktu to czego 
każdy się spodziewa i czem wszy: 
scy są zaskoczeni. 

Primadonna: — Wielkie na- 
zwisko, ogromna gaża, paryskie 
kostjumy, auto, blask i życie, któ- 
rem właściwie żyje = dzie- 
sięć tysięcy, zamiast niej; 


Przyjaźn — to czego, w tea- 
trze niema. 
Tenor — kilka dobrze zakon: 


serwowanych strun głosowych w 
fuierale, który niekiedy ma ude- 


rzające podobieństwo do ciała 
ludzkiego. 

POWIEDZONKA 
Mieszkaniec Cypru — CYprys 
Wykład o grzechu Ewy — Ewo- 

lucja. 
Córki doży weneckiego — do- 
żynki, 


Na dziesięć osób, które mówią 
o nas, dziewięć mówi o nas źle, a 
AA og która mówi o nas do 
brze, ź!ie to mówi. 


Podobno książe Walji dlatego 
tylko nosi szelki niebieskie z ha- 
ftowanemi na czarno herbami 
miast angielskich, że obawia się 
opadnięcia spodni. 


W zakładzie obłąkanych lekarz 
(wchodząc na salę, w której pa- 
nuje hałas): — Co to za krzyk! 
Czyście powarjowali? 


lokatorów 
„a bójki nocne 
są na porządku dziennym. 


Wyjątek ze skargi 


Anegdoty 


PO ZAMACHU W WIEDNIU 


— Hallo! 
licji? 
— Tak jestl 
— Proszę pana, wiadomość po- 
ufna: na Hohenzollernstrasse lu 
w piwnicach jest cały arsenał 
broni! 
— Och dziekuję serdecznie. W 
tej chwili wysyłam tam moich u- 
rzędnisów. 
Wkrótce potem zajechało pod 
wskazany adres policyjne auto 
ciężarowe. Okazało się, że na 
Hohenzollernstrasse pod Ni. 16 
są koszary wojskowe. 
SKRUPULAT 
Kiedy Liszt po raz pierwszy 
koncertował w Warszawie, impre 
sarjo między innemi  zachętami 
do licznego napełnienia sali pu 
blicznością ogłosił, 
koncertu salę oświetlać 
500 woskowych świec. 
Pewien jegomość siedzący na 
galerji zdawał się bardzo zainte 
resowany grą mistrza, jednakże 
przy całem skupieniu 
nerwowo się rozglądał dookoła. 
Nagle wstał į zawołe: w sa- 
mym środku utworu. 
Przepraszam. Hola! Na sali 
jest tylko 498 świec, a nie 500, 
jak było ogłoszone! 


Czy tu komenda po- 


że podczas 
będzie 


twarzy, | 


Liszt przerwał granie. nie ro- 
zumiejąc o co właściwie chodzi. 

Impresarjo, który był obok c- 
strady, wybiegł na salę i wytłu. 
maczył skrupulatnemu  meloma- 
nowi: 

— A liczył pan dwie 
przy fortepianie? 

— Nie — odparł tamten — 
Frzepraszam! Graj pan dalej pa- 
nie Liszt! 


świece 


RUBEL 

Mikołaj II ineognito, odbywał 
podróż po Rosji. W czasie poby- 
tu w Smoleńsku car, w charakte- 
rze inspektora armji, urządz.l 
przegląd jednego z miejscowych 
pułków. 

Kiedy przechodził przed fron- 
tem żołnierzy. jakiś, niepozorny 
żydek, zawołał: 

-— Czołem Wasza Wysokość! 

Mikołaj zaintrygowany, jakim 
cudem został poznany spytał: 

— Jakto, poznałeś mię? 

— Też pytanie: do TR po- 
dobny! ” 


LITĘRACKA KARJERA! 
Dumas syn. opowiada o ojcu: 
— Było to w roku 1860... Zasta 

łem ga pewnego dnia przy pracy: 
— Jak się masz? 
— Jestem bardzo zmęczony. 
— Odpocznij! 


— Nie mozgęi 

— Dlaczego? 

Otwiera szufladkę i mówi, po- 
kazując mi dwa luidory: 

— Gdy w roku 1822 przyjecha- 
lem do Paryża, mialem 53 franki, 
widzisz, że teraz mam tylnc czter- 
czieści, dopóki nie odrobię tych 
trzynastu franków, muszę praco- 
wać. 

SŁUSZNA OBAWA 


Abraham Wyzyskind gra na 
wyścigach. T-a gonitwa, Abraham 


postawił na „Dzianeta* i wygrał. 
Przy kasie straszny tłok. wyzy- 
skind za 100 zł. otrzymuje 600 zł. 

Kasjer wypłaca mu powyższą 
sumę: 

— No, już idź pan. Co, boi się 
pan, że dałem mu fałszywe pie- 
niądze” 

— To nie. Ale ja tylko patrzę. 
czy tu niema przypadkcwo tej 
stuzłotówki, która ja panu dałem. 

` MISTRZ 

Księgarz warszawski 
wił wydać jubileuszową edycję 
„Pana Tadeusza”, ze względu na 
przypadającą wtedy setną rocz- 
nicę. Zwrócił się do jednego z 
naszych wziętych malarzy. 

— Drogi mistrzu, czy nie po- 
djalby się pan zrobienia ilustra- 
cji do „Pana Tadeusza“? 

— Do „Pana Tadeusza“? — 
odparł malarz — Hm... trudno mi 
dzć odrazu odpowiedź, musiałbym 


postano- 


to najpierw przeczytać!... 
DZIKI ZACHÓD 
Do małego miasteczka położo- 
nego na Dzikim Zachoczie przy- 
bywa podróżny. 


— Czy nie mógłby mi pan 
wskazać — zwraća się do ™apo- 
tkanego człowieka — jakiegoś 
spokojnego hotelu, albo gospody 


w tem mieście? Ale zależy mi bar 
dzo na tem, żeby to był napraw- 
dę spokojny hotel. 

— Owszem, mogę panu wska- 
zać — odpowiada zagadnięty. 
Niech się pan uda do ketelu, 
który znajduje się na końcu tej 
ulicy. To jest rzeczywiście bar- 
dzo spokojny hotel. Dopiero 
wczoraj w nocy zastrzeluwo tam 
pewnego osobnika za to, Że za- 
nadto hałasował. 

ŚMIERĆ SZKOTA 


Szkoci są jak wiadomo, znani 
z oszczędności. 
Niedawno w Londynie auto 


przejechało na śmierć jakiegoś 
człowieka, który skoczył nagle z 
chodnika na jezdnię, aby pod- 
nieść drobną monetę, która 1.1:- 
ła w błocie. 

Ze znalezionych przy zabitym 
dokumentów okazało się, iż na- 
zywa się on Gardy Mae Tavich i 
pochodzi z Aberdeen. 

A więc Szkot... 

Sporządzający akt zejścia 
karz napisał. 


le- 


Mr. Mac 
natural- 


„Przyczyna zgonu: 
Tavich zmarł śmiercią 
ną". 

JESZCZE SZKOCI 

Dwaj Szkoci Jim i Johny u- 
dali się na wycieczkę w górv. W 
pewnej chwili pod sohnym skru- 
szyła się skała. Na szczęście Joh- 
ny zdążył schwycić rękami wy- 
stęp skalny i zawisł nad przepa- 
ścią. 

— Jim! — zawołał przerażony, 
biegnij do wsi i przynieś sznur, 
tylko pręko, bo długo się tak nie 
utrzymam. 

Przyjaciel pobiegł co tchu ab 
wsi. Po godzinie wraca zdyszany 
i nachyla się nad przepaścią. 

— Johny! — krzyczy do towa- 
rzysza, który trzymał się resztka- 
mi sił, nie nie da się zrobić, oni 


nie chcą oddać sznura taniej riż 


za 2 pansy? 


DRUGA NATURA 


Kapelmistrz kawiarnianej or- 
kiestry robi awanturę skrzypko- 
wi: 


— Co to jest z panem, 


PRZYKRA ROZMOWA 
Malarz Vittone Grubicy został 
na starość dotknięty głuchotą. Na 
pewnem zebraniu przedstawiono 
go niczbyt miłej, ale za to podesz 
łej wiekiem damie. Dama ta lubi- 
ła grać rolę młodej. Uścisnawszy 


malarzowi rękę, zwróciłą się do 
pani domu: 

— Ten wasz przyjaciel musi 
być głuchy jak pień. 

— Pauni ma rację — rzeki Gru 
bicy — lecz mówić o tem- nie- 


„adnie! 

— A jeżeli pan jest głuchy to 
jak pan mógł mnie usłyszeć? — 
spytała zdumiona dama. 

— Poznalem po poruszeniach 
warg. Choć jestem malarzem, po» 
trafię odczytywać również -stare 
księgi. 

LOKAJSKI ŻART 
| Wicehrabia de Turenne w ran- 
nym negliżu, to jest w szlafroku 
i białej czapce, wyglądał oknem. 
Przechodzący obok lokaj wziął 


że pan go za kucharza i dla żartów wy- 


się tak spieszy! Pan zawsze koń- mierzył mu tęgie uderzenie poni- 


czy o parę taktów 
całej orkiestry. 
— To z przyzwyczajenia. 


wcześniej od żej krzyża. Poznawszy omyłkę, lo 


tkaj padł na kolana: 
— Pan hrabia raczy wybaczyć, 


— Gdzie pan się tak przyzwy-, myślałem, że to kucharz... 


czaił” 
— Grałem w órkiestrze podwó- 


rzowej i zawsze kończyłem weze- — wyjęczał 


Śniej, żeby zbierać pieniądze. 


— A choćby to był kucharz, to 
też nie należało walić tak mocno! 
hrabia, pocierając 
| zbolałe miejsce. 


